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WYKAZ CZASOPISM  I W Y D A W N IC TW  CIĄGŁYCH.

jakie referujem y (w zakresie zagadnień produkcji roślinnej) na łamach 
czasopisma ,,U praw a Roślin i Nawożenie44.
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4. Journal of A gricultural Science . . . .  Jour. of Agr. Sc.
5. Journal of the Association of Official Jour. of. Assoc. Off.

A gricultural C h e m is ts .................................... A gr. Chem.
6 . (The Empire) Journal of Experim ental . The Emp. Journ. of

A g r i c u l t u r e ...................................................... Experim . Agr.
7. Journal of the Am erican J  Society of Jour. of Amer. Soc. 

Agronomy ...................................................... Agr.
8 . Experim ent Station R e c o r d .........Exp. St. Rec.
9. Soil S c i e n c e ............................................. Soil Sc.

II . Czasopisma i wydawnictwa w języku niemieckim.

10. Bodenkunde und Pflanzenernahrung . . Bodenk. u. Pflanz.
1 1 . G artenbau - W is s e n s c h a f t ..Gartenb. Wissensoh.
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II I . Czasopisma i wydawnictwa w języku rosyjskim.

20.' B iulleteń Gosudarstwiennowo In stitu ta  Biul. Gos. Inst. Op. 
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21. P o c z w o w ie d ie n ije ............................. Poczwowied.
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53. Pam iętniki Puławskie . . . . . . .  P. Puław.
54. Przemysł c h e m i c z n y ...................................Przem. Chem.
35. Roczniki Nauk O grodn iczych .......................R. N. Ogr.
56. Rozprawy B io lo g iczn e ...................................Rozpr. Riol.

Oprócz lego w zeszycie niniejszym zamieszczony jest referat spo­
rządzony na podstawie wydawnictwa: Arbeiten des Reichsnahrslandes.



F e l i .v T e r l ik o w s k i

Z E S T A W IE N IE  W A Ż N IE JSZ E J L IT E R A T U R Y  Z A G R A N IC ZN EJ 
D O TY CZĄ CEJ BADAŃ NAD W PŁY W EM  CIA Ł 

PR Ó C H N IC ZN Y C H  NA PLO N  ROŚLIN.

Zawile zagadnienie znaczenia substancji próchnicznycli dla pro­
dukcji roślinnej zajmowało wielu badaczy, jak to w ynika z załączo­
nego spisu ważniejszej na ten tem at lite ra tu ry  zagranicznej z ostat­
nich dziesiątków lat.

Prace odnośne dotyczą zarówno teoretycznej, jak i praktycznej 
strony omawianej kwestii. Prace te można by podzielić na następujące 
grupy:

A . Prace dotyczące zagadnienia działania stymulującego sub­
stancji próchnicznych, względnie organicznych , na rozwój roślin;

B. Prace omawiające kwestię w pływ u materii próchnicznych na 
pobieranie przez rośliny m ineralnych składników odżywczych;

C. Prace, poświęcone om ówieniu w yników  badań nad stosowa­
niem. różnych preparatów i nawozów próchnicznych na rozwój i plon 
roślin.

Oczywiście podział taki odnośnych publikacji jest bardzo dowolny 
i często w  tej samej publikacji omawiane są zagadnienia wchodzące 
w zakres dwóch lub wszystkich powyżej przytoczonych grup. Pod­
kreślić należy, że w przytoczonym spisie objęto te tylko publikacje, 
które w mniejszym lub większym stopniu wiążą się z zagadnieniam i 
rolniczymi. Licznych teoretycznych prac fizjologicznych spis niniejszy 
nie obejmuje.

A . C IA Ł A  PR Ó C H N IC ZN E  JA K O  ST Y M U L A T O R Y  W ZR O STU  R O ŚL IN .

Wskazówki o stym ulującym  działaniu niektórych składników 
próchnicy na rozwój roślin spotykamy w pracach Schreiner‘a i Sho- 
reyha (rok 1910— 1912).

Bottom ley  (1) przez traktow anie torfu  pewnymi bakteriam i 
aerobowymi otrzym ał rozpuszczalne próchniany. Taki .,bacterized 
peat“ . po w yjałowieniu, przejawiał własności stym ulujące wzrost roślin, 
niezależnie od składników odżywczych. Obserwowano to zarówno



w kulturach wodnych jak i glebowych. Te czynne substancje n a ­
zwane „auxim onesa . D ziałają one podobnie jak w itam iny.

M ockeridge  (2, 5, 4, 5) pódaje, że ,,auximones“ znajdujące się 
w wyciągu z obornika potęgują proces w iązania N  i nitrifikację. 
Aktywność tych wyciągów była proporcjonalną do stopnia rozkładu 
obornika. Substancje te są wytwarzane przez bakterie i grzyby.

Teorię BottomleyŁa kwestionują wszakże m. in. M endiola (1919); 
Sae^er (1925); W olfe (1926); Ashby (1929).

Clark i Roller (6 ) na podstawie doświadczeń z Lenina maj.or 
w kulturach wodnych dochodzą do wniosku, że rozwój tej rośliny był 
niezależny od dodawania substancji organicznych —  substancje te są 
zbędne.

Olsen (7). Roślina pobiera żelaz-o organiczne (w formie połączeń 
humusowych) w odczynie obojętnym i alkalicznym. Przeciwdziała to 
chlorozie. Na tym  polega działanie dodatnie połączeń humusowych 
na rozwój roślin.

Clark i Roller (8 ). Autorzy stwierdzili dodatnie działanie na 
zdolność produkcyjną Lenina wyciągów z gleby, z obornika i z siana, 
ale tylko w niesterylnych w arunkach hodowli Lenina. (Obserwowano, 
że dodane wyciągi silnie zwiększały aktywność drobnoustrojów w ku l­
turach Lemna). Lenina hodowana w warunkach sterylnych nie w y­
kazała dodatniego wpływu tychże samych substancji organicznych. 
Jeśli do ku ltu r sterylnych wprowadzono bakterie, to działanie stym u­
lujące substancji organicznych na rzęsę występowało ponownie.

Lieske (9 , 1 0 , 1 1 ) stwierdza dodatnie działanie związków próch- 
niczny.ch na rozwój roślin. Działanie to nie jest w ynikiem  wpływu 
żelaza organicznego, nie chodzi wogóle o mikroelementy, ani o w łas­
ności fizykalne gleh. zmienione pod wpływem ciał próchnicznych. 
Zasadnicze działanie związków humusowych polega na stym ulacji 
wzrostu, wywołaniu pęcznienia błony komórkowej, przez co zwiększa 
się jej przepuszczalność. Tak np. 5 mg nitrohum ianu  anionowego 
dodane do 5 kg gleby dawało zwyżkę plonu 6 8 % ; 70 m g tego p re­
paratu wywoływało zwyżkę 156% .

Tlilitzer (12). W yciąg Kvodnv z torfu  wpływał korzystnie na 
rozwój systemu korzeniowego T riticum  sativum, Secale cereale, Pinus 
silvestris, Tradescantia i t. d. —- Przy dodaniu do wodnego wyciągu 
pokarmów roślinnych obserwowano działanie tylko wtedy o ile stę­
żenie pokarmów było niskie. W edług autora działanie jest stymulujące 
i polega na obecności w wyciągu ,,auximones“ .

R urk , Linewearer i H om er  (15). Kwas hum inow y stym uluje 
wzrost azotobaktera z powodu zawartego w tym  kwasie żelaza. Inne 
składniki nieorganiczne oraz frakcja organiczna są nieczynne.



N aturalny  kwas hum inow y może być zastąpiony: a) przez
żelazo organiczne np. cytrynian, szczawian, w inian; b) przez żelazo 
nieorganiczne, c) przez kwas hum inow y sztuczny otrzym any np. 
z glukozy z dodatkiem siarczanu żelazowego.

Aktywność naturalnego kwasu huminowego można zwiększyć 
przez zwiększenie w nim  zawartości Fe. Żelazo w kwasie hum inowym  
jest najłatw iej przyswajalne przez rośliny.

W  pracy omawia autor poglądy innych badaczy, według których 
€tvmulację przy zastosowaniu ciał humusowych wywołują zawarte 
w nich mikroelementy. (Kaserer: glin i krzemionka; Bortels: mo­
libden; Remy i Rbsing, Solingen, Kaserer, Fred, Koch: żelazo orga­
niczne).

H ertelius (14) i H artley  (15) usiłują wykazać istnienie w obor­
niku specjalnych stym ulatorów wzrostu roślin.

Siddappa i Subrahm anyan  (16). Drobne ilości niektórych form 
humusowych (obornik, drożdże, mączka z krwi) nie oddziałują na 
wzrost roślin w polu; substancje próchniczne działają tylko, jeśli są 
zastosowane w wielkich ilościach. Natom iast bardzo drobne injekcje 
wyciągu z obornika do kwiatów słonecznika działają wybitnie 
korzystnie.

Anstead  (17). Substancja hypotetyczna, stym ulująca wzrost, 
a znajdująca się w humusie (,,phytam ina“), w ytw arzana jest przez 
drobnoustroje; roślina wyższa nie jest zdolna do produkowania jej.

Thim ann  (18). W pływ  na rozwój korzeni wywołuje hormon 
..rliizocalinau .

N ehring  i M óbius (19). W  r. 1951 Schoeller i Goebel opublikowali 
swą pierwszą pracę, na podstawie której uważali, że specyficzne dzia­
łanie obornika, gnojówki etc. polegać może na zawartości w nich 
hormonów. Inn i autorzy nie stwierdzali wszakże tak pozytywnego 
działania tych hormonów, jak cytowani wyżej autorzy (Wasicky; 
H arder i Storm er; Janot) niekiedy otrzymywano naw et w yniki ujem ­
nego działania tych hormonów (V irtanen; O rth; E uler Zondek; Lem- 
m erm ann i Belirens). N ehring i Móbius przeprowadzili liczne w tym  
względzie doświadczenia wazonowe, polowe etc.

1. W yniki doświadczeń wegetacyjnych z kw iatam i i roślinami go­
spodarskimi nie były zupełnie pewne. Jeśli zauważono działanie 
dodatnie substancji specyficznych, hormonów, to nie uwidacz­
niało się ono nigdy tak silnie, jak podawali Schoeller i Goebel.

2. W  doświadczeniach polowych te same preparaty wcale nie działały 
(ziemniaki, buraki, marchew).

5. Działanie specyficzne obornika i gnojówki nie polega na zaw ar­
tości w nich badanych hormonów —  jest ich w nich za mało.



W  gnojówce zawartych było około
1000— 1500 jednostek mysich w litrze

W  oborniku ,, ,, ,,
500 jednostek mysich w litrze

Allison i Iloover  (20). R h. meliloti i R h. trifo lii reagowały w y­
raźnie na naturalne kwasy humusowe. Reakcja dodatnia według 
autorów polegała na obecności w badanych substancjach hum inowych 
koenzymu R, który jest niezbędnym do oddychania i wzrostu tych 
organizmów. Działanie dodatnie związków hum inowych nie polegało 
na żelazie zaw artym  w tych związkach.

AsJander (21). A utor już uprzednio stwierdził, że wyciąg z to rfu  
mimo że miał odczyn kwaśny, wykazywał raczej działanie korzystne 
na rozwój jęczmienia (kultury wodne). Podpadało przy tym , że u roślin 
upraw ianych na wyciągu z torfu  osadzały się substancje prochniczne 
na korzeniach, pokrywając je delikatną brunatną otoczką. W edług 
autora ta  właśnie otoczka na korzeniach była przyczyną lepszego od­
żywiania się roślin.

Doświadczenia obecne (ku ltu ry  wodne). W yciąg z gleby: 12 kg 
gleby +  56 kg wody destylowanej —  zostawić na tydzień —  zlać 
centryfugo wać.

W  ten  sposób otrzymano wyciągi prawie klarowne które zbadano 
na zawartość NCR, K, Ca, P 2O5 i be. Działanie wyciągu porow m - 
wano z pożywkami zaw ierającym i K, Ca, Mg, Na, NCR PCR, SCR, 
Cl —  przy trzech różnych odczynach (pH =  5,8; 4,0; 6.75). Roślina 
doświadczalna: jęczmień.

W y n ik i:
1 . W ystąpiło wyraźne działanie wyciągów próchnicznych.
2. Odczyn kwaśny środowiska zobojętniały nieco rośliny, tak że 

pH  w czasie trw ania  doświadczenia zmieniało się.
5 . W yciągi z gleb m ineralnych i humusowych (humus rozłożony) 

wykazywały często działanie stym ulujące na wzrost niezależnie 
od odczynu podłoża. Zapewne było to działanie fizykalne, powsta­
jące na skutek w ytrącenia się otoczki humusowej na korzeniach 
jęczmienia.

4 . W yciągi z gleb torfowych (nieshumifikowanych) często działały 
ujem nie (podobnie z gleb o surowej próchnicy).

B W P Ł Y W  ZW IĄ Z K Ó W  PR Ó C H N IC ZN Y C H  N A  P O B IE R A N IE  SK Ł A D N IK Ó W  
PO K A R M O W Y C H  PRZEZ R O ŚL IN Y .

V andecaveye (22). W  pracy poprzedniej (Soil Science X V I s. 589) 
autor wykazał, że pod wpływem dodatku obornika następowało w gle 
bie zwiększenie rozpuszczalnych związków K. Proces ten  nie



był związany z czynnością biologiczną obornika, ponieważ jeszcze 
większe zwiększenie rozpuszczalności potasu obserwowano w wypadku, 
gdy po dodaniu obornika gleby sterylizowano.

Nie ma również w tym  procesie zależności pomiędzy uruchom ie­
niem  K a ilością wydzielanego C 0 2. Jest to proces chemicznego działa­
n ia  m aterii obornika (lub siana koniczynowego) na związki potasowe 
gleby.

Obecne doświadczenia potwierdzają wyniki badań, ogłoszone' 
w uprzednio cytowanej pracy autora: Zastosowanie obornika lub siana 
koniczynowego, powodowało uruchom ienie znacznych ilści K z gleby. 
Uruchom ienie to wzrastało w  m iarę wzrostu dawki m aterii organicz­
ne]. Zjawisko zachodziło zarówno w w arunkach zwykłych, jak i w w a­
runkach sterylnych. W ydzielanie C 0 2 lub jakiekolwiek procesy bio­
logiczne nie były przyczyną tego zjawiska (w w arunkach sterylizacji 
było nawet zwiększone uruchom ienie K). Po uwgzlędnieniu ilości K, 
jakie zawierała m ateria organiczna, ilość uruchomionego K w yno­
siła np.:
w w arunkach niesterylnych od ca 2 . 6  do ca 4 . 8  f/akr 
» ?? sterylnych od ,, 25 do ,, 1 0 0  ,, potasu wymiennego

pod działaniem obornika, lub siana koniczynowego, w stosunku: 500 g 
gleby - f  8  g obornika lub siana.

W  próbkach sterylizowanych częściowe uruchom ienie K spowo­
dował proces sterylizacji.

Jessen i Lesch  (25). Badacze ci potwierdzają wyniki Lemmer- 
m anna, że S i0 2 +  to rf zwiększa rozpuszczalność C a H P 0 4. Również 
azotany N a N 0 3 i N H 4N 0 3 zwiększają rozpuszczalność C aIIP 0 4.

T orf i hum us działają dodatnio przy odczynie alkalicznym  na 
plon (w 'wazonach: owies) i pobranie P 2Or, —  natom iast przy odczy­
nie kwaśnym substancje te nie skutkowały, względnie działały raczej 
naw et ujemnie.

Z fosforanem trójw apiennym  otrzymano wyniki dodatniego dzia­
łania S i0 2 lub to rfu : większe działanie tych domieszek było przy od­
czynie alkalicznym, ale także działały one i przy odczynie kwaśnym.

Popp (24). Działanie potasu jest znacznie wzmożone przez hu- 
m ian sodu. Bez potasu hum ian ten  nie powodował zwyżek plonów, 
natom iast w  obecności potasu skutkował bardzo dobrze. Potwierdzają 
to znane w praktyce fakty, że potas lepiej skutkuje na czynnych gle­
bach próchnicznych, niż na jałowych bezhumusowych.

Lundegardh  (25) przytacza liczne w yniki analiz, świadczących 
o wpływie związków humusowych na pobieranie składników m ineral­
nych np. Ca, K. W pływ ten był różny: w  niektórych wypadkach do­
datek próchnicy powodował zmniejszenie pobierania tych składników 
—  przeważnie wszakże następowało zwiększenie pobierania.



Blagowieszczenski i Br Ozorowska] a (26). Pod wpływem kwasów 
hum inowych (otrzymanych z torfu) zwiększa się przepuszczalność p la­
zmy dla składników m ineralnych. Zwłaszcza łatwiej przechodzą przez 
błony substancje azotowe, przez co wzrasta % N  w ciele rośliny (a je­
dnocześnie obniża się % P).

Achrom ejko  (27) przytacza między innym i dane świadczące o tym , 
że hum ian N H 4 powodował zwiększenie rozpuszczalności fosforanów 
żelaza i glinu oraz zwiększał pobieranie P 2Or, przez rośliny owsa w do- 
wiadczeniacli wazonowych. Znacznie energiczniej wszakże działa 
S i0 2.

Prozorowskaja (28). W  instytucie nawozowym rosyjskim prow a­
dzono doświadczenia wazonowe i w kulturach wodnych nad wpływem 
hum ianów na przepuszczalność plazmy. Badano wpływ ilości hum ia- 
nu N H 4 (10.52 g), humofosu (6.97 g), kwasu huminowego (6.97 g) 
na 5 kg gleby w  wazonie, a w kulturach wodnych 20— 200 mg lub 
10— 600— 1000 m g kwasu huminowego na litr.

Ogólne w yniki były następujące:
1 . Kwas hum inowy i preparaty z torfu  m ają wpływ dodatni na roz­

wój roślin (len, groch, jęczmień).
2. Zapewne jest to działanie stymulujące — podobne do działania 

hormonów.
5. Rośliny rozwijają się leniej, a w konsekwencji pobierają lepiej 

K PN w kulturach wodnych.
4. Pobieranie składników m ineralnych w obecności preparatów or­

ganicznych przedstawia się w kulturach wazonowych w sposńb 
następujący:
a) Fe : pobieranie wzmożone,
b) N, K, P  : procentowo nie ulegają zmianom w kulturach w a­

zonowych —  lecz wskutek zwiększonego plonu, w sumie ilość 
tych składników wzrasta.

Tl ester i Shelton  (29) między innym i zwracają uwagę na to, że 
substancja organiczna może przeciwdziałać cofaniu się fosforanów gle­
bowych do fosforanu Fe lub Al. W  ten sposób dodatek m aterii orga­
nicznej, wynoszący 1 % lub 3% , wpływać może na zwiększenie przy- 
swajalności P 2Or, gleby.

Autorzy ci zwracają również uwagę na to, że dodatek substancji 
organicznej obniża rozpuszczalność soli Al w glebie, przez co wpływać 
może korzystnie na rozwój roślin.

Oberholzer (30). Badano wpływ m aterii organicznej (obornik, 
alfalfa) dodawanej w ilości 1— 5% w kulturach N eubauera na rozwój 
żyta.

W ynik: rozkładające się substancje organiczne były szkodliwe dla 
wzrostu kiełków. Substancje organiczne wyw ierały wpływ na pobie­



ranie P 20 r> tylko w granicach zawartości w nich samych związków 
fosforowych; natom iast na pobieranie potasu z gleby wywierały w y­
raźny dodatni wpływ.

C. B A D A N IA  N A D  D Z IA Ł A N IE M  NAW OZÓW  I PR E P A R A T Ó W  
P R Ó C H N IC ZY C H  ORAZ W Ę G L I N A  ROZW ÓJ I PLO N R O ŚL IN .

W zm ianki o stosowaniu dla celów nawozowych różnych prepara­
tów próchnicowych spotykamy w roku 1901 u D um cnt4a.

HaselJioff (51) badając w doświadczeniach wegetacyjnych różne 
hum iany, przy różnych pH  podłoża, dochodzi do wniosku, że prepa­
raty  te nie m ają większego znaczenia poza działaniem zawartych 
w nich m ineralnych składników.

Fischer (32). Wodne wyciągi z torfu  wysokiego hamowały asy­
m ilację azotu z pożywek, w których asymilacja ta  bez hum usu odby­
w ała się norm alnie. Zjawisko hamującego działania wodnych wyciągów 
humusowych stwierdzał badacz zarówno na pożywce kwaśnej jak i a l­
kalicznej.

Vogel (35). Praca zawiera streszczenie wyników przeprowadzo­
nych z wieloma nawozami organicznymi. Zbadanie dużej ilości takich 
preparatów  humusowych wykazało, że nie posiadają one jakiegoś spe­
cyficznego działania na rośliny. Jeśli przy zastosowaniu pewnych pre­
paratów  obserwowano działanie dodatnie, to inni autorzy zaprzeczali 
tem u. W yjątek stanowił preparat otrzym any z melasy t. zw. ,,Gua- 
nolĄ Szereg doświadczeń z Guanolem wykazał, że wartość jego jest 
wyższa, niżby wskazywały na to zawarte w nim  składniki nawozowe 
m ineralne.

Rippert (54). Po omówieniu znaczenia hum usu dla żyzności gleby 
i przyczyn znanych z niekorzystnego nieraz działania surowego torfu 
—  przedstawia autor działanie preparatu „Hum osom 4.

R im ann  (35). Omówione są doświadczenia z preparatem  „H um u- 
n it44. ..H um unit44 jest to odkwaszony rozdrobniony humus torfowy 
zmieszany z bakteriam i glebowymi. M inim alna skuteczna dawka 
1 0  q/ha.

Gosan (56) badał działanie preparatu ,.Humosom44, który otrzy­
m uje się z masy torfowej przez działanie na nią chemiczno-bakterio- 
logiczne. Działanie tego produktu na ziemniaki i hreczkę było do­
datnie na zupełnie jałowej piaszczystej glebie.

N eum ann  (3 7 ). N a podstawie dw uletnich doświadczeń dochodzi 
autor do wniosku, że preparat ,,biohum us44 nie wywołuje zwyżek plo­
nów, lecz może nawet spowodować ich zmniejszenie.

Densch (58) badał preparat „hum un it44 otrzym ywany z torfu  lub 
węgla brunatnego. Dawki 5— 6 do 10— 15 ctr/m órg. Doświadczenia



wazonowe (owies) i polowe (kartofle). Doświadczenia nad działaniem 
tego preparatu, jak również doświadczenia z „biohum usem “ , wypadły 
negatywnie.

Kiss cl (39). Substancje huminowe zwiększają plony przez wpływ 
na własności fizykalne i biologiczne gleby. Jeśli tych substancyj 
brak —  można wprowadzać do gleby niektóre mielone węgle brunatne 
lub substancje liuminowe, otrzymywane z węgli.

E ckl (40). O ,,hum uniciea pisał już Lem erm ann (Z. f. Pflanz. 
Diing. 1926 —  B) i Densch (Z. f. Planz. Diing. 1929 —  B). Jako 
uzupełnienie danych tych autorów, autor omawia swe doświadczenia 
z r. 1928. Doświadczenia polowe —  gleba piaszczysto-gliniasta. K ar­
tofle. H um unit dodawano w ilości 2 0  i 40 q/ha jako dodatek do n a ­
wożenia mineralnego i obornika. Pvośliny w obydwu doświadczeniach 
wykazały w yraźną reakcję na obornik. Dodatek wszakże hum unitu  
powodował depresję plonów’ np. jeśli:

H um unit więc obniżał działanie obornika. Ogólnie przeto potw ier­
dzają się wyniki Lem m erm anna i Densclia. A utor pisze, że Nolte 
miał rację, pisząc w r. 1929 w M itt. D. L. G., że wszystkie znane p re ­
paraty humusowo-nawozowe wr najlepszym razie wykazywały tylko 
takie działanie, jakie wynika z zawartości w nich składników m ineral­
nych. Brak obornika taniej i korzystniej jest uzupełnić przez odpowie­
dnie nawożenie na wwozami zielonymi —  które prócz masy organicznej 
wprowadzają także drogi azot.

D ruzin in  (41) badał wpływ torfu  na własności sorbcyjne i regu­
lujące gleb.

Doświadczenia wegetacyjne 1928 r.: dodatek 150 g suchego torfu  
na wazon powodował wysokie zwyżki koniczyny czenvonej. T orf był 
nasycony pierwiastkam i Ca i M g w stosunku 4:1. Nawożenie K i NPK.

Doświadczenia wegetacyjne 1929 r . : owies. 100 g torfu suchego 
nasyconego CaCO +  C aC 0 3 —  dawały zwyżkę 40— 50% . W zrastające 
dawid Ca-torfu powodowały wzrastające zwyżki plonówr (przy PKN). 
Gleba bielica.

Vouk  (42). L inum  usitatissim um , Sinapis, Polygonum  reagują 
dodatnio na dodatek 50% węgla brunatnego do gleby. Soja nie reago­
wała na węgiel b runatny  a u Phaseolus —  wystąpiło działanie ujemne.

Plon ziemniaków 
Dośw. I Dośw. I I

1 0 0  q obornika
1 0 0  q ,, +  2 0  q hum unitu
100 q ,, +  40 q hum unitu
1 0 0  q ,, +  8  q m arglu

100
84 
82
85

100
95
91
97



Aslander (45) badał w kulturach wodnych działanie dodatku w y­
ciągów kwaśnych z torfu. Działały one raczej korzystnie. A utor tło- 
maczy to zawartością w humusie składników pokarmowych. Różne 
torfy  dawały wyciągi o różnym działaniu.

D ragunow  (44). Specjalnie ważnym składnikiem torfu  są kwasy 
lmminowe. Należy je ługować 2% N aO II.

Krannich  (45). Podany jest skład chemiczny m. in. nettolinu. 
który w danym wypadku składa się z:

54.5%  subst. organ. (1 .6 % N rozp. w wodzie w odniesieniu do
subst. nettolinu)

15.04% H L.O 
50.40%  sole m ineralne

18.8 CaCO .3
17.4 CaO w innym  wiązaniu
2.1 P 2Or,
5.6 K20
5.1 nierozp. HC1

jest to: kompost -f- to rf +  CaCOs +  potas nierozp. w wodzie P 20.>
N em ec  (46). ,,K arbohum at“ jest preparatem  otrzym ywanym  z wę­

gla brunatnego według przepisu Kisseka.
Skład: ±  20.6%  subst. m ineralnych 

1 % N całkw.
60% subst. hum inowych 
pH  =  ±  8.4
95% rozpuszczalności w wodzie.

Doświadczenia w ykazały: dodatek 0.2% karbohum atu do gleby 
polepszał jej zdolności n itrifikacyjne; 1— 2 % karbohum atu zwiększał 
w glebach ubogich w humus pobieranie przez rośliny P 20 5 i K 20 .

W yniki z plonowania buraków pod wpływem tego preparatu były 
niepewne. Doświadczenia m ają tnyać szereg lat.

Sprague i Marrero (47). Przeprowadzono doświadczenia nad dzia­
łaniem  różnych substancyj próchnicznych. stosowanych celem poprawy 
cech fizykalnych gleb.

W  doświadczeniach wazonowych badano: to rf nierozłożony, to r­
fową glebę uprawmą, ściółkę torfową, obornik dobrze rozłożony, obor­
nik użyty z pieczarkarni.

Im  dana substancja organiczna trudniej rozkłada się w glebie, 
tym  wortość jej dla poprawienia właściwości fizykalnych gleby jest 
większa, z drugiej jednak strony trudno rozkładająca się substancja 
organiczna gorzej oddaje swe składniki pokarmowe roślinom, niż łatwo 
rozkładająca się.

Striinck  (48). W edług Kisseka (Brennstoff-Chemie 1950, 1 1 , 257; 
1951, 1 2 , 1 0 1 ) działanie nawozowo węgla brunatnego i preparatów^ 
w yrabianych z niego polega na wydzielaniu C 0 2 i popraw ianiu w ła­



sności fizykalnych gleb. Vouk (Gartenbauwiss. 6 , 55, 1952) natomiast 
uważa, że działa tu  przede wszystkim X (motylkowe nie reagują na 
preparaty węglowe).

Lieske (Brennstoff-Chemie 1951 -— 12 426; Z. f. Angewandte 
Chemie 45, 1952, Nr. 6 , 1 2 1 ) uważa, że w pewnych okolicznościach 
m ają rację Kissel i Youk, jadnakże działanie preparatów węglowych 
związane jest przede wszystkim z zawartością w nich kwasów h um i­
nowych. Kwasy huminowe według tego autora (Lieske) w drobnych 
nawet ilościach zm ieniają przepuszczalność plazmy dla składników 
pokarmowych, zwłaszcza azotowych. W edług Lieske‘go wystarcza 
12  2 0  q węgla brunatnego na ha, a preparaty otrzymywane z tego
węgla wystarczają nawet w mniejszych ilościach.

A utor (Striinck) przeprowadził doświadczenia wazonowe z glebą 
piaszczystą i z lossem. P reparaty  humusowe dawano w ilościach 
10— 20 q/ha. Jęczmień i poplon gorczyca.

B adano: 
zmielony węgiel b runatny

dto ,, ,, ale elektrodializowany
dto ,, ,, nasycony CaCL
dto ,, ,, „ KC1
dto ,, , ,, N H 4C1, octanem sodu, K, NLI4
dto „ „ C a/O H /2, NaOH, KOI!, N H 4OH

poza tym : XTa —  hum at 
K —  lium at 
X II4 —  hum at.

W yniki: nie można było stwierdzić dodatniego działania żadnego 
z badanych preparatów.

Vouk  (49). Jako nawozy organiczne działają tylko niektóre węgle 
brunatne — na motylkowe działania wogóle nie ma. Korzystna daw­
ka wynosi około 50% objętości w stosunku do gleby.

D ziałanie dodatnie węgli występuje po 4— 5 tygodniach, co po- 
lega według autora na tym, że dopiero po upływie powyższego czasu 
urucham ia się N  organiczny. Chodzi więc o działanie N. Tym  się 
tłum aczy brak działania na motylkowe.

W óhlbier (50). N ettolin ma skład zbliżony do obornika z tym, 
że 1 q N ettolinu co do produktywności odpowiada 10 q obornika. Je ­
dnakowoż wysoka cena nettolinu powoduje, że nie opłaca się

M eyer  (51). Omówiona jest ogólnie lite ra tu ra  nawozów hum u­
sowych. N ettolin produkowany fabrycznie od r. 1951 ma skład:



60%  hum usu nasyconego Ca 
50% CaO 

5% N rozp.
2.5%  PoOr, rozp. w kw. cytr.
4.0%  KoO rozp.

+  subst. dezynfekujące (smoła drzewna) celem częściowej 
sterylizacji gleby.

Doświadczenie polowe: 20 ą^ha nettolinu, lub 200 q/ha obornika 
(z nawożeniem m ineralnym  i bez tego nawożenia).

W azonowe: na 6  kg gleby w wazonach 20 g nettolinu.
W yniki: N ettolin okazał się równowartościowy z 1 0 -krotną ilo­

ścią obornika w doświadczeniach potowych i był najkorzystniejszą fo r­
mą nawożenia organicznego w doświadczeniach wazonowych w po­
rów naniu :

a) z obornikiem, b) kompostami, c) parowaną mączką rogową, 
d) nieparow aną mączką rogową.

Fuchs, Gagarin i K othny  (52). Preperaty  z węgla brunatnego 
w kulturach wodnych i wazonowych dawały bardzo pomyślne wyniki.

W edług autorów działanie to nie polega na chemicznych w ła­
snościach stosowanych produktów, lub na oddziaływaniu na fizykalne 
cechy gleby, lub na zmianie przepuszczalności protoplazmy —  a polega 
na zawartości rozpuszczalnych substancji stym ulujących wzrost.

Działalność tych preparatów zależną jest od podłoża, dając na 
niektórych glebach zwyżki 18— 24-krotne.

Flieg  (55). Omówiony jest produkt nawozowy ,,H um inal“ . Jest 
to to rf traktow any (N H 4)2C 0 3 (,,H um inal A “). Zawiera przeciętnie 
1.7% N. Jeśli prócz N zawiera KP, to nosi nazwę ,,H um inal B6t. 
Dając na ha 40 q takiego hum inalu ,wprowadzamy prócz m aterii or­
ganicznej i  63 kg N, 48 kg P 20 5, i  79 kg K2G.

Lem m erm ann  (54). A utor zreferował wyniki doświadczeń poto­
wych z roku 1924 i 1925 nad produktam i: biohumus, hum unit, węgiel 
próchniczny, a następnie doświadczenia nowsze z innym i produktam i 
(dawki nawozów organicznych dość duże np. ca 52 q suchej substancji 
organicznej na ha).

W y n ik i:
1 . Nie stwierdzono działania węgla brunatnego (humuskohle).
2. H um unit i bioliomus nie działały.
5. D ziałanie torfu  jako takiego jest przeceniane —  raczej należy

torf dawać jako ściółkę.
4 . H um ian N H 4 może niekiedy działać korzystniej niż (NH^SO-i-
5 . W  doświadczeniach wazonowych korzystnie działał węgiel akty­

wowany.



K ling i Jungens (55). Autorzy badali w stacji doświadczalnej 
w Speyer: ,,H um ibion“ w trzech odmianach, ,,Nettolin G u , „Fakalien- 
to rfu , ,,Organisclier D iingera , ,,K larschlam m “ . Podana jest w refe­
racie tylko pewna charakterystyka tych produktów —  dane liczbowe 
etc. W artości produktywne nie są przytoczone.

Krannich  (56). Badano wartość nawozową pyłu węgla b runatne­
go. Doświadczenia nawozowe —  wynik negatyw ny, raczej zniżki 
plonów.

Croivther i Brenschley  (57). Badano działanie kwasu huminowe- 
go, hum ianu X II4 i hum unitu . Doświadczenia prowadzono od roku 
1929— 1930— 1932.

A. Badania laboratoryjne i wegetacyjne (wazonowe) r. 1929. —  
M ateriał hum inow y zastosowano w dawce 0.4 g N na wazon (ca 10 kg 
gleby), co odpowiadało 0.15 N amonowego ,,hum ianu N H 4“ . Roślina 
gorczyca. W y n ik i: bezpośrednio działa tylko azot grupy N H 4, równo­
wartościowa, jak w (N H 4)2S 0 4.

Po pewnym czasie działa (znacznie mniej wyraźnie) także pewna 
część X organicznego. Po za tym  nie m a specyficznego wpływu sub­
stancja organiczna.

B. Doświadczenia 1932 r. W azony. Jęczmień i gorczyca. Gleby 
10 kg. 0.4 g i 0.15 g N  na wazon. 4 typy gleby.

W ynik taki sam, jak w doświadczeniach z roku 1929: działał ty l­
ko X. substancja organiczna jako taka była bez wpływu.

C. Doświadczenia polowe 1932.
Kilka punktów doświadczalnych. Rośliny: kapusta, buraki, ziem ­

niaki. jęczmień. —  Porówmywano działanie hum ianów  N H 4 —  
z (XTI4)2S 0 4 i X a X 0 3.

Jęczmień 1932 r. Produktywniejsze były X a X 0 3 i (X H 4)2S 0 4 

niż ..hum iany X H 4U.
Ziem niaki: wszystkie form v X raczej rówmoznaczne.
Buraki cukrowre: azot (X JI4)2S 0 4 był równowartościowy z azolem 

,,hum ianu N H 4“ .
Streszczenie: Ze wszystkich tych licznych doświadczeń wynika,

że substancja organiczna jako taka nie działała, a działał tylko azot 
przyswajalny równorzędnie z działaniem azotu soli amonowych np. 
(X II4)2S 0 4.

Flieg  (58). Badano wpływ H um atzolu (sztuczny produkt otrzy­
m yw any z w-ęgla próchnicznego) na ruchliwość w glebach P 2Or>.

Stwierdzono:
1 . H um atzol przeciwdziała strącaniu fosforanów przez sole Ca

wT obrębie całego zakresu pH . jaki spotkać można w glebach.
M usi przy tym  zachodzić pewien stosunek C do P 20 5. Stosunek
ten wynosi 1 cz. C na 4 cz. P 2Or,.



2 . Hum atzol powoduje wzmożenie rozpuszczalności fosforytów. M a­
ksimum rozpuszczalności zachodzi przy stosunku C^Po05 jak 1 :4.

5. Działanie H um atzolu jest wynikiem  działania nie tylko części 
anionowej: N a-hum at jest np. znacznie energiczniejszy w u ru ­
cham ianiu P o0 3 niż N H 4-hum at. W  ten sposób do działania 
części humianowej dodaje się efekt działania Na.

4. P rzy  badaniach działania związków humusowych musi być 
uwzględniona kwestia P 20 5 w glebach.
M eyer  (59). A utor proponuje stosowanie odpowiednio spreparo­

wanej m ieszaniny: N ettolinu z gliną typu M ontm orillonitu. Jest to 
..H um us-Ton-G em isch“ . M a to być form a stalsza od form  wyłącznie 
humusowych i podobna we własnościach z kombinacją spotykaną 
w czarnoziemiach.

Berkner (60). Badano wartość nawozową węgli brunatnych. 
Jeśli w roślinach występują substancje stymulujące (hormon wzrostu), 
to mogą się one kumulować w oborniku, gnojówce, węglach, próchnicy. 

Doświadczenie polowe z ziemniakami r. 1954 i 1935.
W ęgle brunatne dawano w dawce 2 0 q/ha, wyższe dawki nie 

opłacały się. W ynik: najlepiej skutkowały PK N  m ineralne —  dzia­
łania specyficznego węgla brunatnego nie zauważono, podobnie jak 
specyficznego działania obornika (2 0 0 q/ha).

Lim bach  (61). N ettolin okazał się mniej więcej 10-krotnie pro­
dukty wniejszy niż obornik.

Steinberg  (62). Nawóz próchniczny ,,H um inolu okazał się dosko­
nałym  nawozem w porównaniu z obornikiem, działając od niego 
mniejwięcej dwaściekrotnie lepiej. Doświadczenia prowadzono na
warzywach (sałata, ogórki, selery).

K ling  i Engels (65). .BiohunW jest to kombinacja to rfu  z osa­
dem miejskich wód ściekowych; Produkt ten zawiera: 

subst. organ, ca 18 %
N całkow. 0.4 %
P 0O5 całkow. 0.15 %

In n y  produkt ..PIumibiona są to skompostowane odpadki ogrodo­
we o składzie:

pcpiół ca 6— 14% 
subst. organ. 19— 50%
N 0.9— 1.4%

Łogwinowa i Sennikowa  (64). W edług autorek ujemne wyniki 
otrzymywane niekiedy z preparatam i hum usowym i w ynikają z niskiej 
zawartości w nich składników odżywczych. Stąd konieczność fabry ­
kacji nawozów organiczno-mineralnych.

Pierwsze doświadczenia (wegetacyjne) z hum ianam i to rfu  i ,,hu- 
mofosemu f..humofosu jest skrócenie nazwy: humo-ammo-fos) prze­



prowadzono w Rosji w r. 1951 na owsie. Badano dwa hum ufosy 
i dwa hum iany. W ynik: działanie produktów zależało od tego, ile 
zawierały N.

W  r. 1952 zmieniono nieco technikę otrzym ywania hum ianów 
i humufosów i badano działanie ich pod len.

Dawki według autorek były wysokie (0.25— 0.6 —  1 g N na 
wazon). W yniki były różne niekiedy nawozy organiczne działały 
lepiej od czystych soli m ineralnych.

W  r. 1955 prowadzono doświadczenia wazonowe i połowę z lnem 
i konopiami. Dawki 1 i 5 g N  na wazon, mieszczący 6  kg gleby.

We wszystkich kombinacjach (badano następujące nawozy: hu- 
m ian +  PK, amofos +  K, Diamofos +  K) otrzymano znaczne zwyż­
ki o ile nawozy organiczne dane były w kombinacji z C aC 03. Po~ 
dobne zupełnie wyniki działania C aC 0 3 na nawozy organiczne stw ier­
dzono w r. 1954 i 1955 (len, jęczmień).

W yniki pracy są następujące:
1 . Działanie hum ianu i ,,humofosuu (owies) zależy od zawartości 

w nich N amonowego. P 20 3 ,,humofosu“ jest tak przyswajalny 
jak fosfor superfosfatu.

2 . Len. H um ian N H 4 mniej więcej równowartościowy z (NH4)2SO.i, 
,,humofosu działał lepiej od (N H 4) 2S 0 4.

5. Przy mniejszych dawkach azotu hum ian i ,,liumofosu działały 
równorzędnie z ,,amofosemu (len), przy wyższych dawkach n a ­
wozy organiczne działały lepiej.

4. Konopie: ,,Hum ofosu działał lepiej niż ,,amofosu .
5. C aC 0 3 podnosiło działanie wszystkich nawozów i wyrównywało 

działanie nawozów organicznych z m ineralnym i /przy m ałych 
dawkach —  a przy wysokich dawkach nawozy organiczne były 
często lepsze.

6 . Ziemniaki. Doświadczenia polowre. ,,Humofos“ okazał się lepszy 
niż ,,amofosu . Nawozy dawTano w stosunku 90 i 180 kg N  na ha. 
a więc dawki wysokie.

7. H um iany podwyższały działania K i P 2Or>.
8 . M ateria próchniczna dodanych nawozów wytw arza w^około ziarna 

środowisko zbuforowane, silnie sorbujące, a więc nie pozwalające 
na działanie zbyt wysokich stężeń na roślinę i przeciwdziała w y­
m ywaniu.
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K a r o l  M i łk o w s k i  
(z Z ak ładu  G leb ozn aw stw a  U . P.)

O PR Z E M IA N A C H  A ZO TN IA K U  
W CZA SIE PR Z EC H O W Y W A N IA  I W  G LEBIE PO R O ZSIA N IU  

ZE SPECJALNYM  U W Z G L Ę D N IE N IE M  RO LI 
D W UC J  AND W U A M ID U .

(Przegląd najważniejszej literatury).

D wucjandwuam id jest związkiem chemicznym, powstającym 
przez polymeryzację cjanam idu, który jako sól wapniowa stanowi 
główną formę chemicznego wiązania azotu w azotniaku. W  norm al­
nym  świeżym azotniaku dwucjandwuam id występować może tylko 
w drobnych ilościach, a jedynie przy wadliwym przechowwyaniu tego 
nawozu lub też niewłaściwym jego zastosowaniu do gleby, prawie cały 
azot cjanam idu może ulec polymeryzacji. Z powyższych względów za­
gadnienie to zasługuje na bliższe rozpatrzenie.

P o w s t a w a n i e  d w u c j a n d w u a m i d  u. D w ucjandw u­
amid może powstać albo w czasie fabrykacji azotniaku, albo w czasie 
jego przechowywania albo też po zastosowaniu azotniaku do gleby. 
Ilości dwucjandwuam idu, powstające w czasie fabrykacji, zależne są od 
stosowanej przez fabrykę metody w ytw arzania i wykończania azotnia­
ku a rzadko biedy, jak podaje to Beling (7), przekraczają 0 ,50% .

Powstawanie dwucjandwuam idu w azotniaku podczas jego prze­
chowywania zależy od ilości azotniaku, sposobu przechowania oraz od 
w arunków atmosferycznych, panujących w  otoczeniu. W  czasie prze­
chowywania przy dostępie powietrza azotniak może wchłaniać wodę 
i COo. skutkiem czego zwiększa swoją masę [według Achromejki (2) 
do 60% ]. W  azotniaku takim  powstaje Ca (OH)2, CaC0 3 oraz wolny 
cjanam id, który zależnie od okoliczności przechodzi w dw ucjandwu­
amid względnie w dwucjandwuamid i częściowo w mocznik (Brioux, 
10; Jacob, Krasę i Braham, 26; Achromejko, 1 ).
Podczas przechowywania azotniaku w zam kniętym  szczelnie naczyniu 
naw et po 4 latach nie zauważono w nim  żadnych zmian (Ratner 
i M agaran, 52). C urini-G alleti (14) nadm ienia, że obok wilgoci rów­
nież światło słoneczne wpływa na polymeryzację cjanam idu i że



równoczesne działanie obu czynników jest najintensywniejsze. W ażnym 
czynnikiem, przyśpieszającym tworzenie się dwucjandwuamidu, jest 
tem peratura [M eyer i Gorkow 42].

Tworzenie się dwucjandwuam idu zależy też w dużym stopniu od 
ilości przechowywanego azotniaku. W  drobnych ilościach przem iany 
zachodzą bardzo szybko. W  azotniaku, przechowywanym w eksykato- 
rze nad wodą (Weiske, 62), po 10 dniach ilość dwucjandwuam idu 
wzrosła z 0,1% do 1,3%, po 20 dniach —  do 4 ,0% , po 80 dniach —- 
do 61,4%. Przy przechowywaniu dużych ilości azotniaku przem iany 
zachodzą tylko na powierzchni, a wgłąb posuwają się bardzo wolno 
i nieznacznie. W  5-ciocentymetrowej górnej warstwie azotniaku zna­
lazł Weiske 0,37% N w formie dwucjandwuamidu przy 15,64% N 
ogólnego, a na głębokości 30 cm tylko 0,04% N dwucjandwuam idu 
przy 17,41% N ogólnego. Po upływie 10 miesięcy ilość dw ucjandwu­
amidu w 5-ciocentymetrowej górnej warstwie wzrosła o 0,35% , na 
głębokości zaś 30 cm nie uległa zmianie. Górna w arstw a azotniaku 
stanowi dobrą ochronę dla warstw  leżących głębiej. Doświadczenia 
W eiske4go nad stosowaniem warstw  ochronnych z tom asyny lub p ia­
sku nie dały pozytywnych rezultatów, inni natom iast autorzy otrzy­
mywali w tym  kierunku dobre wyniki.

Na podstawie dotychczasowych badań, odnoszących się do prze­
chowywania azotniaku, Zaleski (64) zaleca przechowywać ten nawóz 
w pomieszczeniach suchych i w zbiornikach bez dostępu powietrza, 
zwłaszcza wilgotnego.

Co do mieszania azotniaku z innym i nawozami, z szeregu prac 
(Jacob i Braham, 25; G ram m ont, 18) wynika, że w mieszankach azot­
niaku z kwaśnymi fosforanami (superfosfatem) w ytw arza się dwucjan­
dwuamid. Zależnie od okoliczności w mieszankach takich może 
przejść w dwucjandwuamid do 9*0% cjanam idu (Landis, 33). Powsta­
wanie dwucjandwuam idu w mieszankach nawozowych zależne jest od 
stosunku wchodzących w skład tych mieszanek składników. Brecken- 
ridge (8 ) przytacza takie stosunki, przy których dwucjandwuamid 
w mieszankach nawozowych się nie tworzy. W edług Fischera (17) 
niekorzystne przem iany w azotniaku zachodzą też po zmieszaniu go 
z solami potasowymi.

R atner (50) podaje, że azotniak, zmieszany bezpośrednio przed 
rozsianiem z ziemią celem uniknięcia pylenia, ujemnego działania nie 
wykazał. Przy dłuższym jednak przechowywaniu tej mieszaniny w ar­
tość azotniaku się zmniejszyła.

P o w s t a w a n i e  d w u c j a n d w u a m i d u  w g l e b i e .  
Perotti (46) był zdania, że przy przem ianach azotniaku w glebie tok­
syczny dla roślin cjanamid przechodzi w dwucjandwuamid i w te)



formie jest przez rośliny pobierany. Obecnie na podstawie prac Ulpia- 
n i‘ego (60), Stutzera (58) i Kappena (29) uważa się, że przem iana 
azotniaku w glebie przebiega następująco: W  pierwszej fazie pod dzia­
łaniem  siły sorbcyjnej gleby oraz pod wpływem C0 2 ,znaj dującego 
się w  atmosferze glebowej, następuje rozkład cjanam idu wapnia na 
wapno i wolny cjanamid, który pod wpływem katalizatorów glebowych 
przechodzi w mocznik. W edług panującego poglądu procesy te uważa 
się za fizykochemiczne (Kubiena, 31), aczkolwiek nie jest wykluczone, 
że mogą tu  współdziałać i procesy mikrobiologiczne (Ratner, 51). 
W  drugiej fazie przem ian azotniaku przy udziale porcesów biolo­
gicznych następuje przem iana w węglan amonu, a dalej w azotyny 
i azotany.

Już jednak U lpiani wskazał, że przem iany azotniaku mogą od­
bywać się w dwóch kierunkach, i zauważył, że podczas gdy w glebie 
cjanamid przem ienia się szybko w mocznik, to w roztworze bez do­
datku gleby następuje nie hydroliza, lecz polymeryzacja, i powstaje 
dwucjandwuamid. Gdy rozkład azotniaku w glebie dobiega tylko do 
w ytw arzania wolnego cjanamidu, a do dalszej przem iany na mocznik 
i węglan amonu brak jest potrzebnych substancyj katalitycznych lub 
czynników biologicznych, następuje według L intera (37) niechy­
bnie powolna polymeryzacja cjanamidu. Również Kappen (28), 
podaje, że przy słabej działalności bakterii w glebie stwarzają się 
w arunki dla polymeryzacji korzystne. W edług Reis‘a (53), DoldBego 
(15) i innych polymeryzacji sprzyja odczyn alkaliczny. Buchanan zaś 
i Barksy (12) wprost zaznaczają, że w glebach, do których dano azot- 
niak w norm alny sposób, dwucjandwuamid tworzyć się nie może, bo 
P H  roztworów glebowych w okolicach wilgotnych wynosi zwykle 
mniej niż 7. Również H etherington i Braham  (20) na podstawie swych 
badań wykazali, że w roztworze kwaśnym następuje tylko hydroliza 
cjanam idu na mocznik, a polymeryzacji niem a nawet śladów, dzia­
łanie zaś alkalji jest częściowo polymeryzujące, a częściowo hydroli- 
zujące. W  inny sposób do kwestii polymeryzacji cjanam idu podchodzi 
W erner (63). W erner przyjm uje, iż-ustalona już przez innych auto­
rów trwałość cjanam idu w roztworze obojętnym polega na równowa­
dze pomiędzy jego form ą kwaśną i zasadową. Dodatek jonów wodoro­
wych względnie hydroksylowych równowagę tę narusza i powoduje 
powstawanie dwucjandwuamidu, który według Caro i Grossm ann‘a 
(13) jest neutralnym . Ponieważ kwaśna natu ra  cjanam idu jest znacz­
nie silniejsza niż zasadowa, przeto słabe zasady łatwiej naruszają 
wspomnianą wyżej równowagę .niż słabe kwasy, polymeryzacja jed­
nak może odbywać się zarówno przy odczynie alkalicznym, jak 
i kwaśnym.



Jeżeli chodzi o okoliczności, związane z techniką stosowania 
azotniaku, R atner i M agaran (52) podają, iż tworzenie dwucjandwu- 
am idu w ziemi następuje przy równom iernym  rozsianiu azotniaku 
lub przy  ̂ zastosowaniu go na suchą glebę. Również Brioux (9) zazna­
cza, że przy w ybitnym  braku wilgoci w glebie może powstać dwu- 
cjandwuamid. Popp (48) w yraża pogląd, iż polymeryzacja cjanamidu 
może mieć miejsce przy pogłównym stosowaniu azotniaku.

W p ł y w  d w u c j a n d w u  a m i d u  n a  m i k r o b i o l o g i ę  
g l e b y .  Poza P ero tti4m, który wartość rolniczą azotniaku upatryw ał 
w dwmcjandwuamidzie i uważał, że dwucjandwuamid stanowi dla 
mikroorganizmów odpowiednie źródło N, inni autorzy zajmowali się 
nie tyle badaniem wartości pokarmowej dwucjandwuam idu dla m ikro­
organizmów, ile jego wpływem na procesy biologiczne. W edług 
Lohnis4a i M oll4a (40), dwucjandwuamid nie jest przez bakterie 
użytkowany ani w stężonych ani w rozcieńczonych roztworach, ani też 
przy dodaniu substancyj glebowych. Odmienne wyniki Pero tti4ego 
tłum aczą pow-yżsi autorzy błędami metodycznymi. W  doświadczeniach 
W oliera (45) nad wartością pokarmową dwucjandwuam idu dla m ikro­
organizmów, dwucjandwuamid jako jedyne źródło azotu dał wyniki 
niezadawalniające; obok (NH^oSCK ani nie pomagał ani nie szkodził. 
Pobrany dwucjandwuamid magazynowany był w formie amidu. W e­
dług Reis4a (54) 0 ,1 % -owy roztwór dw ucjandwuam idu był zużytko­
wany przez pewne m ikroorganizmy.

W  obszernej pracy o wpływie azotniaku i jego komponentów na 
procesy mikrobiologiczne w glebie, Beling (7) wykazał, że większe 
ilości dwucjandwuam idu wpływają hamująco na nitryfikację oraz 
wiązanie azotu przez bakterie wolnożyjące, natom iast nie w ywierają 
żadnego wpływu na działanie bakterii mocznikowych, rozkładających 
białko, przeprowadzających ferm entację alkoholową oraz wogóle na 
ilościowy stan biologiczny gleby, a według D upont4a (16) i na pro­
dukcję C 0 2 przez mikroorganizm y. W yniki zgodne z Beling4iem co 
do ogólnego stanu mikrobiologicznego gleby otrzym ał też Allison (3).

Ham ujące działanie dw ucjandwuam idu na nitryfikację stw ier­
dza zgodnie cały szereg autorów, jak H overm ann i Koch (21) i inni. 
Zgodne też panuje zdanie, że na procesy am onifikacji dwucjandwuamid 
nie wywiera żadnego działania (Jacob, Allison i Brabam , 23).

Ujem ny wpływ dwucjandwuam idu na nitryfikację zależy od jego 
koncentracji. Jako dolną granicę koncentracji, przy której dw ucjan­
dwuamid nitryfikacji już nie osłabia, podaje Beling 0,5 mg dw ucjan­
dwuamidu na 100 g gleby. W  przeniesieniu na stosunki polo we w y­
padłoby 15 kg dwucjandwuam idu na ha, t. j. przy dawce 40 kg N na 
ba, 1/ 3 azotu m usiałaby być w form ie dwucjandwuam idu. W  norm alnych



w arunkach praktyki rolniczej wypadki takie nie zachodzą. W  jeszcze 
większym stopniu odnosi się to do wspomnianego wyżej hamującego 
działania dwucjandwuam idu na wiązanie azotu przez bakterie wolno- 
żyjące. Zaznaczyć też trzeba, że doświadczenia Beling4a wykonane 
były w w arunkach laboratoryjnych i dla stosunków polowych nie są 
miarodajne. Również w w arunkach laboratoryjnych przeprowadził 
analogiczne badania Mc G uinn (19). W edług tego autora już 0,2 mg 
dw ucjandwuam idu na 1 0 0  g gleby hamowało nitryfikację mocznika.

Pewne światło na wpływ dwucjandwuam idu na nitryfikację 
w w arunkach polowych rzucają badania Richardson4 a (55). W ycho­
dząc z tego, że ham ujący wpływ dwucjandwuam idu na nitryfikację 
występuje już przy koncentracji, która nie jest jeszcze specjalnie tok­
syczna dla roślin, Richardson próbował wykorzystać powyższą właści­
wość dw ucjandwuam idu przy jesiennym nawożeniu azotniakiem. 
D wucjandwuam id w azotniaku m iałby powstrzymywać procesy n itry- 
fikacyjne, a przez to i wymywanie azotu. Richardson zastosował 
w jednej kombinacji 0,4 cwt (1 cwt =  50,8 kg) azotu na akr w po­
staci azotniaku, w drugiej zaś 0,2 cwt N w formie azotniaku i tyleż 
X w formie dwucjandwuamidu. Takie same kombinacje dotyczą 
(N~H4)2S0 4 . Doświadczenie rozpoczęto w grudniu. W  ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy nastąpiło istotnie pewne zahamowanie nitryfikacji, 
po tym  jednak czasie ilość azotanów na porównywanych kombinacjach 
była jednakowa, a nawet w kombinacjach z dwucjandwuamidem 
nieco wyższa.

W a r t o ś ć  n a w o z o w a  d w u c j a n d w u a m i d u .  Ocena 
wartości nawozowej dw ucjandwuam idu jest rozbieżna, przeważa jed­
nak pogląd, iż dwucjandwuamid jako taki prawdopodobnie wartości 
pokarmowej dla roślin nie przedstawia. (Richardson, 55; W agner, 
Dorscli i inni, 61). Azot dwucjandwuam idu może być wprawdzie 
pobranv przez rośliny, ale nie tworzy białka tylko azotowe związki 
niebiałkowe (Kwieciński, 52). Niektórzy jednak z autorów (Ruijtes 
de W ildt, 56) są zdania, że dwucjandwuamid może nawet przejść 
w białko, ale tylko w małej części. Liczne doświadczenia wykazują, 
że dwucjandwuamid pobrany przez rośliny m agazynuje się w ich 
wegetatywnych częściach w postaci niebiałkowej (Pfeiffer i Simmer- 
macher, 47; Weiske, 62), przyczyni plon masy roślinnej spada, a pro­
cent azotu w liściach i łodygach wzrasta. W  ziarnie azot niebiałkowy 
się nie nagromadza.

Nietylko produkcyjność dwucjandwuam idu jest bardzo mała, ale 
tak samo niewielkie jest jego pobranie przez rośliny w stosunku do 
innych nawozów azotowych. Brioux i P ien (11) znaleźli, że rośliny, 
uprawione na czystym dwucjanodwuamidzie, pobrały z niego tylko



6 % dodanego azotu, podczas gdy z innych nawozów azotowych ca 
60— 70%. W przeciwieństwie do wyżej cytowanych autorów przed- 
stawiają się wyniki prac japońskich i włoskich (Doldi). Inouye (22) 
jest zdania, iż działanie dwucjandwuam idu jest raczej dodatnie. 
W edług zaś M uraty  (44) na wilgotnej glebie ryżowej dwucjandwu- 
amid w koncentracji 0,25— 1,0 g N  na 10 kg gleby dał lepsze 
w yniki, niż siarczan amonu. Podobnie Aso (6 ) zaznacza, że w gle­
bie błotnistej toksyczne działanie dwucjandwuam idu jest słasze, niż 
w normalnej rolniczej, Działanie toksyczne dwucjandwuam idu na 
glebie błotnistej nie wystąpiło, gdy związek ten dano na 5 ty ­
godnie przed siewem, uzyskany zaś plon roślin zbliżał się do plonu 
na azotniaku i siarczanie amonu. A utor jest zdania, że w glebie 
błotnistej bakterie szybciej przeprowadzają dwucjandwuamid w po­
łączenie nieszkodliwe, niż na zwykłych glebach rolniczych. W edług 
Doldi‘ego (15) w glebach piaszczystych, ubogich w połączenia próch- 
niczne, przem iana dwucjandwuam idu przebiega powoli natom iast 
w glebach o normalnej zawartości próchnicy przem iany te zachodzą 
szybko i w tych w arunkach dwucjandwuamid równy jest w działaniu 
saletrze i azotniakowi.

O e w e n t u a l n y m  d z i a ł a n i u  t o k s y c z n y m  d w u ­
c j a n d w u a m i d u .  Ew entualne działanie toksyczne zależeć będzie 
od szeregu momentów, jak koncentracja dwucjandwuam idu, obecność 
innego źródła azotu, stadium rozwojowe i rodzaj rośliny, środowi­
sko, jakość gleby. Najważniejszym momentem jest koncentracja oraz 
obecność, względnie nieobecność innego źródła azotu.

Jeżeli obok dwucjandwuam idu znajduje się przyswajalne źródło 
azotu, a dwucjandwuamid nie występuje w zbyt wielkiej koncentracji, 
plon masy roślinnej się nie obniża. Z doświadczenia Mc. G uinn4a (19) 
wynika, że zastąpienie mocznika dwucjandwuamidem w ilościach do 
1 0 % nie wpływa jeszcze ujemnie na plon masy roślinnej. Również 
Pranke (49) podaje, że zawartość w azotniaku 10% N  w formie dw u­
cjandwuamidu nie obniża jeszcze wartości tego nawozu.

Zależność ewentualnego toksycznego działania dwucjandwuamidu 
od koncentracji przedstawia się według A m bergePa (5) w ten sposób, 
że takie ilości jak l/lOO do l/oO, a może i l / l O pro mille mogą stanowić 
jeszcze wartościowe pożywienie azotowe, pobierane przez rośliny 
i podnoszące plon ziarna, natom iast ilości od ^ — 1 pro mille —  
zaczynają już roślinom szkodzić.

Wszyscy* ąutorzy, którzy zwracali uwagę na stadium  rozwojowe 
roślin, zgodnie stwierdzają, że dwucjandwuamid nie działa szkodliwie 
na kiełkowanie (Johnson, 27), a jeżeli naw et działa wskutek zbyt 
dużej koncentracji, to w stopniu znacznie mniejszym, niż na rośliny 
młode (Weiske, 62).



Allison, Skinner i Reid (4) są zdania, że niektóre rozbieżności 
wyników badań nad dwucjandwuamidem, spotykane w literaturze, 
możnaby wyjaśnić różną wrażliwością roślin na ten związek che­
miczny.

W yniki badań przeprowadzonych przez poszczególnych autorów 
zależą też od środowiska, w jakim  doświadczenie jest wykonywane. 
W edług Loew‘a (58,39) dwucjandwuamid w kulturach wodnych oraz 
w glebie sterylizowanej w przeciwieństwie do gleby zwyczajnej nie 
jest toksyczny.

W  odniesieniu do właściwości gleb rolniczych wyniki badań po­
szczególnych autorów zgodne są co do tego, że działanie dw ucjandwu­
am idu słabsze jest na glebach o dużej sile sorbcyjnej, niż n a  glebach 
piaszczystych , ubogich w składniki sorbcyjne (Pfeiffer i Simmer- 
macher, 47).

Szczególniejsze znaczenie przypisuje się organicznej m aterii 
w glebie. L inter (57) przypuszcza, że pochłonięty przez glebę próch- 
niczną dwucjandwuamid ulegnie rozkładowi i że powstanie stąd w ar­
tościowe źródło azotu. D la poparcia tego przypuszczenia przytacza 
fakt dobrego działania azotniaku na próchnicznycli glebach o dobrej 
kulturze.

P  r z em i a n y  d w u c j a n d w u a m i d u  w g l e b i e  i d z i a ­
ł a n i e  n a s t ę p c z e .  Mc G uinn (19) nie spostrzegł żadnych zmian 
w dwmcjandwuamidzie, który leżał w ziemi w ciągu 8  tygodni, i uw a­
ża, że jest on połączeniem stałym. Jacob, Allison i Braham  (23) 
w doświadczeniach laboratoryjnych stwierdzili, że dwucjandwuamid 
znika z ziemi, choć dość wolno.

W edług LiechtPego i T run ingeP a (56) dwucjandwuamid zatraca 
w ziemi z czasem toksyczne własności i ulega przemianom, przez które 
azot staje się dla roślin przyswajalny.

Okresy czasu, podane przez Jacoba i innych oraz przez Mc. G uinn‘a 
były jeszcze prawdopodobnie za krótkie dla rozłożenia się dwucjandw u­
amidu. Istnieje bowiem szereg badań, które wykazują następcze dzia­
łanie tego składnika w drugim  roku wegetacji, co dowodziłoby, że 
dwucjandwuam id przechodzi jednak z czasem w połączenia dla roślin 
przyswajalne.

Jakie są produkty przem iany dwucjandwuamidu, ostatecznie nie 
jest znane. N a podstawie doświadczeń laboratoryjnych wiadomo, że 
dwucjandwuamid w obecności jonów wodorowych przyłącza wodę 
i przechodzi w dwucjandwuam idynę (Jacob i Braham, 24; Lidholm, 
55). Doświadczenia z dw ucjandwuam idyną wykazały jednak, że zwią­
zek ten również jako nawóz, praktycznię biorąc, jest nieczynny (Allison, 
Vliet i in., 65). W  przemienionym azotniaku znajdują się zwykle



drobne ilości dw ucjandwuam idyny (Leyko, 34); niewiadomo jednaką 
czy przez ten właśnie związek zachodzą dalsze przem iany dwucjan- 
dwuam idu w glebie. Mc G uinn podaje, że dw ucjandwuam idyna jest 
w glebie połączeniem stosunkowo stałym i tylko bardzo powoli ulega 
amonifikacji.

Należy przypuszczać, że charakter przemian zarówno azotniaku 
jak dwucjandwuam idu zależy od warunków glebowych. Doświadcze­
nia bowiem japońskie i włoskie wykazują odmienne wyniki, niż do­
świadczenia innych autorów. W edług np. Tom ity (59) azotniak 
przechodzi w glebie w dwucjandwuamid, a ten pod wpływem proce­
sów biologicznych albo też pod wpływem koloidalnych substancji 
glebowych przem ienia się dalej na mocznik. W edług M uraty  (45) 
amonifikacja dwucjandwuam idu we wszystkich zupełnie nasyconych 
wodą glebach przebiega przy umiarkowanej tem peraturze letniej d ?ść 
szybko; część zaś dwucjandwuam idu przechodzi bez m ikrobiologiez 
nego działania w dwucjandwuamidynę.

Od P ero tti‘ego do lat ostatnich zagadnienie dwucjandwuam idu 
przeszło całą ewolucję. W  roku 1932 Kaserer (30) ewolucję powyższą 
wyraził w ten sposób: Dawniej uważano, iż dwucjandwuamid jest dla 
roślin toksyczny i żadnej wartości nawozowej nie przedstawia: dziś na 
podstawie licznych doświadczeń wytwarza się pogląd, że dwucjandw u­
amid nie jest toksyczny i że posiada pewną wartość nawozową.

W nowszej literaturze przedmiot badań nad dwucjandwuamidem 
uległ sprecyzowaniu. Dawniejsi autorzy, którzy otrzymywali wyniki 
ujemne, operowali zbyt wielkimi koncentracjam i dwucjandwuamidu. 
W badaniach prowadzonych w ostatnich czasach operuje się ilościami 
dwucjandwuam idu, mogącymi mieć znaczenie dla praktyki rolniczej. 
W  opublikowanej w końcu ubiegłego roku pracy Schm itt (57) p rzyta­
cza wyniki doświadczeń wazonowych nad wpływem takich właśnie 
drobnych ilości dwucjandwuam idu na rozwój i plon roślin, które 
w norm alnym  azotniaku w najgorszym razie mogą występować. 
Z doświadczeń tych wynika, że dwucjandwuamid dodany do azotniaku 
od 0,5 do 1.5%, a na glebie próchnicznej nawet do 2,5% , nie w yw arł 
żadnego ujemnego wpływu ani na kiełkowanie, ani na rozwój m ło­
dych roślin, ani też na ich plon. Również procent azotu w słomie 
i w ziarnie oraz procentowe wykorzystanie azotu z nawozu nie uległo 
żadnej zmianie. Powyższe wyniki otrzym ał Schm itt niezależnie od 
rodzaju gleby oraz jej zasobności pokarmowej i siły sorbcyjnej.

Na podstawie tego doświadczenia oraz nawiązując do poglądu, 
który w wydanej w ostatnich czasach m onografii o azotniaku wyraził 
Makkus [41], Schmitt jest zdania, że kwestia dwucjandwuam idu 
w azotniaku dla praktyki rolniczej znaczenia nie posiada.
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R E FER A TY .

1. Z zagadnień fizjologii roślin.

105. M. JA V IL L IE R  et O. G A U D IN . In fluence des engrais chi- 
mic/ues sur la production des principes immediats de haute activite  
physiołogique. [W pływ nawozów chemicznych na wytw arzanie w ro­
ślinach fizjologicznie czynnych związków]. C h i m i e  e t  I  I n d u ­
s t r i e ,  1958, vol. 39, p. 211; ref. w Indust. Chim. et Phosph., 1938, 
str. 248.

' Autorzy rozpatrują wyniki ważniejszych doświadczeń, wykona­
nych w ostatnich latach nad wpływem nawożenia na wydajność czyn­
nych związków w roślinach lekarskich. Problem ten można rozpa­
tryw ać dwojako: albo roślina zachowuje przy nawożeniu swą w e­
w nętrzną równowagę chemiczną, jednakże nawóz podnosi plon, przez 
co zwiększa się ilość pewnego związku, otrzym ana z hektara; możli- 
wem jest jednak i to, że lepsze w arunki wywołują w roślinie zmiany 
w przem ianie m aterii, przez co wzrasta procentowa zawartość pewne­
go związku. Doświadczenia prowadzone były nad roślinam i z rodziny 
psiankowatych (tytoń, belladona), jaskrowatych (tojad), motylkowych 
(łubin), oraz nad roślinam i bogatym i w glukozydy i w olejki. Oka­
zało się, że jakość gleby, a przede wszystkim nawożenie roślin 
wpływa głównie na plon, a słabo tylko na średnią zawartość tej czy 
ow-ej czynnej substancji w roślinie. Natom iast klim at wywiera bardzo 
pow-ażny wpływ na tę zawartość, a szczególnie gdy chodzi o rośliny 
olejkodajne. Na ogół można powiedzieć, że dla każdej rośliny, rosnącej 
w danych w arunkach klimatycznych, istnieje pewien stan chemiczny 
gleby, który pozwala na osiągnięcie optimum plonu bez wyraźnej 
zm iany zawartości danego związku czynnego. Bywa jednak i tak, że 
zwiększeniu plonu rośliny często odpowiada zmniejszenie tej zaw arto­
ści. a niekiedy znów, co zaobserwowano przy naparstnicy, silne nawo­
żenie pozwoliło naw^et znacznie podnieść procentową zawartość gluko- 
zydów. W . V ., Kraków.

104. M. STRELN IK O W A . ,,0  fizjologiczeskom obosnowanii pod~ 
korniki s-ch rastienij fo sfo ro m 1. [Fizjologiczne uzasadnienie dokar­
m iania roślin fosforem]. C h i m .  S o c .  Z i e m i .  N r 5 —  1937.

N a wstępie referowanej pracy zaznacza autorka, że głównymi 
m om entam i w rozstrzygnięciu kwestii term inu stosowania substan-



cyj odżywczych, są z jednej strony procesy wzajemnego oddziaływania 
na siebie nawozu i gleby, zaś z drugiej strony fizjologiczne zapotrzebo­
wanie roślin w substancje odżywcze w poszczególnych stadiach roz­
woju. Pod tym  względem rośliny da się podzielić na trzy różne grupy:

1 . zbożowe; maksymalne zapotrzebowanie w substancje odżywcze 
przypada na pierwsze stadium  rozwoju;

2 . kukurydza, słonecznik i niektóre inne rośliny cechuje intensywne 
pobieranie składników pokarmowych w okresie po wytworzeniu 
się reproduktywnych organów

3. buraki cukrowe, które charakteryzują się tym, iż pobierają skład­
niki pokarmowe prawie do końca okresu wegetacyjnego.
Badania m iały na celu wyjaśnienie kwestii, czy dla produkcji

masy organicznej rośliny mogą korzystać z zapasów fosforu, pobranego 
w początkowych stadiach rozwoju, bez obniżenia ostatecznego plonu 
suchej masy, oraz czy okresy intensywnego pobierania fosforu są okre­
sami fizjologicznie ,,krytycznym i“ ?

W  tym  celu przeprowadzono doświadczenia w kulturach wodnych 
i w polu z jęczmieniem, pszenicą jarą, lnem, słonecznikiem i burakam i 
cukrowymi.

W  kulturach wodnych dla wszystkich roślin użyto pożywkę 
Knoppca. Odczyn doprowadzono (przez dodanie NaOH) do pH  =  6,5. 
Do buraków cukrowych zastosowano pożywkę Krone‘a. Schemat do­
świadczeń z jęczmieniem był następujący:

1 . pełna pożywka Knopp‘a w ciągu całego okresu wegetacyjnego,
2 . pełna pożywka do początku kłoszenia, a w dalszych okresach roz­

woju roślin pożywka pozbawiona była fosforu,
3. pełna pożywka do początku kłoszenia, a w następnych okresach 

rozwoju i do końca kw itnienia —  pożywka bez fosforu, wreszcie 
do końca wegetacji pełna pożywka.
W  doświadczeniu tym  przy pełnej pożywce przez cały okres wege­

tacyjny uzyskano najniższy plon suchej masy w porównaniu z kombi­
nacją drugą i trzecią. Natom iast przy odżywianiu jęczmienia fosforem 
w okresie początkowym i końcowym (komb. 3) plon ziarna był 3 razy 
większy, niż w kombinacjach 1 i 2 .

Stąd autorka wnioskuje, że dla otrzym ania wysokiego plonu 
ziarna jęczmienia ważnym jest zapotrzebowanie tej rośliny w okre­
sach: do początku kłoszenia oraz od końca kw itnienia do momentu 
dojrzewania.

W  doświadczeniu z pszenicą, z lnem i słonecznikiem schemat do­
świadczenia był nieco inny, a mianowicie:

1 . pełna pożywka KnoppŁa w ciągu całego okresu wegetacyjnego,
2 . pełna pożywka do początku kłoszenia, a w dalszych okresach roz­

woju —  pożywka bez fosforu,



5 . pełna pożywka z podwójną dawką fosforu do początku kłoszenia 
a w dalszych okresach pożywka bez fosforu,

4 . pełna pożywka, lecz z dawką fosforu do początku kłoszenia 
a w dalszych okresach —  pełna pożywka z podwójną dawką 
fosforu.
Podwyższenie dawki fosforu miało wyjaśnić zagadnienie, czy 

w drodze wzmocnionego odżywiania fosforem, w jednym z okresów 
wegetacji można zaopatrzyć rośliny w całkowitą ilość potrzebnego im 
fosforu.

Na podstawie tych doświadczeń można wnioskować, że:
1 . fosfor pobrany przez pszenicę w okresie do początku kłoszenia 

może być wykorzystany w późniejszych okresach rozwoju roślin 
przy czym plon ogólny i plon ziarna jest wyższy przy przerwanym 
odżywianiu niż w kombinacjach ze stałym dopływem fosforu;

2 . fosfor pobrany przez len w początkowym okresie rozwoju a m ia­
nowicie do początku zawiązania pączków kwiatowych, wykorzy­
stywany jest w późniejszych okresach rozwoju roślin tak, iż nawet 
przy usunięciu fosforu z pożywki w późniejszych okresach uzy­
skano najwyższy plon zarówno ziarna, jak i słomy.
Doświadczenia ze słonecznikiem dały wyniki podobne, jak do-

doświadczenia z lnem i pszenicą, z tą  różnicą, że podwójne dawki fos­
foru przy słoneczniku powodowały wybitne podwyższenie plonów 
w porównaniu do dawki pojedyńczej.

Doświadczenie z burakam i cukrowymi było przeprowadzone we­
dług następującego schematu:

1 . pełna dawka Krone4a w ciągu całego okresu wegetacyjnego,
2. pełna pożywka od 18. V. do 28. V II., a następnie do końca wege­

tacji przenoszono rośliny na pożywkę bez fosforu.
Do pożywki na 1 1 dodano 5 mg kwasu borowego, 0,5 g chlorku 

sodowego i cytrynianu żelaza.
O trzym any plon przy poszczególnych kombinacjach wykazał, że 

usunięcie z pożywki fosforu w późniejszych okresach rozwoju buraków 
obniżyło plony korzeni o 35% i cukru o 1 %. W edług autora w póź­
niejszych okresach rozwoju buraki m ają największe zapotrzebowanie 
na fosfor.

Celem scharakteryzowania procesów pobierania i wędrówki fos­
foru w roślinie oraz zbadania przem ian związków, w jakie ten skład­
nik wchodzi, przeprowadzono analizę chemiczną plonów jęczmienia, 
pszenicy, lnu i słonecznika na zawartość fosforu ogólnego i m ine­
ralnego.

Analizy dały następujące w yniki:
1. Przy braku fosforu w pożywce w okresie największego zapotrze­

bowania a więc przy wytworzeniu ziarna, rośliny (jęczmień, psze­



nica jara, słonecznik i len) mogą korzystać z zapasów fosforu 
pobranego w początkowych stadiach rozwoju. Fosfor ten znajduje 
się w słomie w formie m ineralnej. Z tych zapasów czerpie roślina 
dla form owania substancyj organicznych ziarna. Plon w tym  w y­
padku nie tylko nie obniża się, lecz może być nawet wyższy.

2. Buraki cukrowe reprezentują inną grupę roślin, która potrzebuje 
fosforu nietylko w późniejszych okresach, lecz w początkowych 
stadiach rozwoju.

3. Ogólna ilość pobranego przez rośliny fosforu zależy głównie od 
ilości tego składnika w mieszance odżywczej, przy czym term iny 
zasilenia nie odgrywają roli. Przy dostatecznej ilości P 20 5 w po­
czątkowych okresach, roślina pobiera fosfor na zapas; przy wpro­
wadzenia fosforu w okresach form owania ziarna, roślina energicz­
nie ten składnik pobiera, gromadząc fosfor w słomie w formie 
mineralnej.
Celem doświadczeń polowych. przeprowadzonych na w yługowa­

nym  czarnoziemie, było uzyskanie danych co do wpływu nawożenia 
fosforem kilkakrotnym i, m ałym i dawkami. Jako roślinę doświadczalną 
użyto: słonecznik, len i buraki cukrowe.

Schemat doświadczeń był następujący: 1 ) bez nawożenia, 2 ) nawo­
żenie dane przed siewem, 3) nawożenie wprowadzono drobnymi 
dawkami.

Dawki poszczególnych nawozów wynosiły 45 kg N., 60 kg IvL»0 
i 60 kg P 0O5 na ha. Pod buraki dawki były wyższe, a mianowicie: 
90 kg względnie 180 kg na ha każdego składnika. Azot dano w postaci 
saletry sodowej, fosfor — jako superfosfat, a potas —  jako 40% sól 
potasową.

Przed wysiewem stosowano Vs dawki potasu i azotu oraz 
1 /2  dawki fosforu pod bronę. Pozostałą część nawozów doprowadzono 
w odpowiednich okresach w formie roztworu.

Przy doprowadzeniu nawozów kilkakrotnym i m ałym i dawkami 
otrzymano mniejsze plony słonecznika, niż przy całej dawce nawozów 
przed siewem. W  doświadczeniu z lnem i burakam i cukrowymi wyższe 
plony (zwłaszcza buraków) otrzymano właśnie przy doprowadzeniu 
składników pokarmowych kilkakrotnym i m ałymi dawkami. Wnioski 
z tej części doświadczeń są następujące:

1. Chcąc wyjaśnić sprawy związane z zastosowaniem dodatkowego 
nawożenia roślin fosforem (,,dokarm ianie44) należy zaopatrzyć 
rośliny w inne podstawowe składniki odżywcze (N i K).

2. Rośliny (jęczmień, pszenica jara, len i słonecznik), zaopatrzone 
w fosfor w formie dostępnej już w początkowych stadiach rozwoju 
nie w ym agają dodatku fosforu w późniejszych okresach intensyw ­
nego w ytw arzania substancji organicznych.



3. Inaczej rzecz się przedstawia przy burakach cukrowych. Obfite 
naw et odżywianie fosforem w pierwszych dwóch miesiącach roz­
woju tej rośliny nie pokrywa zapotrzebowanie w okresie później­
szym. Doprowadzenie (,,dokarm ianiea ) fosforu w późniejszych 
okresach znacznie podwyższa plon korzeni i liści buraków.

M . K w inichidze , Poznań.

105. PR IA N ISZN IK O W . Fiziologiczeskaja charakteristika isto- 
cznikow  azotistogo pitani]au . [Charakterystyka fizjologiczna źródeł 
pokarmu azotowego]. S o w r. D o s t. i Z a d .  F  i z. R a s t. T rudy 
Mosk. Dorna Ucz. I, str. 144.

Porównując wartość soli amonowych i azotanów, jako źródła po­
karm u azotowego, autor stwierdza, że optimum użyteczności każdego 
z tych jonów zależy od warunków. W  środowisku obojętnym lepiej 
działają sole amonowe, w kwaśnym natom iast —  azotany. Rośliny 
znoszą znacznie wyższą koncentrację azotanów, niż soli amonowych. 
W  obecności amoniaku rośliny pobierają więcej magnezu i potasu. 
Obecność węglowodanów w roślinie odgrywa także rolę w tym  w y­
padku.

Roślina pobiera amon z roztworu amonowego chciwiej. Sól ta  
jest fizjologicznie kwaśną. Amon posiada tę wyższość nad azotanami, 
że nie powoduje zużycia energii na redukcję.

W arunki miejscowe decydować będą o tym , która z postaci azotu 
może być skuteczniejsza w danym wypadku. St. Lewoniewska.

106. B U TK IEW IC Z. ,,0  m echanizme postuplenia solej w  raste- 
nia. [O mechaniźmie pobierania soli przez rośliny]. S o w r. D o s t. 
i Z a d .  F  i z. R a s t. T rudy  Mosk. Dorna Ucz. I. str. 148.

Doświadczenia z błoną nad przewodnictwem elektrycznym soli 
w glebie dowiodły, że obniżona rozpuszczalność soli nie przeszkadza 
roślinom w pobieraniu tych soli. Prawo K renburga i teoria Loeba są 
tvlko poszczególnymi przypadkami powszechnego prawa antagonizm u 
jednoim iennych jonów. Praw o to, oparte jest na tw ierdzeniu o prze­
chodzeniu przez błony różnoim iennych jonów w stosunku równowa­
żnikowym. M yjątek stanowią wypadki, kiedy ładunek błony i jonów 
zm ienia się stale pod wpływem przyczyn, działających w jednym kie­
runku. N a antagonizm  kationów wpływa skład anionów środowiska. 
Zastosowanie soli o różnych anionach przy podstawowym nawożeniu 
amonowym wywołuje pobieranie przez roślinę rozm aitych kationów. 
Pobieranie fosforu zależy w ybitnie od jakości pokarmu azotowego. 
Pobieranie przez rośliny soli trudno rozpuszczalnych uzależnione jest



od stosunku szybkości pobierania wody i soli. Czynniki wzmagające 
parowanie, ułatw iają pobieranie pokarmu mineralnego.

St. Lewoniewska .

107. K. SCH A RRER i W. SCH RO PP. Uber die W irkung  von 
Strontium  —  und Barium  — Jonen auf das W achstum  einiger Pflan- 
zen. [W pływ jonów strontu i baru na rozwój pewnych roślin]. B o- 
d e n k .  u.  P f l a n z .  1937. Bd. 3. S. 569— 385.

Tem atem  doświadczeń było wyjaśnienie wpływu wzrastających 
dawek strontu i baru w formie chlorków na kiełkowanie roślin, dalszy 
rozwój i wysokość plonu.

Doświadczenia przeprowadzono w dokładnie zanalizowanym pia­
sku w szalkach N eubauer‘a z pszenicą, żytem, jęczmieniem, owsem, 
kukurydzą i grochem oraz z kukurydzą w kulturach wodnych. W yso­
kość dawek baru i strontu wynosiła od 1 0 ' 10 do 1 0  miliekwiwalentów, 
obliczając na BaCl2 • 6  H 20  i SrCl2 • 6  H 20 . P reparaty  chemiczne 
analizowano na czystość.

W  odpowiednim czasie zbierano plony roślin na zieloną masę. 
W  plonach z ku ltu r wodnych określano suchą masę pędów oraz ko­
rzeni, długość roślin i t. d.

Oprócz badań nad wpływem każdego z dwuch kationów osobno, 
przeprowadzono doświadczenie w szalkach N eubauer4a i kulturach wo­
dnych, mające na celu znalezienie odpowiedzi na pvtanie o ile stop­
niowe zastępowanie w roztworze odżywczym w apnia prztz stront może 
wpływać na rozwój roślin.

W yniki badań były następujące:
1. Pszenica i kukurydza nieznacznie tylko była uszkodzona przez 

stront a kilka razy stront naw et wzmagał rozwój tych roślin. N aj­
bardziej wrażliw ym i roślinam i na ewentualne toksyczne działanie 
strontu były groch i żyto podczas' gdy jęczmień i owies zajęły miejsce 
pośrednie. Otrzymano następujący szereg wzrastającej wrażliwości ro ­
ślin na szkodliwe działanie strontu: pszenica, owies, jęczmień, żyto 
groch.

2. W zrastające dawki strontu (z w yjątkiem  najwyższych) powo­
dowały zwyżki plonów kukurydzy w kulturach wodnych.

5. Jeżeli chodzi o szkodliwe działanie wzrastających dawek baru. 
to dał się stwierdzić następujący szereg wzrastającej wrażliwości ro­
ślin: pszenica, owies, jęczmień, żyto.

4. W  kulturach wodnych wzrastające dawki baru spowodowały 
zwyżkę plonów kukurydzy, tak co do zielonej masy jak i suchej sub­
stancji.



5. Ogólnie można powiedzieć, że sole strontu działały mniej t r u ­
jąco na rośliny niż sole baru.

6 . Zupełne zastąpienie wapnia przez stront wpływało szkodliwie 
na rozwój roślin i plon. Bardzo niekorzystnie odbiło się zastąpienie 
w apnia przez stront w kulturach wodnych z kukurydzą.

St. Cieślicki, Bydgoszcz.

108. SOKOŁOW. ,,Czuwstwicielnośó rastenij k chloridam i k iz- 
w eśc i1. [W rażliwość roślin na chlorki i wapno]. S o w r. D o s t. 
i Z a d .  F  i z. R  a s t. T rudy, Mosk. Dorna Ucz. I, str. 125.

W rażliwość roślin na chlorki i wapno zależy od w arunków  ze­
w nętrznych, >od odczynu gleby oraz od obecności am oniaku. Pod 
względem stosunku do N H 3 rośliny dzielą się na amidowe i amonowe. 
Pierwsze unieszkodliwiają nadm iar pobranego amoniaku, tworząc zeń 
asparaginę, drugie —  wiążą go za pomocą kwasów organicznych. 
Pierwsza z tych reakcji przebiega w  środowisku obojętnym, druga —  
w kwaśnym. Nawożenie chlorkami powoduje uruchom ienie w  glebie 
jonu Ca i zwiększa jego podaż, podobnie jak wapnowanie. W  ten spo­
sób oba te zabiegi prowadzą do alkalizacji soku komórkowego. U  ro­
ślin grupy amidowej wzmoże się w ten  sposób odporność na szkodliwe 
działanie nadm iaru N H 3, u roślin zaś ,,amonowycha odporność tę 
obniży. N iektórym  roślinom szkodzi sam nadm iar jonu Ca nawet 
w nieobecnoiści amoniaku, reagują one również ujem nie na w apnowa­
nie i na nawożenie chlorkami, które powodują uruchom ienie jonu Ca. 
Chlor może działać bezpośrednio, wywołując zaburzenia w asymilacji 
i wpływając na obniżenie zawartości kwasów organicznych w soku ko­
mórkowym, co u trudn ia  unieszkodliwienie nietylko amoniaku, ale 
i w apnia (w postaci szczawianu wapniowego). Tłum aczy to pozornie 
paradoksalną równoległość pomiędzy wrażliwością na chlorki i na w a­
pnowanie, którą widzim y u rodzin: Gramineae, Poligonaceae, Solana- 
ceae, oraz u szeregu rodzajów, należących do rodziny Papilionaceae 
i Scrophulariaceae.

Zboża, które jako rośliny amidowe dobrze sobie radzą z am onia­
kiem i są wdzięczne za wapnowanie, wykazują zarazem odporność na 
działanie chlorków. Chlorki działąją na nie niekiedy lepiej, niż 
siarczany.

U  hreczki jako rośliny amonowej Cl powoduje zachwianie prze­
m iany substancji azotowych przez obniżenie tworzenia się kwasów 
organicznych oraz związanie kwasu szczawiowego przez uruchomione 
wapno.

U  psiankowatych (ziemniaki), jon chlorowy powoduje zaburzenia 
w gromadzeniu się i przeróbce węglowodanów, co obok nagromadzenia



Ca i zmniejszenia zawartości Kwasów organicznych wpływa ujemnie 
na rozwój rośliny.

Len cierpi przy nawożeniu chlorkami wskutek nadm iaru wapnia 
i zwiększenia ciśnienia osmotycznego w roztworze glebowym.

Konopiom szkodzi nadm iar amoniaku i zakwaszenie gleby, dlatego 
w tym  wypadku wapnowanie zapobiega szkodliwemu działaniu 
chlorków, St. Lewoniewska.

109. C. A. BROW NE. Law  of the m in im u m . [Prawo m in i­
m um ]. J o u r. o f  A s s o c. O f f . A g r. C h e m . ,  Vol. X X I, 1938,
pp. 54— 37.

Prawo m inim um  niesłusznie przypisuje się Liebigowi, gdyż przed 
nim  już wypowiedział je Carl Sprengel w swojem gleboznawstwie 
(,.Die Bodenkundeu , 1837, str. 505— 304). W edług Sprengla roślina 
źle się rozwija, jeżeli brak jej choćby jednego koniecznego pokar­
mu, chociażby wszystkie .pozostałe składniki były w obfitości. Zazna­
czył on też, że rezultat także nie będzie dobry, jeżeli którykolwiek 
pokarm rozpuszczalny w wodzie znajduje się w nadm iarze. Pomiędzy 
tym i dwoma krańcowymi przypadkami znajduje się optym alna zaw ar­
tość składnika pokarmowego, przy której roślina rozwija się najlepiej. 
Obecnie wysuwane propozycje zastąpienia prawa m inim um  przez 
prawo optimum idą po linii oryginalnej koncepcji Sprengla.

Sprengel stosował swoje poglądy nietylko do głównych składni­
ków glebowych, ale i do takich, które obecnie zwie się m ikroelem en­
tam i; on to poraź pierwszy zaznaczył możliwość ich znaczenia dla roślin 
w swoim podręczniku nawożenia (,,Lehre vom D iingeru, 1845, str. 49). 
Praw o Sprengla o unikaniu tego ,,zu w enig“ zarówno i tego ,,zu viel“ , 
znajduje obecnie doskonałą ilustrację w pracach nad borem; brak tego 
pierwiastka wywołuje u różnych roślin objawy chorobowe, lecz i n ie­
wielki nadm iar staje się szkodliwym. To samo odnosi się do takich 
mikroelementów, jak cynk, miedź, m angan. JV. V ., Kraków.

110. IW A N O W . W lijanije klim atu na chim iczeskij sostaw raste- 
nij. [W pływ klim atu na skład chemiczny ,roślin]. S o w r .  D o s t. 
i Z a d .  F  i z. R a s t. T rudy  Mosk. Dorna Ucz. I, str. 122.

A utor twierdzi, że u lnu i roślin oleistych jakość powstających 
kwasów tłuszczowych zależy od tem peratury. W  wyższej tem peraturze 
powstają kwasy o mniejszej wartości kalorycznej, w niższej zaś o w ię­
kszej wartości kalorycznej. W  gorącym klimacie przeważają kwasy 
nasycone, w chłodnym zaś i w  górach —  nienasycone.

St. L^ewoniewska, Kraków.



I I . M ikrobiologia.

1 1 1 . J. L. LO CK ETT. Microbiological aspects of decomposition 
of clover and rye plants at d ifferen t growth stages. [M ikrobiologiczny 
charakter rozkładu koniczyny i żyta w różnych stadiach rozwoju]. 
S o i l  S c . v. 44 pp. 425— 441, 1937.

Badania nad rozkładem substancji roślinnej m ają duże znaczenie 
w rolnictwie ze względu na stosowanie nawozów zielonych. W  nin ie j­
szej pracy zbadano wpływ niektórych czynników na rozkład dwóch 
bardzo różnych roślin: koniczyny i żyta. M ateriał do doświadczeń był 
przygotowany w sposób następujący: koniczynę ścinano w trzech okre­
sach rozwoju —  1 ) przed tworzeniem się kwiatostanów, 2 ) w czasie 
kwitnięcia i 5) w okresie dojrzewania; żyto zaś —  1 ) przed kłoszeniem 
się, 2) po wy kłoszeniu się i 3) w czasie dojrzewania. Po wysuszeniu 
i zm ieleniu zanalizowano m ateriał roślinny. Skład chemiczny podano 
w tablicy:

Ż; y t I0 K o n i c z y n a

młode średnie doi-
rzałe J  młoda średnia doj­

rzała

Substancje rozp. w eterze i alkoholu . . 6.55 3 87 2.47 7.03 4 56 4.31
Substancje rozpuszczone w wodzie . . . 33.00 21.12 19.11 40.64 31.(8 24.57
C h em icelu loza ..................................................... 13.51 17.27 20.40 8.1* 10.08 12.12
Cel» ło z a ................................................................. 21.56 30.96 36.3:) 16.70 28.40 31.27
L ig n in a ................................................................. 3 98 7.20 11.33 3.82 5.68 8.36
P r o te in a ................................................................. 10.55 6.97 2.37 11.67 8.70 4.91
P o p ió ł ..................................................................... 8.75 7.70 3.56 10.60 8.38 8.20

Jak widzimy, skład substancji roślinnej bardzo się różni w zależ­
ności od rodzaju roślin i stadium rozwoju. Laboratoryjne doświadcze­
nie założono \v sposób następujący: w kolbach o pojemności 300 cm’ 
umieszczano 1 0 0  g piaszczystej gleby z dodatkiem 1 g substancji roś­
linnej. W ilgotność gleby w różnych seriach wynosiła 9, 13,5, 18,
22.5 i 27% . W  czasie trw ania  doświadczenia oznaczano wydzielający 
się dwutlenek węgla (ilość C 0 2 była wskaźnikiem szybkości procesu 
rozkładu), azot am oniakalny i azot azotanów. Azot oznaczano w ty ­
godniowych odstępach, C 0 2 za cały okres trw ania doświadczenia. Na 
zasadzie badań autor dochodzi do wniosku, że szybkość rozkładu 
substancji roślinnej w dużej mierze zależy od wieku roślin: rośliny 
młode o dużej zawartości substancji rozpuszczalnych w wodzie, a także 
proteiny, rozkładają się daleko prędzej niż rośliny dojrzałe. W ilgotność 
gleby 18% sprzyja rozkładowi, natom iast przy 9% i 27%  proces 
jest wstrzym any.

M ineralizacja związków organicznych zawierających azot zależy 
od czasu trw ania rozkładu, wilgotności środowiska i składu chemicz­



nego roślin. W  początkach procesu rozkładu gromadzi się duża ilość 
amoniaku, natom iast azotanów jest niewiele, dopiero po 2 1  dniach 
następuje szybka nitryfikacja a ilość amoniaku zaczyna spadać. W pływ 
wilgotności środowiska przejawia się w następujący sposób: wilgotność 
w 18% sprzyja n itryfikacji, przy wilgotności ponad 18% n itry fik a­
cja w yraźnie się zmniejsza. Zwiększenie wilgotności środowiska po­
nad 18% nie wpływa na proces amonifikacji.

Najwięcej azotanów powstaje przy rozkładzie młodych roślin ko­
niczyny, a najwięcej amoniaku tworzy się przy rozkładzie młodych 
roślin żyta. Poza tym  autorzy zbadali wpływ substancji roślinnej 
na ilość drobnoustrojów i na ich skład gatunkowy. Dodatek substan­
cji roślinnej do gleby znacznie zwiększa ilość drobnoustrojów, zwłaszcza 
dodatek młodych roślin koniczyny. Duże ilości drobnoustrojów roz­
kładających celulozę znaleziono w glebie z dodatkiem młodych roślin 
żyta a następnie z dodatkiem młodej koniczyny. Dodawanie dojrzałego 
żyta nie wpłynęło na ilość drobnoustrojów rozkładających celulozę.

O. D ., W arszawa.

1 1 2 . M. R. M ADHOK. Cellulose decomposition in syntlietic and 
natu ral soils. [Rozkład celulozy w sztucznej i naturalnej glebie]. S o i l  
Sc. v. 44 pp. 385— 397. 1937.

Proces rozkładu celulozy zależy od wielu czynników. A utor zba­
dał wpływ odczynu środowiska, form y azotu, tem peratury  oraz 
wieloletniego nawożenia. Badania nad wpływem odczynu środowiska, 
źródła azotu i tem peratury  autor przeprowadził na glebie sztucznej, 
której zalety opisuje w poprzedniej pracy. Sztuczna gleba (97.5% 
piasku i 2.5%  betonitu) posiada odczyn pH  9.5, przez doda­
wanie różnych ilości HC1 uzyskano środowiska o pH  7.5, 5.5 i 3.5. 
Azot do ku ltu r dodawano w postaci siarczanu amonu lub azotanu sodu, 
Celulozę dawano w ilości 1 %. W  celu zakażenia dodawano do ku ltu r 
1 cm8 zawiesiny gleby. W  czasie trw ania  doświadczenia oznaczano 
celulozę, azot am oniakalny i azotanowy a także końcowe pH . Okazało 
się, że rozkład celulozy najszybciej odbywa się w środowisku o odczy­
nie pH  =  5.5 przy dodatku azotanu sodu. W  środowisku o pH  5.5 
w początkowym stadium  rozkładu celuloza (jest zaatakowana przez 
grzybki i dopiero pod koniec procesu, kiedy odczyn środowiska zmienia 
się na słabo alkaliczny (p il 8 .4 ), zaczynają przeważać bakterie. Środo­
wisko o pH  5.5 śprzyja rozkładowi celulozy. Badania nad wpływem 
tem peratury  przeprowadzono więc w środowisku o pH  5.5 z dodatkiem 
azotanu sodu. Zastosowano różne tem peratury: 7°, 20°, 27°, 57° 
i 55° C. W yniki wykazały, że wpływ tem peratury  zależy od stadium  
procesu rozkładu. W  początkach procesu obserwowano dodatni wpływ



tem peratury  57° C, jednak po upływie 8  tygodni nie znaleziono różnic 
w rozkładzie celulozy przy 20°, 27° i 37° C. Ilość grzybków w ciągu 
pierwszych 8  tygodni była największa przy tem peraturze 37° C; po 
10 tygodniach największą ilość grzybków obserwowano przy tem pe­
raturze 7° C. Ogólna ilość drobnoustrojów rozkładających celulozę jest 
jednakowa przy tem peraturze 20°, 27° i 37° C.

W  celu zbadania wpływu wieloletniego stosowania nawozów prze­
prowadzono doświadczenie na glebiie pobranej z kilku pól różnie n a ­
wożonych w ciągu 25 lat. W  w yniku doświadczeń okazało się, że 
wieloletnie nawożenie prawie nie wpływa na przebieg procesu rozkła­
du celulozy. Jedną serię ku ltu r w  tym  doświadczeniu przeprowadzono 
w różnych w arunkach świetlnych, a mianowicie w ciemności i w świe­
tle słonecznym. Stwierdzono, że światło słoneczne ham uje proces roz­
kładu celulozy. O. D ., W arszawa.

113. P. ROM ASZEW . .Jspolzowanije azota bobowych żłobow y­
mi trawam i w  smieszanych posiew ach1. [W ykorzystanie azotu m otyl­
kowych przez traw y w zasiewach mieszanych]. C h i  m. S o c. Z i e m 1. 
Nr. 1 1 , 1936, sir. 28— 40.

A utor stw ierdza na wstępie swej pracy, że kwestia pobrania przez 
traw y azotu asymilowanego przez motylkowe w zasiewach mieszanych 
nie została dotąd definityw nie rozwiązana mimo, iż. w ielu badaczy 
nią się zajmowało (Lipman, Pilz, Nobbe i R ichter, Thornton i Nicol, 
E llett H ill i H arris, K ellerm ann i W right, Stallings, W artiovaara, 
V irtane).

W dalszym ciągu swej pracy autor podaje w yniki własnych ba­
dań wazonowych nad zasiewami czystymi i mieszanymi traw  i mo­
tylkowych, przeprowadzonych w latach 1934— 35. Do badań wzięto: 
koniczyny (czerwoną i białą), groch, tymotkę stokłosą bezostną, rajgras 
angielski i owies.

Doświadczenia przeprowadzono na wziętej z pola średnio zbieli- 
cow*anej, ciężkiej glebie gliniastej o zawartości 2.5 proc. próchnicy, 
do której dodano piasku w stosunku 1 :1 , oraz z pewnymi roślinami 
na czystym piasku. Gleba była zwapnowana węglanem  wapnia w ilo­
ści odpowiadającej jej kwasowości hydrolitycznej. W  ciągu całego 
okresu doświadczenia pH  gleby == 7. Do gleby dodano po 0.5 g 
N. PoOr, i KoO na wazon w postaci N H 4N 0 3, N aH 2P 0 4 i K 2S 0 4. 
Nasiona wszystkich motylkowy cli szczepiono czystymi kulturam i od­
powiednich bakterii.

Doświadczenia w ykazały:
1 . nie potwierdziły wyników badań niektórych badaczy o wydzie­

laniu do gleby związków azotowwch orzez motylkowe w  ilościach m a­
jących praktyczne znaczenie,



2 . koniczyny (czerwona i biała) groch, wykorzystując dla swego 
procesu życiowego znaczną ilość azotu asymilowanego przez bakterie 
brodawkowe, nie wydzielały do gleby związków azotowych w ilościach 
widocznych, wskutek tego traw y w zasiewach mieszanych z tym i mo­
tylkowym i rozwijały się nie lepiej, niż w .zasiewach czystych,

3. nie zaobserwowano wydzielania przez motylkowe związków 
azotowych do gleby ani w w arunkach sprzyjających rozwojowi (przv 
fcsiorowo-potasowym nawożeniu), ani w w arunkach pełnego nawoże­
nia (NPK) sprzyjającega rozwojowi obydwóch gatunków roślin w za­
siewach mieszanych,

4. trawy, nie korzystając z azotu motylkowych podczas ich wzro­
stu, oddziałują ujemnie na wzrost motylkowych i na proces nagrom a­
dzenia przez nie azotu. U jem ny ten  wpływ zwiększa się przy zwię­
kszeniu ilości azotu w glebie,

5. motylkowe mogą wzbogacać glebę w azot tylko w ilości za­
wartej w systemie korzeniowym i brodawkach korzeniowych po 
obum arciu roślin. G. U liński, Poznań.

114. D EM O LO N  A. et D U M EZ A. Observations agronomiąues 
sur la symbiose bacterienne des legumineuses. [Obserwacje rolnicze 
nad symbiozą bakteriologiczna motylkowych]. C. R. A c. S c., 1958, 
—  206.

A utorzy poruszyli kilka zagadnień, związanych z symbiozą bakte­
ry jną  motylkowych:

1 ) W p ływ  azotu mineralnego. Od dłuższego czasu został stw ier­
dzony ujem ny wpływ azotu m ineralnego na tworzenie się brodawek. 
Autorzy porównali rozwój roślin motylkowych w w arunkach sym­
biozy bakteryjnej i bez symbiozy.

Doświadczenie wazonowe założono z lucerną na piasku wystery- 
lizowanym i na glebie lossowej, pobranej w głębokości 1 , 2 0  m.

Równolegle założono doświadczenie polo we z soją na glebie up ra­
wnej, gdyż stwierdzono, że gleba ta  nie zawierała bakterii soi. Serie 
doświadczenia były następujące:

1 . wzorcowe z N m ineralnym ,
2. szczepione bakteriam i brodawkowymi bez N  mineralnego,
3. szczepione bakteriam i brodawkowymi ~r N  m ineralny.
Plony zostały zanalizowane na zawartość V, wyniki podano

w przeliczeniu na N, zaw arty w 1 0 0  roślinach i w całym plonie.
Największe ilości azotu wykazała seria 2 -ga, czyli szczepiona bez 

N  mineralnego. Różnica ta wystąpiła szczególnie w yraźnie w ilo­
ściach N pobranego przez całkowity plon:



na piasku na lóssie
Lucerna: seria 1 . 29,2 mg X 164 mg N

„ 2. 57,9 „ „ 248 „ „
,, 5. 55,6 ,, ,, 195 ,, „

Symbioza nie polega tylko na dostarczaniu roślinom azotu, który 
może być zastąpiony przez azot m ineralny, wpływ jej jest również sty- 
m ulacyjny na rozwój rośliny. W  glebach wyczerpanych, gdzie brak 
jest symbiozy, dodatek nawozów azotowych nie usuwa całkowicie skut­
ków zmęczenia.

Dodatek azotu m ineralnego ham uje symbiozę, po zniknięciu 
azotanówr w glebie —  brodawki zaczynają się natychm iast tworzyć. 
XawTożenie azotowe, nawet w znacznych ilościach —  750 kg Ca(NCh)2 

na ha nie dało takich plonów, jakie uzyskano na glebie szczepionej, 
bakteriam i. Przy uprawie motylkowych symbioza wystąpi tern silniej, 
im  uboższą będzie gleba w N.

2) D rugie zagadnienie, poruszone przez autorów", dotyczyło bak­
terio! agów różnych motylkowych. A utorzy w poprzedniej już pracy 
(An. Agr. 1956) wykazali, że bakteriofagi lucerny pochłaniają bakte­
rie brodawkowe różnych motylkowych.

Obecnie autorzy przeprowadzili te same badania z bakteriofagam i 
pochodzącymi z różnych roślin motylkowych, wykazujących oznaki 
zmęczenia. Naogół bakteriofagi te wykazały mniejszą aktywność, niż 
bakteriofagi lucerny". Jednakże przy" koncentracji 10— 4 wszystkie 
powodowały wchłonięcie B. radicicola badanych motylkowych. Bakte­
riofagi nie w ykazują przystosowania się do poszczególnych gatunków 
motylkowych, jak B. radicicola. A utorzy wysiali w zmęczone lucer- 
nisko szereg motylkowych. Rośliny się rozwdnęły, ale plony zm niej­
szyły się o 40— 50 % w  stosunku do w*zorca. Ilość pobranego N  od­
powiadała ilościom tego składnika, dostarczonym przez glebę. Po kilku 
tygodniach zaobserwowano zniknięcie B. radicicola w  brodawrkach 
i obecność bakteriofagów*, co wskazuje na brak przystosowania się do 
poszczególnych gatunków. M . IV., W arszawa.

115. A R T U R I I. V IR T A N E N  AND SYNNOVE V. HAUSEN. 
Investigations on the root nodule bacteria of leguminos plants. X V I I . 
Continued investigations on the ef fect  of  air content of the medium  
on the development and function  of the nodule. [Badania nad bakte­
riam i brodawkowymi roślin motydkowych. X V II. Dalsze badania nad 
wypływem zawartości powdetrza w środowdsku na rozwćj i działalność 
brodawek]. J o u r. o f  A g r .  Sc. V o 1. XX V I, 1956, str. 281.

W  poprzednich badaniach stwierdzono, że na rozwćj i działalność 
bakterii brodawkowych u roślin moty-lkowych ma duży wpływ" zaw ar­



tość powietrza w podłożu na którym  rośliny te rosną. P raca referowana 
zawiera wyniki dalszych badań nad omawianą kwestią. Przeprow a­
dzono ścisłe doświadczenia w sterylizowanych kulturach wodnych 
i piaskowych z grochem zakażanym właściwą m u bakterią. Pom ijając 
omówienie szczegółów doświadczeń, przejdziemy do podania wyników, 
mających duże znaczenie dla praktyki rolniczej, przy uprawie roślin 
motylkowych zwłaszcza na glebach zwięzłych lub podmokłych.

W kulturach wodnych roślina rosła dobrze bez dodawania azotu 
nawet wówczas, gdy wszystkie brodawki były zanurzone, o ile płynne 
środowisko przewietrzano podczas całego okresu wegetacyjnego. W  śro­
dowisku nieprzewietrzanym  również zakażenie powodowało obfite w y­
stąpienie brodawek, lecz były one drobne i rośliny rosły bardzo słabo. 
Po przewietrzeniu takich ku ltu r następowało zwiększenie się brodawek 
i poprawa wzrostu roślin.

Tworzenie się brodawek całkiem ustawało jeśli zamiast powietrza 
przepuszczano przez płynne środowisko azot gazowy. T len jest konie­
czny dla czynności brodawek, na co wskazuje również fakt, że groch 
rozwijał się norm alnie w kulturach nieprzewietrzanycli, lecz przy do­
datku azotu do pożywki.

W  kulturach wodnych związki azotowe nie były wydzielane przez 
groch do otaczającego środowiska nawet wówczas, gdy takie kultury 
przewietrzano i gdy rozwijały się wspaniale.

W  kulturach piaskowych pogrążonych w odżywczym roztworze 
dobry rozwój brodawek i grochu następował wówczas, gdy przez piasek 
przepuszczano powietrze. W  tych w arunkach wydzielały się znaczne 
ilości związków azotowych do otaczającego środowiska. Sądzić należy, 
że wydzielanie azotu nazewnątrz następuje wówczas, gdy korzenie 
i brodawki znajdują się w bezpośrednim kontakcie z tw ardą substancją. 
Za słusznością tego poglądu przem awiają również wyniki innćgo do­
świadczenia, które wykazały, że przy zanurzeniu tylko czubków ko­
rzeni do piasku, i pozostawieniu górnych części korzeni z brodawkami 
na powietrzu, ilość wydzielanego azotu była o wiele mniejsza niż wów­
czas gdy korzenie całkowicie były pogrążone w piasku. Równocześnie 
stwierdzono dużo lepszy rozwój samych roślin w pierwszym przypadku 
niż w drugim . J. K., W arszawa.

I I I .  Gleba i nawożenie.

116. K. O PIT Z . IVeitere Versuche einer NdhrstoffkontroU e von 
Bórde~ und Sandboden , durchgefiihrt au f Grund von statischen Feld- 
diingungsversuchen m it H ilfe  der M ethoden von Neubauer und M it-  
scherlich. [Dalsze badania nad kontrolą składników pokarmowych 
w glebie piaszczystej i t. zw. czarnej ziemi, przeprowadzone na podsta­



wie stałych doświadczeń nawozowych w polu z pomocą metody Neu- 
bauePa i metody M itscherliclPa]. L a n d w. J a h  r. 1958 Bd. 85
S. 868— 890.

Planowe powiązanie długotrwałych doświadczeń nawozowych 
w polu z badaniam i samej gleby może przyczynić się do stwo­
rzenia szerszych podstaw dla celowego i umiejętnego nawożenia. 
Taka była myśl przewodnia doświadczeń nawozowych, prowadzo­
nych od roku 1928 do 1956 w Zakładzie U praw y Roli i R o­
ślin przy Uniwersytecie w Berlinie. W  ciągu tego okresu prow a­
dzono na jednym i tym  samym miejscu doświadczenia nawozowe 
według stałego schematu, przy czym oznaczano w pewnych odstępach 
czasu (trzyletnich lub większych) ilości przyswajalnego P 20 5 i K 20  
w glebie na różnych kombinacjach nawozowych przy pomocy m e­
tody N eubauePa i M itscherliclńa. W yniki tych analiz porównywano 
z ilościami przyswajalnych składników pokarmowych, jakie powinny 
się jeszcze w glebie znajdować, na podstawie bilansu składników. Przy 
zestawieniu takiego bilansu bierze się pod uwagę naturalne zapasy 
przyswajalnych pokarmów w glebie, ilości składników pokarmowych 
doprowadzone z nawozami, oraz ilości składników wyciągniętych 
z glebv w ciągu wegetacji pjrzez plony roślin. W  ten sposób starano 
się uzyskać szerszy wgląd na zmiany w zawartości składników pokar­
mowych w glebie pod wpływem nawożenia i zbiorów.

W arunki doświadczenia. Prowadzono doświadczenia w dwu od­
ległych punktach, na dwu różnych glebach, a mianowicie na tak zw. 
czarnej ziemi (Schwarzerdeboden lub Bórdeboden) N r 1., glebie uro­
dzajnej. zasobnej w wapno oraz na glebie lekkiej, gliniasto-piaszczy- 
stej. słabo-próchnicznej. łatwo zakwaszającej się (Nr 2). Obydwie 
gleby nawożono nawozami m ineralnym i według schematu O, PK, 
NK, NP, NPK. z tym , że glebę n r  1 co trzy  lata nawożono obor­
nikiem, natom iast gleba piaszczysta n r 2  nie otrzym ała obornika, 
a była tylko wapnowana dla uwypuklenia braku składników pokar­
mowych. Na obydwu glebach w ciągu trw ania  doświadczeń uprawiano 
żyto i ziemniaki.

Gleba n r 1 prawie wcale nie reagowała na nawożenie fosforowe 
i potasowe, podczas gdy gleba gliniasto piaszczysta n r 2  bardzo silnie 
reagowała na nawożenie azotowe i potasowe, słabiej na nawożenie 
fosforowe.

Jeżeli określi się metodą N eubauer4a zapasy przyswajalnego P 20 5 

i KoO w glebie na początku pewnego okresu, oraz uwzględni 
ilości tych składnikowy które w badanym  czasie zostaną wyciągnięte 
z gleby wrraz z plonami (bilans składników), to można wyliczyć, ile 
jeszcze w glebie winno pozostać przyswajalnych składników przy końcu 
badanego okresu czasu. Główne pytanie, jakie postawił sobie autor,



jest następujące: czy rzeczywiście te ilości P 20 3 i K20 , które jeszcze 
m ają znajdować się w glebie („w inien44 —  wyliczone z bilansu skład­
ników) zgadzają się z faktycznym  stanem rzeczy („m a44) —  t. zn. 
z ilościami K20  i P 20 5, znalezionymi istotnie w glebie metodą Neu- 
bauer4a w końcu badanego okresu.

Z badań wynika, że rzeczywiście na glebie urodzajnej typu 
n r  1 zaznacza się zgodność między wartościami dla P 20 3 i K20  
wyliczonymi z bilansu, a faktycznie znalezionymi ilościami K20  
i P 20 5 metodą N eubauer4a, lecz tylko na przestrzeni najwyżej trzech 
lat. Opierając się więc na danych znalezionych dla P 20 5 i lv20  na 
początku badanego okresu można jeszcze w ciągu trzech lat wyliczać 
rachunkiem  zapasy przyswajalnych składników pokarmowych po k a ­
żdorazowych sprzętach plonów. Na glebie lekkiej, piaszczystej otrzy­
mano zgodne wyniki między „w inien44 i „m a44 jedynie dla fosforu.

Obliczenia stosowane w wyżej wym ieniony sposób za 6  lat i 9 lat 
trw ania  doświadczeń nawozowych wykazały duże jhiezgodności. Po 
tych okresach czasu znajdowano często w glebach mniej przysw ajal­
nego P 20 5 i KoO przy pomocy metody N eubauer4a, niżby to wynikało 
z bilansu składników, przeprowadzonego za ten okres czasu. Autor 
powyższe niezgodności tłum aczy unierucham ieniem  fosforu i potasu 
(Festlegung), ewentualnym  wymyciem tych składnikiem z gleby, w y­
korzystywaniem przez rośliny podglebia, oraz niemożnością w yciąg­
nięcia wszystkich przyswajalnych pokarmów z gleby (na skutek jej 
dużej zdolności sorbcvjnej) przez młode roślinki żyta przy jednorazo­
wym nastawnemu.

W pływ dziewięcioletniego, zróżnicowanego nawożenia badanych 
gleb odbił się na ogólnej i przyswajalnej zawartości w nich azotu, 
potasu i fosforu i to silniej na glebie lekkiej, gliniasto-piaszczystej n r 2 , 
niż na cięższej glebie próchnicznej n r 1 .

Najważniejszym pozytywnym  wynikiem 9-cio letnich doświad­
czeń jest według autora to, że kontrola składników pokarmowych 
w glebie przy pomocy metody N eubauerii (przynajmniej co 5 lata) 
i bilansu składników (robionego co roku) przy dokładnym sposobie 
pracy może prowadzić do praktycznie korzystnych wyników co do na­
wożenia fosforowego i potasowogo na glebach bogatszych, a dla 
samego nawożenia fosforowogo —  na glebach lekkich.

St. C ieślicki, Bydgoszcz.

117. P. BO ISCH O T E T  G. D R O U IN EA U . Remargues sur le 
dosage de Vacide phosphorigue assimilable dans les sols calcaires.



[Uwagi o oznaczaniu przyswajalnego kwasu fosforowego w glebach 
w apiennych]. A n. A g r. 1958. nr. 1 p. 57-—67.

Francuskie stacje rolnicze stosują do oznaczania przyswajalnego
^fosforu w  glebach w apiennych metodę Schloesinga, zmodyfikowaną 
przez Sigmonda. M etoda ta  składa się jak wiadomo z trzech zasad­
niczych czynności:

1. rozkładu węglanów przy pomocy mianowanego roztworu kwasu 
azotowego,

2 . przeprowadzenia do roztworu przyswajalnego kwasu fosforowego, 
a to przy pomocy rozcieńczonego H N 0 3 o określonej koncentracji 
końcowej.

5. oznaczenia P 20y, po uprzednim  usunięciu z przesączu nadm iaru
azotanów wapnia i krzemionki.
W  referowanej pracy autorzy poddają ocenie krytycznej metodę 

Schloesing-Sigmonda, oraz badają jej przydatność dla gleb, których 
węglany są trudno atakowane. Zajm ują się oni tylko stroną m eto­
dyczną tego zagadnienia, pozostawiając na uboczu interpretację uzy­
skanych wyników.

Badając szybkość rozkładu węglanów mocno rozcieńczonym kw a­
sem azotowym w glebach silnie wapiennych, autorzy doszli do n a ­
stępujących wniosków:

a) Dość prędki proces rozkładu węglanów na początku doświadcze­
nia przebiegał wkońcu bardzo powoli. Przyczynę tego należy 
upatryw ać z jednej strony w osłabieniu mocy działającego kwasu, 
a z drugiej w tym , że cząstki najdrobniejsze, a więc najczulsze, 
ulegały najpierw  rozkładowi.

b) Ustanie procesu burzenia węglanów z kwasem nie świadczy o za­
kończeniu ich rozkładu.

c) Stopniowe wprowadzenie do gleby kwasu azotowego w takich ilo­
ściach, aby końcowa kwasowość roztworu nie przekroczyła pew­
nego ściśle określonego stężenia, praktycznie biorąc —  jest rzeczą 
niemożliwą.
Badając ilości wydzielonego kwasu fosforowego z cząstek w a­

piennych o określonych wym iarach, przekonano się, że:
1 . ilość P 0O5 w grubszych frakcjach gleby jest stosunkowo dość 

znaczna ,a przy tym  niezależna od procentowej zawartości wapna 
w tych frakcjach;

2 . kwas fosforowy grubszych cząstek tylko nieznacznie zwiększa 
ogólną ilość przyswajalnego P 20 5, która znajduje się głównie we 
frakcjach <  2  mm.
Rozpatrując następnie proces wydzielania P 20 5 i jego ponownego 

unierucham iania wskutek obecności w roztworze kationów Ca —  
autorzy doszli do następujących wniosków:



1. unierucham ianie przyswajalnego P 20 5 jest stosunkowo mniejsze 
w glebach zasobnych w kwas fosforowy;

2 . dodatek do gleby roztworu kwasu azotowego, rozcieńczenie do 
1 litra , oraz dwukrotne wytrząsanie mieszaniny glebowej według 
metody Schloesing-Sigmonda, powoduje wzbogacenie roztworu 
w P 20 5;

5. podczas pierwszych godzin rozkładu węglanów pH  roztworu jest 
niższe od 1,6, zbliżając się następnie do pH  =  6,5, jeśli ilość 
dodanego H N 0 3 odpowiada ilości węglanów w próbce glebowej;

4. aby metoda Schloesing-Sigmonda była dostatecznie dokładną, n ie­
odzownym jest nie tylko to, aby końcowa kwasowość roztworu 
była ściśle określona, ale również by i końcowy stosunek gleby 
do roztworu pozostał jednakowy (25/1000).
A utorzy podają następnie krótki przegląd metod 'Chemicznych 

(S. Das, Hockensmith, G ardner et Goodwin, Truog, Aubert) oraz 
biologicznych (Truog, M ehlich, Fred) nadających się szczególnie do 
oznaczania przyswajalnego P 2i05 w glebach w apiennych. P rzy  po­
mocy tych metod oraz metodą Schloesing-Sigmonda zbadali 2 0  próbek 
gleb w apiennych na zawartość kwasu fosforowego.

W  zakończeniu swej pracy autorzy stwierdzają, że:
1 . M etoda Schloesing-Sigmonda jest mało przydatna do określania 

przyswajalnego kwasu fosforowego w takich glebach wapiennych, 
w których w ęglany trudno ulegają rozkładowi.

2. Inne porównywane w cytowanej pracy metody są prostsze i szyb­
sze, a przy tym  wystarczające do określenia zasobności gleb 
w P 20 5. L, Tjemła Bydgoszcz.

118. D EM O LO N  A. et BARBISSE E. Observations en cases 
lysim etriques sur la mobilisation des reserves azotees et minerales des 
sols. [Obserwacje lizymetryczne nad urucham ianiem  w glebie rezerw 
azotowych i m ineralnych]. C. R. A c . S c . 1937, 204, 1495.

W  r. 1929 zapoczątkowano doświadczenia z lizym etram i w celu 
zbadania procesów urucham iania składników pokarmowych w glebie 
obsianej i ugorującej. Lizym etry, głębokości 60 cm, zostały wypeł­
nione glębą gliniastą. Obserwacje trw ały  od 1932 do 1937 r. i do­
tyczyły doświadczeń z jęczmieniem, pszenicą, owsem, kukurydzą i m ar­
chwią.

Autorzy zbadali ilości składników pokarmowych, pobranych przez 
rośliny oraz wypłukanych z gleby. W ody drenowe w lizymetracli nie 
obsianych w ykazały największe iloś/cii CaO— 553,6 kg/ha, mniejsze 
znacznie ilości N w formie azotanów —  168,2 kg; natom iast K20  za­
w ierały tylko 12,7 kg, a P 20 5 —  0,35 kg.



U praw a roślin w płynęła hamująco na wypłukiwanie składników 
pokarmowych, przede wszystkim CaO i N, obniżając ilość w ypłuka­
nego CaO do 557 kg/ha, azolu —  do 82 kg.

W  w arunkach więc klim atycznych północnej F rancji ugór w pły­
wa na odwapnianie gleby.

Dodatek sztucznego obornika do lizym etrów nieobsianycli zwię­
kszyło wypłukanie CaO o 25 %.

Stosunek MgO^CaO w wodach drenowych lizym etrów nieobsia- 
nych wynosił 1:8 i był wybitnie stały. W  lizym etrach obsianych 
stosunek ten wzrastał: upraw a roślin powodowała większe pobranie 
M gO niż CaO.

Badania nad urucham ianiem  azotu wykazały, że w lizym etrach 
nieobsianycli ilość azotu saletrzanego stanowiła średnio 1,5% ogólnej 
zawartości azotu.

Ilości azotu pobranego przez rośliny i wypłukanego z gleby w li­
zym etrach obsianych były o 16% mniejsze, niż ilości azotu w ypłuka­
nego w lizym etrach ugorujących.

Zjawisko to można tłumaczyć albo zmniejszeniem się nitryfika- 
cji, albo biologicznym unierucham ianiem  azotanów. Autorzy przy ta­
czają szereg rozważań, przem awiających za ostatnim  tłumaczeniem. 
W  konkluzji dochodzą do wniosku, że upraw a roślin wzmaga biolo­
giczną sorbcję azotanów przez bakterie gleby.

M . W ., W arszawa.

119. P. N. KOSZELKOW . „W  lij ani je zolu hum inow oj k islo ty , 
hum at a natrija i kolloidnoj krem niekisloty na podwiżność P 20 5 poczw  
i fo s fornych udobreniju . [W pływ solu kwasu huminowego, hum ianu 
sodu i kolloidalnego kwasu krzemowego na ruchliwość P 20 5 gleb i n a ­
wozów fosforowych]. P o c z w o w i e d  N r 2. 1958, str. 165— 197.

Referowana praca m iała na celu ustalenie wpływu koloidalnej 
S i0 2 i hum ianu sodu na ruchliwość P 2Orj gleb i różnych fosforanów 
oraz wyjaśnienie charakteru działania tych koloidów na fosforany. 
Chodziło autorowi o ustalenie, czy m am y tutaj do czynienia z roz­
puszczaniem czy tylko rozpraszaniem.

A utor badał następujące m om enty:
1. IVpływ  hum ianów  i solu S i0 2 na ruchliwość P 20-) różnych fos­

foranów. U  doświadczeniu tym  użyto dwu- i trójzasadowy fos­
foran wapnia jedno- i dwuzasadowy fosforan magnezu, fos­
foran żelaza (krystaliczny Merck*a i przygotowany w pracowni), 
preparaty fosforanów typu R 20 3 z N H 4, oraz mączki fosforyto­
we Riazanskie i W iatskie.

M etoda była następująca: 0,4 g fosforanu wstrząsano
w ciągu jednej godziny z 2 0 0  cm3 wody, względnie hum ianem  lub



solem S i0 2. Odczyn użytych roztworów koloidalnych wynosił od 
pH  2.5 do 8,2.

Po 20— 24 godzinach sączono przez sączek (woreczek) z ko­
lodium. W  przesączu oznaczono zawartość P 20 5.

2 . W p ływ  hum ianów  i koloidalnej S i0 2 na ruchliwość P 20 5 gleb. 
Do tych doświadczeń użyto dwie gleby: zwykły czarnoziem
i glebę bielicowatą piaszczysto-gliniastą (poziom A ^.

Do badań brano 80 g wysuszonej na powietrzu gleby prze­
sianej przez sito 1 mm. Próbkę wykłócano na aparacie ro tacyj­
nym  w ciągu dwóch godzin z 400 cm3 wody, względnie roztwo­
rem koloidalnym hum ianu lub S i0 2. .Odczyn użytych roztworów 
wynosił: pH  5,8 —  6,5 i 8,4. Po V2 godzinie stania sączono 
przez woreczek z kolodium, a w  przesączu oznaczono zaw ar­
tość P 20.v

5 . W pływ  hum ianów  i koloidalnego solu S i0 2 na ruchliwość P,0ro 

gleb nawożonych fosforem. W  tym  doświadczeniu użyto te same 
gleby, co i w poprzednich, z tą różnicą, że mieszano je z roztwo­
rem K H 2P 0 4. Ilość zastosowanego fosforanu odpowiadała 150 mg 
względnie 500 m g P 20 5 na 1 kg gleby. Po doprowadzeniu gleb 
do stanu suchego na powietrzu brano próbkę do badań. M etoda 
jak w poprzednich doświadczeniach.

4. W p ływ  koloidów S i0 2 i hum ianów  na uruchomienie P 20$ w g le­
bach przed ty m  nawożonych K H 2PO4. W  tym  doświadczeniu 
oprócz czarnoziemu i gleby bielicowatej wzięto jeszcze czerwo- 
noziem. Nawożenie fosforowe stosowano w ilościach 500 mg 
P 20 5. a na czerwonoziemie 600 mg P 20 5 na 1 kg gleby, w  ten 
sam sposób jak w doświadczeniu poprzednim. Na 1 0 0  g gleby 
dodano 0.462 g S i0 2 względnie 0,542 hum ianu. (pH —  6 ,1 ). 
Gleby trzym ano w stanie w ilgotnym  przy 60% ogólnej nasiąkli- 
wości w ciągu D/ 2  miesiąca. Następnie suszono je na powietrzu. 
W  wyciągach wodnych (1:5) oznaczano zawartość P 20 5, oraz ba­
dano metodą T ruogŁa i za pomocą AzotobactePa zawartość do­
stępnego dla roślin P 20 5. Na podstawie całokształtu przeprowa­
dzonych badań autor wysuwa następujące wnioski:

1 . Kwas hum inow y lub hum ian sodu zwiększa rozpuszczalność róż­
nych fosforanów, oprócz krystalicznych fosforanów żelaza i glinu, 
przy czym rozpuszczające działanie hum ianów  jest większe w wy- 
wypadku fosforanów w apnia niż w wypadku innych fosforanów.

2. Rozpuszczające działanie hum ianów, przy pH  roztworze w g ra­
nicach od 5,2 —  8,2, jest zbliżone. Zwiększenie koncentracji h u ­
mianów tylko do pewnych granic podwyższa ich działanie roz­
puszczające.



5 . W edług danych literatu ry , koloidalna krzemionka w postaci solu 
najaktyw niej urucham ia P 20 5 z różnych fosforanów, tymczasem 
w doświadczeniach referowanych krzemionka nie wykazała do­
datniego wpływu. Jedynie przy fosforanach glinu sol S i0 2 
wyraźnie zwiększał ilość drobinowo - rozpuszczalnego P 20 5. 
A utor przypuszcza, że S i0 2 działa peptyzująco na fosforany 
wogóle, a zwłaszcza na fosforany żelaza, na co wskazywałyby 
takie fakty jak to, że przy S i0 2 w ytw arza się zawiesina fosfo­
ranów, nie osiadających wraz z solem S i0 2 w ciągu szeregu dni, 
natom iast zawiesiny wodne klarują dość szybko.

4 . Kwas hum inow y lub hum ian sodu podwyższają rozpuszczalność 
Po0 5 nienawożonych czarnoziemów i gleby bielicowatej (piasz­
czysto - gliniastej), choć zwiększenie to naogół jest nieznaczne. 
Na nawożonych glebach (a naw et następnie przem ytych wodą) 
sol kwasu huminowego podwyższał zawartość rozpuszczalnego 
P 2CK, przy czym więcej P 20 5 przechodziło do roztworu przy 
pH  5,8 i 6,5, niż przy pH  =  8,4.

5. Koloidalna krzemionka w postaci solu w glebach nawożonych 
zwiększała wyraźnie zawartość ruchliwego P 2Cb, natom iast na 
glebach nienawożonych zwiększenie to było naogół nieznaczne.

W raz z powiększeniem dawek S i0 2 zwiększała się efektyw­
ność działania. Przyczynę dodatniego wpływu S i0 2 upatruje 
autor w zjawisku anionowej w ym iany w w yniku której zmniejsza 
S i0 2 siłę sorbcyjną gleby w stosunku do P 20 5.

Orientacyjne doświadczenie co do wpływu solu S i0 2 na po­
chłanianie przez glebę P 2Or, fosforanów z roztworów wykazały, 
że koloidalna krzemionka wpływa na ten  proces ujemnie.

6 . Doświadczenia w których gleby nawożone fosforem następnie 
zmieszane były <z hum ianem  sodu, względnie solem S i0 2 lub 
żelem S i0 2 po u p ły w ie  trzech do czterech miesięcy wykazały, że 
wpływ wprowadzonych koloidów na rozpuszczalność P 20 5 w w y­
padku różnych gleb był niejednakowy. W iązanie P 20 5 przez glebę 
bielicowatą było znacznie większe niż przez czarnoziem. N ajsil­
niejsze wiązanie dało się obserwować przy czerwonoziemie (nie 
otrzym ano zupełnie rozpuszczalnego w wodzie P 20 5).

M etoda T ruogca zastosowana do celów oznaczania w bada­
nych glebach dostępnego dla roślin P 20.-, wykazała nieznaczny 
tvlko wpływ wprowadzonych koloidów na uruchom ienie fosforu. 
Natom iast te same oznaczenia przeprowadzone za pomocą Azato- 
bactePa wykazały naogół dodatni wpływ koloidów na zwiększenie 
dostępnego P 2Or>, zwłaszcza przy dodaniu w apna do gleby bielico­
watej i czarnoziemu. M . K w inichidze , Poznań.



120. O. EN G ELS: Z ur Frage der H um usdŭngung. E inige neuere 
I iu m m d u n g er , ihre Zusam m ensetzung und JVirkung. [O nawożeniu 
próchnicżnym i niektórych nawozach próchniczych, o ich składzie
i działaniu]. F o r s c h u n g s d .  Band 4/1957,. I le f t  2, s. 54— 59.

Jak wiadomo próchnica wpływa bardzo na żyzność gleby i jej 
sprawność, to też słusznie zwraca się uwagę w ostatnich czasach
na znaczenie organicznych środków nawozowych dla poprawienia
stanu gleby. Próchnica zaznacza swój wpływ w trzech kierunkach, 
a mianowicie: wpływa na 1 ) fizyczne własności gleby, jej wydobrze- 
nie, 2) na jej własności chemiczne, 5) na własności biologiczne.

Spośród nawozów próchniczych od dawma używanych wymienić 
należy mąki z różnych odpadków fabrycznych, ze skóry, krwi, rogów 
itd. Szerzej omawia autor tylko niektóre nawozy wytwarzane przez od­
powiednią przeróbkę torfu  lub kompostowanie z wapnem, obornikiem 
i gnojówką, albo przez przymieszkę soli azotowych lub amonowych. 
Tego rodzaju nawozy są: 1) „N etto lin“ (Chemisclie-Werke M oosburg 
A. G.) —  polecany jako nam iastka obornika. W yniki doświadczeń 
przeprowadzonych z tym  nawozem wykazały pewne jego znaczenie 
zwłaszcza dla ku ltu r specjalnych np. w ogrodnictwie, dla innych
celów stosowanie jego okazałoby się zbyt kosztowne. Skład chemiczny 
przedstawia się następująco:

wody i  2 0 %
popiołu i  50%
substancyj organicznych i  30%

W  nawozie tym  znajduje się azot rozpuszczalny w wodzie w ilości 
i  1 ,5 %, azot nierozpuszczalny w wodzie i  1 %, kwas fosforowy 
rozpuszczalny w kwasie cytrynowym  i  4 ,5% , potas i  4 ,5% .

2) ,,H um inala —  produkt w yrabiany z torfu  przez traktow anie 
go kwaśnym węglanem  amonowym. W yrabiane są dwie odmiany: 
A —  zawierająca tylko azot i B —  zawierająca również trochę kwasu 
fosforowego i potasu.

Skład chemiczny H um inalu  —  A przedstawia się następująco: 
wody i  2 0 %
popiołu ±  1,25% reszta przypada na substancje organiczne
Azotu ogólnego posiada i  1,7%
H um inal B zawiera wody i  20%

popiołu ±  8% , reszta to substancje orga
niczne. Kwasu fosforowego rozpuszczalnego w wodzie i  1,3% potasu 
nieco powyżej 2 % , azotu ogólnego tyle co H um inal —  A.

W  doświadczeniach nawóz ten  w działaniu swym okazał się sku­
tecznym tak, że może być używanym  jako nam iastka obornika; 
w pierwszym rzędzie nadaje się do ku ltu r specjalnych ze względu na 
cenę.



3) ,,H um ibion“ (Hessenland G. m. b. H . Rauenheim ) w yrabiany 
z przegniłych wytłoczyn winogronowych. Skład chemiczny tego n a ­
wozu jest następujący:

wody ±  65%
popiołu i  1 0  %
substancji organicznych ±  25%

Azotu ogólnego i  1 %, fosforu i  0,2 %. W  ilości azotu oraz 
substancji organicznych istnieją duże wahania.

D ziałanie jego ma być nawet lepsze od działania nawozu koń­
skiego przy czym cena jest dość przystępna.

4) ,,Biohum u —  jest .'wyrabiany z osadów iścieków miejskich 
i torfu.

Skład chemiczny: wody ±  75%
popiołu i  6  %
substancji organicznych i  19%

Azotu ogólnego ±  0 ,4% , kwasu fosforowego ogółem i  0 ,15% .
Biohum ze względu na skład chemiczny jak i cenę nie jest 

bardziej korzystnym  od obornika, jednakże zasługuje na uwagę zwła­
szcza przy nawożeniu ku ltu r ogrodowych i winnic.

6 ) Nawóz Fellm am ńa przeznaczony do nawożenia winnic.
W  skład jego wchodzą: mąka kostna, rogowa, m ąka z krwi, 

fekalia, nawóz kurzy —  zmieszane z torfem  i solą potasową.
Skład chemiczny: wody ±  8 %

popiołu i  48 %
substancji organicznych ±  44%

Azotu ogólnego i  6 %, kwasu fosforowego organicznego i  7% , 
potasu i  8  %. Nawóz ten  wchodzi głównie w rachubę przy nawoże­
niu  ku ltu r ogrodowych i w innic, gdyż ze względu na cenę, stosowanie 
go pod rośliny rolnicze byłoby prawdopodobnie nieopłacalne.

A utor uważa wprawdzie obornik i nawozy zielone, jak i obornik 
sztuczny czy komposty z torfów, za bezsprzecznie najlepsze i najtańsze 
nawozy próchnicze, jednak —  zdaniem jego —  w pewnych w arun­
kach i dla pewnych celów wyżej wymienione nawozy próchniczne. 
sztuczne mogłyby mieć zastosowanie. M . Falkowski, Poznań.

121. JO R E T  G. et M A L T E R R E  H. Determ ination du besoin 
d(acide phosphorique des sols crayeuz. [Oznaczanie potrzeb kwasu fo­
sforowego w glebach w apiennych]. C. R. A c a d. A g r . ,  1936— 695.

Zawartość kwasu fosforowego w glebie zwiększa się z zaw arto­
ścią wapna. Dotyczy to zarówno kwasu fosforowego rozpuszczalnego 
w skoncentrowanych kwa^ąch, jak i przyswajalnego P 20 5, oznaczanego 
metodą Schlaesing de Sigmond. D la potwierdzenia powyższego auto-



rzy przytaczają analizy gleb z Picardie. Zawartość przyswajalnego 
Po05 w zrasta szybciej, niż kwasu fosforowego rozpuszczalnego w skon­
centrowanych kwasach. To też gleby wapienne zawierają zwykle 
znacznie większe ilości przyswajalnego P 20 5, niż inne gleby. Zdawa­
łoby się, że gleby te nie będą reagować na nawożenie fosforowe. Jak 
w ynika jednak z szeregu doświadczeń polowych, gleby te reagują na 
kwas fosforowy, za w yjątkiem  niektórych, gdzie zapasy fosforu są 
bardzo znaczne.

W  r. 1955 autorzy wykonali doświadczenie z owsem na glebie 
wapiennej, zawierającej 0.09%  przyswajalnego P 2Or>. Dodatek 60 kg 
P 0O5 w postaci superfosfatu spowodował zwyżkę plonu o 2 0 %.

Gleby bezwapienne natom iast nie reagują na kwas fosforowy już 
przy zawartości 0.052%  przyswajalnego P 20 .(.

Różnice pomiędzy wynikam i analizy, a doświadczeniami polowymi 
na glebach w apiennych autorzy tłumaczą w następujący sposób:

Przy metodzie Schloesing de Sigmond zniszczenie uprzednie w a­
pna urucham ia znaczne ilości zawartego w nim  fosforanu wapnia 
i zwiększa w ten sposób wynik analizy; z drugiej strony obecność 
CaCO.3 zmniejsza rozpuszczalność fosforanów w roztworach glebo­
wych. To też gleby wapienne, wykazując zwykle znaczną zawartość 
P LOr,. reagują na nawozy fosforowe.

W edług SigmomPa gleby, zawierające 0.09%  przyswajalnego 
P 20 5 nie reagują na nawożenie fosforowe: autorzy rozszerzają tę g ra­
nicę dla gleb wapiennych do 0 .15% . Od 0,15%  do 0,06%  potrzeby 
fosforowe są umiarkowane, poniżej 0.06 —  są duże.

M . W .. W arszawa.

IV . Nawożenie poszczególnych upraw (łąka. soja, pszenica , jęczm ień. 
buraki. .ziem niaki, konopie).

122. J. I I  ATI NE. ..Der W intergerstebau1. [Uprawa jęczmienia 
ozimego]. A r  b e i t  e n d e s  R e i c h  s n a h r s t a n d e s .  Tom 18. 
1957. Reichsmihrstand Verlags-Ges. Berlin SW. 11. str. 8 8 , ryc. 50.

Na podstawie doświadczeń niemieckich stacyj doświadczalnych 
z lat ostatnich autor omawia obszernie całokształt w arunków upraw y 
jęczmienia ozimego. W  rozdziale poświęconym sprawom nawożenia 
szczegółowo uwzględnia się wyniki badań nad wysokością dawek na­
wozów azotowych oraz term inem  ich stosowania.

W ysokość dawek nawozów azotoióych.

Jęczmień ozimy bardzo reaguje na dobre nawożenie azotowe 
i tvlko zbvt wysokie dawki mogą zwiększyć prawdopodobieństwo w y­
lęgania, zwłaszcza w okolicach obfitujących w opady. AA' latach w y­



jątkowo suchych jęczmień nie może nieraz w pełni wykorzystać dawek 
wyższych od 50 kg/ha N. Po rzepaku, rzepiku, grochu, mieszance 
strączkowej, koniczynie, wczesnych ziemniakach itp. dawka czystego 
azotu wynosić powinna około 20— 50 kg/lia, a po zbożach —  około 
40— 60 kg/ha. Na dowód, że jęczmień ozimy rzeczywiście dobrze je­
szcze wyzyskuje tak wysokie dawki N, podaje autor wyniki szeregu 
doświadczeń.

Doświadczenia na obszarze gospodarstwa doświadczalnego Lauchstedt.

Przedplony zbożowe 1954 i 1955. Gleba: glina Lóssowa.

A. O dm iana: M ahndorfer Y iktoria.

Ziarno
q/ha

Białko
%

Plon
w zględny

Nadwyżka 
plonu w yw oła­

na 1 kg N.

Bez azotu ..................................................... 21,37 9,10 100 _
40 kg/ha czystego N.................................... 28,07 9,30 131 16,75 kg
60 „ „ ................................ 30,70 9,09 144 13,88 „
80 ,, 31,30 10,38 147 | 12,41 „

B. Odm iana: dwurzędowy Carstena.
Bez azotu ..................................................... 19,52 10,74 100
40 kg czystego N.......................................... 25,65 11,06 131 15,30 kg
60 „ 28,33 11,38 145 14,68 „
80 30,21 12,80 155 j 13,35

Koło doświadczalne Q uerfurt 1955 i 1954, przedplon pszenica ozima, 
odmiana: M ahndorfer Y iktoria.

N a w o ż e n i e Ziarno
q'ha

Plon
względny

Nadwyżka  
plonu uzyskana  
przez 1 kg N.

Bez a z o tu ..................................................................... 31,75 100 _
20 kg ha czystego N................................................ 37,37 118 28,1 kg
40 „ ................................... 39,91 126 20,4 „
90 „ ................................ 41.61 135 16,4 „

Nie wszędzie jednak nadwyżki plonów były tak znaczne. W  8  do­
świadczeniach (w powiecie Zeitz w latach 1952— 54) otrzymano po 
pszenicy ozimej jako przedplonie, przyjm ując plon bez nawożenia azo­
towego =  100, przy 20 kg/ha N =  110, przy 40 kg/ha N. 118, przy 
60 kg/ha N. 124.

W  15 doświadczeniach z wzrastającym i dawkami azotu (przepro­
wadzonymi w północno-zachodnich Niemczech i na Śląsku) przeważnie 
po kłosowych jako przedplonie, otrzymano przy dostatecznym naw o­
żeniu zasadniczym potasowo-fosforowym przeciętnie:



N a w o ż e n i e q ha
W zględna
nadwyżka

plonu

1
Nadwyżka  

plonu uzyskana 
przez 1 kg N.

Bez azotu .................................................................... 26,6 100 —
30 k g h a  N.................................................................... 32,2 121 18,7 kg
40 „  ....................................................................... 35 1 132 21,2 „
50 „ ...................................................1 37,5 141 21,5 „

W  7 z powyższych doświadczeń 1 kg N dało najwyższą nadwyżkę 
przy dawce 51 kg/ha, w 4 wypadkach przy 40 kg, a w 4 dalszych 
wypadkach —  przy dawce 50 kg^ha N.

Jęczmień ozimy może więc szczególnie dobrze wykorzystać w y­
sokie dawki azotu, zwłaszcza po niekorzystnych przedplonach. Przy 
dalszym zwiększaniu dawek zmniejsza się jednak nadwyżka uzyski­
w ana przez 1 kg N.

A utor dochodzi do wniosku, że naogół daje się pod jęczmień ozi­
my, zwłaszcza po kłosowych, za małe dawki N. Do osiągnięcia pełnego 
plonu powinno się dawać pod jęczmień conajmniej tyle N, jak przy 
pszenicy ozimej, opłacają się jednak nawet i wyższe dawki.

Term in stosowania dawki azotowej. Rozpowszechnione jest zapa­
tryw anie, że całkowita dawka azotu pod jęczmień powinna być zasto­
sowana jesienią a to z powodu długiego okresu rozwojowego przed 
zimą. W  jesieni pobiera jęczmień tylko część potrzebnego mu azotu, 
następnie do chwili strzelania w źdźble (w początkach maja) 58% , do 
końca kw itnienia (ok. połowy czerwca) 60 %, a pozostałe 40 % pomię­
dzy kwitnieniem  i dojrzeniem. Liczne doświadczenia nad term inem  
stosowania azotu wykazały, że wszędzie najm niej korzystnie działała 
pełna dawka N podana w jesieni. Lepsze były wyniki przy użyciu 
Y3  dawki jesienią, a następnie 2/s wiosną, najlepiej jednak skutkowała 
pełna dawka, azotu dana na wiosnę, i to nawet w wypadku niekorzyst­
nych przedplonów, jak pszenica i owies. Odnośne wyniki były nastę­
pujące :

Gospodarstwo doświadczelne Trossin pod Torgau.

Gleba lekka —  całkowita dawka N =  60 kg/ha. Przedplony 1950 
i 1951 okopowe, 1952 —  1956 kłosowe.

R o z d z i a ł  d a w k i Ziarno q ha
Plon

w zględny G l e b a

Bez a z o t u ......................................................................... 22,9 100 glina piaszczysta
Va jesien ią , 2/3 w iosną • ........................................ 31,1 136 aż do gliny
Cała dawka w i o s n ą ......................................................... 32,6 142 „ „ „
Bez azotu ......................................................................... 20,1 100 glina piaszczysta
Cała dawka j e s i e n ią .......................................................... 27,8 138 aż do gliny

„ „ w i o s n ą ......................................................... 31,8 158 ,, ,, ,,



Gospodarstwo doświadczalne Lauchstddt

przedplony 1950, 1951, kłosowe. Całkowita dawka N  =  60 kg/ha
gleba glina lóssowa.

Odmiana Hubitzer Odm. Kalkreuth
Odm. Friedrich 

Swerther

plon 
q ha

plon
wzgl.

plon
q/ha

p on 
wzgl.

plon
q h a

plon
wzgl.

Całkowita dawka jesien ią 29,42 100 27,68 100 29,81 100
„ ,, w iosną 33,21 113 31,81 115 31,90 107

Doświedczenia z różnych części Niemiec.

Ilość
Dośw. do- 
z lat ! świad- 

czen

PKN 
cała dawka 

N
i jesien ią

PKN 
N =

Vn jesien ią  
■/•) w iosną

PKN
N =

7‘j jesien ią  
7« w iosną

PKN
N */« -  7 . 
jesien ią

N 7 * - 7 s-
w iosną

PKN 
N =  

cała dawka 
w iosną

przewaga  
dawki 

w iosennej 
a v  q/ha

1929—35 I 3 21,18 23,91 2,73
6 33,98 35,91 1,93

,, ! 5 28,— 31,33 3.33
9 31,35 33.18 1,83

B. L ., Poznań.

125. G. D. BEZUSYJ. „W  ie siennie je udobrenije pod ozim uju  
pszenicu*’. [W iosenne nawożenie pszenic ozimych]. C h i m .  S o c .  
z i e m i .  N r 4. 1957 r. str. 52— 41.

Zwykle stosujemy nawożenie na wiosnę pod oziminy najsłabsze, 
praktyka ostatnich lat wykazała jednak, że efekt działania nawozów 
bywa większy przy silniejszych roślinach i wyższej agrotechnice. Sto­
sowanie wiosenne nawozów powinno uzależniać się od zapotrzebo­
w ania danej rośliny zbożowej i jej rozwoju.

Z danych Liebscliera (w klimacie um iarkw anym  w ilgotnym ' 
i Adoriana (w w arunkach klim atu bardziej kontynentalnego), a także 
z badań późniejszych w ynika, że ozima pszenica wytw arza najwięcej 
masy organicznej ku końcowi maja. Pobierania składników m ineral­
nych nie biegnie równolegle ze wzrostem roślin. W  początkowych 
okresach rozwoju pobieranie jest bardzo energiczne, następnie maleje 
i w okresie kw itnienia jest już bardzo nieznaczne.

N a podstawie przytoczonych danych autor wnioskuje, że w io­
senne zapotrzebowanie pszenicy ozimej w nawozy jest duże, a więc 
wprowadzenie nawozów wczesną wiosną powinno dać znaczny efekt. 
Doświadczenia przeprowadzone przez Kijowską Stację Doświadczalną 
potwierdziły powyższe przypuszczenia.

W  referowanej pracy autor omawia wyniki kilkuletnich doświad­
czeń dotyczących wiosennego nawożenia pszenicy ozimej.



W  przeprowadzonych doświadczeniach badano:
1 . W yniki wiosennego nawożenia m ineralnego.
2. W pływ zabiegów agrotechnicznych na efektywność nawożenia.
3. W pływ fekalii wprowadzonych wiosną na pszenicę ozimą.
4. W pływ gnojów ki/stosow anej na wiosnę.
5. W pływ obornika dobrze rozłożonego, wprowadzonego na wiosnę, 

przy następnym  przybronowaniu.
A utor podaje następujące wnioski:

1 . Wiosenne nawożenie ozimej pszenicy wpływa wyraźnie na pod­
wyższenie plonów.

2 . Efektywność miineralnego nawożenia przy wiosennym „dokar- 
m ian iua ozimej pszenicy zależy od rodzaju ugoru. Przy uprawie 
ozimej pszenicy po czarnym  ugorze i po ugorze zajętym przez 
koniczynę, najlepsze wyniki daje nawnżenie fosforowo-potasowe. 
Po ugorze obsianym mieszanką owsa i wyki —  większą nadwyżką 
otrzym uje się przy wiosennym pełnym nawożeniu dodatkowym 
(„dokarm ianie") (KNP).

3. Zastosowanie fekalii na wiosnę dało 19% nadwyżki plonu.
4. W prowadzenie na wiosnę 2 — 4 ton gnojówki dało średnią nad 

wyżkę ziarna w wysokości 4— 6  q na ha.
5. Kompostowany i wiosną stosowany obornik podwyższył plon 

ozimej pszenicy o 9,7 q na ha.
6 . E fekt „dokarm iania" wiosennego zwiększa się w m iarę uspraw ­

nienia zabiegów agrotechnicznych, przyczyni główną rolę odgry­
w ają te zabiegi, które zwiększają zawartość wilgotności w glebie.

M . K winichidze  Poznań.

124. T. F. ANTROPCKW . , JF lijanije  nasyszczenija poczwy na­
wozom na jejo płodorodije i urożaj ziernow}'ch k u l tu r 1. [W pływ 
nasycenia gleby obornikiem na urodzajność i plon roślin zbożowych]. 
C li i m. S o c. z i e m i .  N r 10. 1957 r.

A utor podaje rezultaty  wieloletnich doświadczeń polowych Szati- 
łowskiej stacji doświadczalnej, których celem było otrzymanie pew­
nych danych co do znaczenia systematycznego stosowania w ciągu 
długiego czasu, obornika i superfosfatu, i wpływu tego zabiegu na 
własność gleby (zdegradowany czarnoziem) oraz na urodzaj -rośli r 
zbożowych (żyto i owies). Równocześnie starano się wyjaśnić, jak 
często należy stosować obornik i czy należy wraz z obornikiem wpro­
wadzać do gleby fosfor.

Doświadczenia przeprowadzono w ciągu 2 2  lat przy stałym n a­
stępującym płodozmianie: ugor —  żyto —  owies. Schemat doświad­
czenia był następujący:



1 . bez nawożenia,
2 . obornik co 5 lata,
5. superfosfat co 3 lata,
4. obornik i superfosfat co 5 lata,
5. obornik co 6  lat, superfosfat co 5 lata,
6 . obornik co 9 lat, superfosfat co 5 lata,
7. obornik co 6  lata,
8 . obornik co 9 lat.

Obornik stosowano w ilościach 360 q na ha. Superfosfat wprowa­
dzono przed wysiewem na głębokość 6 — 8  cm w ilościach 45 kg P 20 5 

na ha. Po 16 latach gleby nawożone obornikiem i fosforem analizo­
wano na zawartość P 2Or, na różnych głębokościach (od 0 — 1 0 0  cm).

Celem wyjaśnienia wpływu systematycznego nasycenia gleby 
obornikiem, stosowanym w różnych odstępach czasu w  ciągu 2 2  lat, 
na urodzajność gleby, przeprowadzono doświadczenia wegetacyjne 
w wazonach z owsem. Do doświadczenia użyto gleby z pól: 1) bez 
nawożenia, 2) obornik co 3 lata, 3) obornik co 6  lat, 4) obornik co 
9  lat. Schemat doświadczenia był następujący: a) NPK, b) PK, c) NR,
d) N P.

Na podstawie otrzym anych wyników autor wyprowadza nastę­
pujące wnioski praktyczne:

1 . stosowanie obornika (360 q/ha), co 6 la t w podanym powyżej 
płodozmianie /(ugór-zbożowe) jest najodpowiedniejsze.

2. P rzy  wprowadzeniu 360 q obornika co 6 lat otrzymano w do­
świadczeniach polowych urodzaj ozimego żyta zbliżony do plonów 
na oborniku stosowanym co 3 lata.

3. W prowadzenie obornika co 5 lata jest racjonalne dla gleb cięż­
kich. W  tym  wypadku obornik wpływa przede wszystkim jako 
czynnik polepszający fizykalne własności tych gleb.

4. P rzy stosowaniu obornika 360 q/fia w większych odstępach 
czasu np. co 9 lat, nie zapewnia się dostatecznie wysokich plonów.

5. W prowadzenie superfosfatu bez obornika jest racjonalniejszym 
sposobem, ponieważ w danym  wypadku działanie jego jest więcej 
efektywne niż przy stosowaniu równoczesnym z obornikiem, który 
zawiera dostateczną ilość dostępnego dla roślin fosforu.

6. Analiza chemiczna na zawartość P 20 5 wykazała, że na polach 
nawożonych obornikiem i superfosfatem otrzymano znacznie 
większą zawartość fosforu w wierzchnich warstwach (0— 40 cm), 
natom iast w warstwach głębszych ilość P 20 5 zmniejsza się 
znacznie.



7. W prowadzenie obornika co 3 lata powodowało znacznie większe 
nagromadzenie fosforu w warstwie od 0 — 2 0  cm.

8 . Doświadczenia wegetacyjne wykazały, że owies, upraw iany na 
glebach, które otrzym ywały co 3 lata obornik, reagował lepiej 
na nawożenie azotowe niż fosforowe, natom iast na glebach, które 
otrzym ywały obornik co 6 lat, nieco większa była reakcja na 
fosfor, niż na azot.

9. Na podstawie doświadczeń wegetacyjnych i polowych wnioskuje 
autor, że obornik jest w stopniu większym nawożeniem fosforowo- 
potasowym, niż azotowym. Stąd wniosek, że jako dodatkowe n a ­
wożenie obok obornika w pierwszym rzędzie powinno stosować 
się nawożenie azotowe. M . Kwirdchidze , Poznań.

125. PO T E L  P. In flunce  de la differenciation du sol par Vapport 
continu d‘ une meme jum ure  sur les recoltes de ble. [W pływ zróżnicz­
kowania środowiska glebowego wywołanego przez stałe dostarczanie 
tego samego nawożenia na plon pszenicy. C. R. A c. A g r., 1936 —  882.

Dwa pola doświadczalne: w Rothamsted (Anglia) i Grignon 
(Francja) otrzym ują od kilkudziesięciu lat to sarno nawożenie i obsie­
wane są stale pszenicą. W  Rothamsted doświadczenie trw a od 1843 r. 
w G rignon —  od 1875.

Stałe dostarczanie glebie tych samych nawozów w ilościach zna­
cznie większych od praktykowanych w rolnictwie, wpłynęło na zróż­
niczkowanie środowiska. A utor przedsięwziął badania w celu określe­
nia własności pszenicy, zebranych z powyższych pól w roku 1935. 
A nalizy dotyczyły zawartości azotu, wagi 1000 ziarn, zawartości 
glutenu w mące i jej wartości wypiekowej.

Pole doświadczalne w Rotham sted: nawożenie 1) bez nawozu. 
2) 35 tonn obornika na ha. 3) nawożenie m ineralne 440 kg super- 
fosfatu +  224 kg K2S 0 4 +  112 kg M g S 0 4 na ha. 4) to samo 
+  48 kg N jako (N H 4)2S 0 4 5) to samo +  48 kg N  jako N a N 0 3. 
5) 460 kg (N H 4)2S 0 4 +  314 kg M gS 04.

W yniki analiz: zróżniczkowanie środowiska pod wpływem nawo­
żenia zaznaczyło się znacznym w ahaniem  w plonach od 2 , 6  q z ha na 
parceli bez nawozów do 16,6 q na oborniku. M ineralne nawożenie dało 
największe plony na parceli 3-ej: 13,7 q.

Zawartość azotu w pszenicy była bardzo zbliżona, średnio 1,45% . 
Na parceli bez nawozu zawartość azotu wynosiła 1 ,30% , na oborniku 
—  1,8 6 %.

W aga hektolitra wynosiła średnio 78 kg odchylenia były n ie­
znaczne. Ciężar 1000 ziarn wynosił 43 g, odchylenia nie przekra­
czały 8 %, za w yjątkiem  pszenicy z parceli bez nawozu.



Badania nad wartością wypiekową dały wyniki zbliżone, za w y­
jątkiem  pszenicy na oborniku, gdzie plastyczność mąki była większa, 
a więc zaznaczył się dodatni wpływ nawozu organicznego.

II . Pole doświadczalne w G rignon: 1 ) bez nawozu od 1902 r. 
2 ) Nawożenie m ineralne: na ar: 1,5 kg N a N 0 3; 3 kg (N H 4)2S 0 4; 5 kg 
superfosfatu od r. 1902. 3) 10 tonn obornika na ba od 1902 r. 4) bez 
nawozu od 1929 r. 5) 1 tonna obornika na ar od 1929. 2 ostatnie p ar­
cele otrzym ywały w latach 1902— 1929 takie same nawożenie tylko 
w różnych ilościach. W yniki analiz: plony pszenicy wykazały duże 
w ahania od 12,5— 25 q z ha.

Nawożenie obornikiem zwiększyło zawartość azotu w ziarnie do 
J .80 % przy 1,70 na nawozie m ineralnym . Na parceli bez nawozu za ­
wartość azotu była najniższa —  1,60% .

Ciężar 1000 ziarn na parcelach nawiezionych wynosił 52— 55 
g. na parceli nienawiezionej od 1902 r. —  wyniósł 47 g.

Plastyczność mąki zbliża się wszędzie do 100, za wyjątkiem  
próbki z parceli 1, gdzie spada do 72.

Reasumując otrzymane wyniki autor stwierdza, że naruszenie 
równowagi środowiska glebowego przez długotrwałe nawożenie odbija 
się w znacznym stopniu na wysokości plonów. Natom iast zawartość 
azotu w ziarnie i jego wartość wypiekowa nie zależą od nawożenia 
m ineralnego w w arunkach powyższych doświadczeń. Nawożenie obor­
nikiem zwiększyło nieco procent azotu i wpłynęło dodatnio na plasty­
czność mąki. M . TV., W arszawa.

126. A. TO M M A N . ..K  woprosu o rekordnych urożajach karto- 
fe la u . (W kwestii rekordowych urodzajów^ ziemniaków). C li i m. S o c .  
Z i e m i .  N. 2. 1937, str. 78— 86.

A utor podaje wyniki doświadczeń polowych przeprowadzonych 
w gospodarstwach kolektywnych na różnych glebach, w których otrzy­
mano rekordowe plony ziemniaków (od 400 do 800 q z 1 ha).

W ym iary pól doświadczalnych były od 0,5 ha do 2,5 ha. Jak 
w ynika z podanych przez autora liczb, wysokie plony osiągnięto tak 
przy zastosowaniu bardzo wysokich dawek obornika (400 q —  700 q 
na ha) jak i wysokich daw^ek nawozów m ineralnych (azot od 50 kg do 
70 kg N, fosfor od 80 kg do 1 2 0  kg. P 20 5 i potas od 1 2 0  kg do 280 kg 
K^O na ha). Nawozy m ineralne były przeważnie przyorywane. Azot 
stosowano w formie siarczanu amonu, względnie —  w formie azoto- 
nów. Fosfor stosowano przeważnie Hv postaci superfosfatu i tylko 
w niektórych doświadczeniach w formie mączki fosforytowej lub kost­
nej. Potas stosowano w formie 40%-wej soli potasowej.

Upraw a i pielęgnacja były następujące: przeważnie dwukrotne 
bronowanie pola po wschodach. Kilkorazowe konne pulchnienie pól



między rzędami i w rzędach, kilkorazowe ręczne pielenie, wreszcie 
1— 2 krotne okopywanie. W  celu walki z t. zw. zarazą ziemniaczaną 
(Phytliophtora infestans), spryskiwano cieczą bordowską.

W  okresach suszy niekiedy stosowano polewanie pól.
W  omawianych doświadczeniach zwracano uwagę na term in w y­

sadzania. Ziemniki wysadzono z reguły w odstępach 70 cm między 
rzędami i 35— 40 cm w rzędach.

A utor we wnioskach końcowych zaznacza, że na podstawie do­
tychczas otrzym anych wyników nie może jeszcze dać ostatecznej cha­
rakterystyki, roli poszczególnych zabiegów agrotechnicznych, przy 
uzyskiwaniu w ybitnie wysokich plonów ziemniaków.

Pozostaje w dalszym ciągu kwestią otwatrą, czy działają przede 
wszystkim wysokie dawki nawozowe, czy ustosunkowanie się do siebie 
poszczególnych składników odżywczych. M . K w inichidze , Poznań.

127. P. G. N A JD IN . „M ineralnyje udobrenija na fonie nawoza 
w siewooborotach so zw io k ło f ' . [M ineralne nawożenie na podkładzie 
obornika w płodozmianie z burakam i]. C h i m. S o c. z i e m i .  N. 10 
1 936 r.

W  pracy tej wyciąga autor wnioski na zasadzie rezultatów  wielo­
letnich badań w kraju i zagranicą, odnoszących się do stosowania 
m ineralnego nawożenia w płodozmianie z burakam i cukrowymi.

Omawia również możliwości racjonalnego stosowania różnych 
nawozów, a przede wszystkim fosforowych i azotowych, przy podsta­
wowym nawożeniu obornikiem.

Zestawiając wyniki badań dochodzi autor do następujących 
wniosków:

1. Na czarnoziemach nie jest celowym stosowanie nawozów fosforo­
wych bezpośrednio pod buraki cukrowe czy to wraz z obornikiem, 
czy też po oborniku. W pływ fosforu w tych w arunkach w w ięk­
szości wypadków jest nieznaczny, za wyjątkiem  gleb o złych fizy­
kalnych własnościach, względnie wtedy, gdy stosujemy małe ilości 
obornika.

2 . W ykorzystanie fosforu z nawozów m ineralnych wzrasta tym  w y­
raźniej, im  w płodozmianie stosujemy go dalej od obornika. Pod 
tym  względem racjonalnym  jest zastosowanie nawożenia fosforo­
wego pod oziminę, a obornika bezpośrednio pod buraki cukrowe!

3. Przebieg procesów związanych z nawożeniem na czarnoziemach 
i to w płodozmianie buraczanym  (ugor —  pszenica ozima —  bu­
raki cukrowe), tłum aczyć należy fizjologicznymi własnościami 
tych roślin. Nadm ierne nawożenie azotowe pod pszenicę ozimą 
powoduje wylęganie, zmniejszenie odporności na wym arzanie 
(wskutek wzrostu zawartości białka przy równoczesnym spadku



węglowodanów), wreszcie —  przedłuża okres wegetacji. Obornik, 
danv pod buraki cukrowe, daje wystarczającą ilość przysw ajal­
nego fosforu w stosunku do zawartego w nim  azotu i potasu.

4 . W ykorzystanie m ineralnych nawozów fosforowych stosowanych 
pod buraki cukrowe z obornikiem, może być zwiększone przy za­
stosowaniu dodatkowego azotu w formie m ineralnej.

5. Badania lat ostatnich wykazały, że obornik jest w pierwszym 
rzędzie nawozem fosfororro-potasowym, a nie azotowym. Przy 
stosowaniu pod buraki obornika, nawóz ten należy uzupełnić 
nawożeniem azotowym. M . K winichidze, Poznań.

128. SA BIN IN . *•// lijanije mineralnego pitanja na kaczestwo 
urozaja jarowej pszenicy“. [W pływ m ineralnych pokarmów na jakość 
plonu jarej pszenicy]. S o w r. D o s t. i Z a d .  F  i z j. R a s t. T rudy 
Mosk. Dorna Ucz. I, str. 57.

Celem tej pracy było znalezienie sposobu zachowania wysokiej 
zawartości białka w ziarnie pszenic samarskich pomimo zastosowania 
nawodnienia pól. A utor eksperymentował dwoma czynnikam i: 1) n a ­
wożeniem m ineralnym  i 2 ) zasuszaniem, dążąc do takiej ich kombi­
nacji, któraby spowodowała nagromadzenie w* ziarnie m ateriału  b iał­
kowego.

Autorowi chodziło o wywTołanie w roślinie wielkiej „m obilizacji44 

rozpuszczalnych związków" azotowych w chwili kształtowania się 
ziarna. Osiągał to drogą wzmożonej podaży pokarmu azotowego w pe­
wnych okresach życia rośliny przez stosowranie nawozów azotowych 
w* odpowiedniej porze (okresy: krzewienia, kłoszenia), lub też podając 
nawożenie gniazdowe. Podsuszanie miało na celu uruchom ienie związ­
ków azotowych nagromadzonych w liściach i łodygach i skierowanie 
ich do ziarna.

Doświadczenia były wykonane wr wazonach z pszenicą „M elano- 
pus 06944 na czarnoziemie saratowskim przy 60% nasycenia.

Najwyższy plon ziarna najbogatszego w białko uzyskano przy na­
stępującym nawożeniu: Aj. azotowego nawożenia przed siewem, %  pod­
czas krzewienia, oraz l/o podczas kw itnienia pszenicy.

Nawożenie ..gniazdowe44, polegające na umieszczaniu nawozów 
w punktach (gniazdach), w- pewnej odległości od rośliny i w głębo­
kości 7 -miu cm, działało podobnie.

Zasuszanie podczas kw itnienia podnosiło również plon ziarna 
i wzbogacało je w  białko.

We wszystkich tych wypadkach uzyskiwano kłosy przestrzelone. 
A utor twierdzi, że obecność znacznych zasobów" związków azoto­

wych. rozpuszczalnych w soku komórkowym, wypływa na wyjałowienie



pyłku i przez to u trudn ia  zapłodnienie, sprzyjając równocześnie nale­
waniu ziarna i podnosząc zawartość białka.

St. Lewonićwska, Kraków.

129. F . DUGHON. „Fysetreni potreby zivin  rta hladove prirozene 
louce ve svetle petiletneho statickeho pokusu“ . [Zbadanie potrzeb po­
karmowych wyczerpanej naturalnej łąki w świetle pięcioletniego sta­
tycznego doświadczenia]. Sb. c. sl. A. Z e m. R o ć n i k  X Il/l9 3 7 , 
S e s i t  6 , s. 613— 618.

Doświadczenie przeprowadzono w latach 1932— 1936 w Klato- 
vech (Czechy) na suchej naturalnej, niezmeliorowanej, średnio za­
chwaszczonej, piaszczysto - gliniastej łące o trudno przepuszczalnym 
podłożu. W zniesienie łąki nad poziom morza -—*• 400 m. Badanie pró­
bek glebowych z wzorcowej kombinacji 0  wykazały średnio na 1 ha 
gleby: 25.16 mg rozpuszczalnego azotu, 14.45 m g fosforu, 85.4 mg 
potasu, 0.036 m g węglanu wapniowego; pH  wynosiło 5.36.

Doświadczenie założone było według schematu O, PK, N P, NK, 
NPK. Rocznie dawano na ha: 30 kg N w postaci siarczanu amonowego, 
50 kg P 20 5 w postaci superfosfatu (1 rok) i tomasówki (4 lata), 
80 kg KoO w postaci kainitu  lub 40% soli potasowej.

Doświadczenie powyższe wykazało że:
1 . Bez względu na ,brak wszystkich składników pokarmowych 

w glebie łąka przez pierwsze dwa la ta  nie reagowała dodatnio przez 
zwiększenie plonu na nawożenie.

2. Dodawane do gleby środki pokarmowe działały w pierwszych 
dwóch latach w kierunku polepszenia gleby i jakości stanu roślinnego 
łąki. Azot dodawany z innym i środkami pokarmowymi zwiększył ilość 
dobrych traw , fosfor natom iast razem z potasem —  ilość motylkowych 
zwłaszcza koniczyn.

3. Dopiero w trzecim roku doświadczenia nawożenie zwiększyło 
plon już polepszonego stanu roślinnego łąki niezależnie od ilości 
opadów; plon trzeciego suchego roku był większy niż plon pierwszego 
bogatego w opady.

4. Przez pięć lat trw ania  doświadczenia zwyżka plonu na dział­
kach nawożonych wynosiło ca 114 q w porównaniu z nienaw ożonym i; 
1 kg azotu zwiększył plon siana do 26.5 kg, 1 kg potasu do 12,5 kg, 
fosforu do 9.9 kg.

5. Opłacalność nawożenia, która w pierwszym roku była niezna­
czna (1.7% ), w drugim  roku była naw et ujem na ( 14% ), w trzecim 
roku zwiększyła się do 2 1 ,6 %, w czwartym do 9 9 .8 /o, a w piątym  
ostatnim  roku doświadczenia przewyższyła 160% .

Na podstawie wyników doświadczenia powyższego autor twierdzi, 
że ujemne pod względem gospodarczym rezultaty  doświadczenia, otrzy­



mane w pierwszych latach przy nawożeniu ubogich gleb łąk, nie 
należy uważać za wskaźnik dostatecznej ilości pokarmów, lecz od­
wrotnie —  fakt ten wskazuje na to, iż zapas pokarmów jest na tyle 
wyczerpany, że koniecznym jest nawożeniem takich łąk, kilka lat 
zrzędu, aby osiągnąć wym aganą urodzajność łąki i opłacalność nawo­
żenia. N a naturalnych łąkach przez jednoroczne, albo przez krótko­
trw ałe doświadczenie nie można zbadać rzeczywistych potrzeb nawo­
zowych tychże łąk, a to z tego* względu, że zapotrzebowanie to zmienia 
się jednocześnie z polepszaniem się jakości zespołu roślinnego łąki.

G. U liński, Poznań.

150. T. S. M ELN IK O W A  i T. D. KORICKAJA. „Diejstwije  
razlicznych form  azotnych i fosforno - kalif nych udobrienij na urożaj 
ko n o p li‘. [D ziałanie różnych form  nawozów azotowych i fosforowo- 
potasowycli na plon konopi]. A z o t n y  j e i s ł o ż n y j e u d o- 
b r i e n i j a  II . 1937. T rudy  Nauczn. Inst. po Udobr. i Insektofugic. 
wyp. 136, s. 76— 89.

Praca autorów zawiera wyniki trzechletnich doświadczeń nad 
wpływem różjiych form  nawozów azotowych na plon konopi. D o­
świadczenia te przeprowadzone zostały na 2  m 2 poletkach przy sześcio­
krotnym  powtórzeniu na glebie średnio zbielicowanej. Z nawozów 
azotowych porównywane były: N a N 0 3, (N H 4) 2 S0 4, N H 4C1, CaCN 2 
i CO(NHo)2.

Badane nawozy azotowe stosowane były na tle różnych kombi­
nacji nawożenia fosforowo - potasowego. Z nawozów fosforowych uży­
wano superfosfatu lub precypitatu, a z potasowych —  KC1, K 3S 0 4 lub 
sylw initu. Doświadczenia powyższe m iały także na celu uwzględnie­
nie wpływu stałego stosowania poszczególnych nawozów azotowych 
na plon roślin oraz własności glebowe. Z tego względu doświad­
czenia prowadzone były w ciągu wszystkich trzech lat według tego 
samego schematu w płodozmianie: konopie —  len. Pod konopie 
stosowano po 120 kg. a pod len po 45 kg każdego składnika pokarmo­
wego.

W ten sposób w pierwszym roku konopie otrzym ały po 1 2 0  kg 
K. P  i N. W  drugim  roku konopie także otrzym ały po 120 kg K, P  i N 
ale na poletkach, które w roku poprzednim nowożone były pod len 
dawką po 45 kg K, P  i N. W  trzecim roku doświadczeń konopie w ró­
ciły na te same poletka, co ŵ 1 -ym roku, a więc na poletka, które 
w pierwszym roku nawożone były dawką po ' 120 kg, w drugim  po 
45 kg i w trzecim  po 120 kg K, P  i N.

W  pierwszym roku doświadczeń badane nawozy azotowe nie w y­
kazały wyraźnych różnic w odziaływaniu na plon konopi za w yjąt­
kiem chlorku amonowego, który dał znacznie niższy plon słomy ko­



nopnej w porównaniu do innych nawozów azotowych. Już w okresie 
wegetacji poletka z X H 4C1 wyróżniały się słabszym rozwojem roślin 
przy czym na poletkach tych występowało żółknięcie i obumieranie 
liści już od samego początku rozwoju konopi.

Pom iary długości słomy konopnej wykazały, że najgorszą słomę 
dały poletka z X II4C1 zastosowanym zwłaszcza na tle nawożenia pota­
sowego w formie sylwinitu.

W drugim  roku doświadczeń charakter działania poszczególnych 
nawozów azotowych na plon konopi uległ pewnym zmianom. Chlorek 
amonu dał niższy plon nie tylko w porównaniu do innych nawozów, 
ale również w porównaniu do P. K. siarczan amonu działał gorzej od 
saletry. Zbliżone działanie nawozowe na plon konopi wykazały sa­
letra i mocznik, a najlepsze plony zarówno ziarna jak i słomy otrzy­
mano na cjanamidzie wapnia.

Co się tyczy wpływu form y nawożenia potasowego na działanie 
poszczególnych nawozów azotowych, to n a  tle sylw initu wszystkie n a ­
wozy azotowe działały gorzej niż na tle KC1 lub 1\2S 0 4, a na tle KC1 

gorzej niż na K2SG4.

Odnośnie wpływu nawożenia fosforowego na działanie badanych 
nawozów azotowych dały się zauważyć pewne różnice na korzyść obo­
jętnej form y fosforu (precypitat) w porównaniu do kwaśnej (super- 
fosfat).

W  trzecim  roku stosowania tych samych nawozów azotowych sa­
letra dała najwyższy plon konopi, cjanamid w apnią i mocznik również 
dały wyniki dobre, natom iast siarczan amonowy wykazał pewne dzia­
łanie ujemne, które w ybitnie zaznaczyło się przy chlorku amonu.

A\ doświadczeniu stwierdzono również duży wpływ form y nawo­
żenia potasowego na działanie poszczególnych nawozów azotowych. 
Alkaliczne nawozy azotowe jak saletra i cjanamid wapnia działały 
znacznie słabiej na tle sylw initu a lepiej na tle K2S 0 4. Natom iast sole 
amonowe, t. j. siarczan i chlorek amonu wykazały lepsze działanie na 
tle sylw initu, gorsze na tle K2S 0 4. D ziałanie nawozowe mocznika bvło 
niezależne od form y nawożenia potasowego.

Uogólniając wyniki przeprowadzonych doświadczeń, autorzy 
stwierdzają, że ze wszystkich zbadanych nawozów azotowych na zbic- 
licowanej glebie glinastej pierwsze miejsce zajmuje saletra i cjanamid 
wapnia, zbliżone do nich działanie wykazuje również mocznik. D zia­
łanie siarczanu amonu w pierwszym roku stosowania zbliża się do sa­
letry, ale poczynając od drugiego roku stosowana, siarczan amonu



zaczyna dawać zniżki plonów nie tylko w porównaniu do saletry, ale 
i w porów naniu do P, K. Co się tyczy chlorku amonowego, to nawóz 
ten na glebie zbielicowanej znacznie ustępuje innym  nawozom już 
w pierwszym roku doświadczeń, a w latach następnych wykazuje na­
wet działanie szkodliwe na rozwój roślin. Z tego powodu autorzy uw a­
żają. że N II4CI nie może być stosowany pod konopie na glebach zbie- 
licowanych nawet przy racjonalnym  płodozmianie.

Przeprowadzone w końcu trzeciego roku analizy gleb wykazały, 
że pod wpływem N H 4C1 i (N H 4)2S0 4  odczyn zmienił się silnie w kie­
runku kwaśnym, zwłaszcza przy nawożeniu potasowym w formie 
K0SO4 . Saletra i cjanamid wapnia powodowały alkalizację gleby.

Co się tyczy wpływu poszczególnych nawozów azotowych na za­
wartość w glebie wymiennego i rozpuszczalnego wapnia, to na po­
letkach z cjanamidem wapnia i saletrą zawartość ta  była najwyższą, 
podczas gdy na poletkach z solami amonowymi ilość Ca wymiennego 
okazała się najniższą. W  analogiczny sposób kształtowała się również 
zawartość rozpuszczalnego w apnia w glebie. Analizy glebowych w y­
ciągów wodnych na zawartość Cl wykazały nieznaczną zawartość 
lego składnika w glebie.

Zestawiając wyniki przeprowadzonych analiz z w ynikam i dzia­
łania poszczególnych nawozów azotowych na plon konopi stwierdzają 
autorzy, że systematyczne stosowanie N H 4C1 na glebach zbielicowa- 
nych prowadzi do takich zmian własności glebowych, przy których 
zwiększa się wrażliwość roślin na chlor.

A . Byczkow ski, Bydgoszcz.

151. A. K O R N EFELD . „Grundv er suche zur Frage ertragreichen
i)lbonen-(Soja)-baues“. [Doświadczenia nad zagadnieniem otrzym y­
wania wysokich plonów soi]. P f  l a n z e n b a u .  1936/37, s. 161 
— 206.

35 pracy tej autor podaje wyniki doświadczeń, prowadzonych 
w ciągu szeregu lat nad uprawą soi w zakładzie naukowym w Me- 
diasch (Siedmiogród, Rum unia).

Przeprowadzone zostały również badania nad wpływem nawoże­
nia fosforowego na okres dojrzewania soi.

Doświadczenia wykonane w 1931 roku wykazały, że okres doj­
rzew ania soi na poletkach bez nawożenia trw ał 116 dni, przy nawo­
żeniu za pomocą K20  1 2 1  dni, natom iast przy nawożeniu za pomocą 
K20  +  P 20 5 okres wegetacji wynosił tylko 109 dni.

G. TJliński, Poznań.



V . Nawożenie azotowe i fosforowe.

13,2. GEORGES JO R E T  E T  H E N R I M A LTER R E. Role de la 
fum ure  azotee en grandę culture. [Rola nawozów azotowych w wielkich 
uprawach]. A;n. A g r. 3, 1938, str. 314 —  323.

I. Autorzy przeprowadzali badania nawozowe na urodzajnych gli­
nach napływowych (limon) Santerre w Villiers Carbonnel od 1925. 
W  referowanej pracy podają wyniki tych badań, tyczące nawożenia 
azotowego. Roślinami doświadczalnymi były: pszenica ozima, owies 
i buraki cukrowe.

Gleby, na których odbywały się doświadczenia są wdzięczne za 
pomocnicze nawożenie azotowe, niezależnie od ilości zawartego w nich 
azotu, przy czym stwierdzono, że im urodzajniejszą jest gleba, tym  
większą jest dawka optym alna nawozu sztucznego.

Autorowie stosowali azot w form ie: syntetycznej saletry wapnio­
wej i w formie siarczanu amonu.

II. W pływ nawożenia na plon ziarna i korzeni.
t

Aczkolwiek rozkładające się substancje organiczne dostarczają 
azotu, to przecież dla zapewnienia sobie wyższych plonów nawożenie 
dodatkowe m ineralne jest nieodzowne.

A utorzy podają następujące dawki optymalne azolu, które obli­
czyli dla swoich terenów: pszenica 60 kg^lia, owies 45 kg/ha, buraki 
1 2 0  kg/ha.

Nadwyżki plonu, które otrzymuje się przy wyższych dawkach, 
już się nie opłacają. D la buraków obliczono dawkę azotu nie uwzglę­
dniając obornika, po uwzględnieniu tegoż dawka optym alna waha się 
między 90 a 100 kg^ha.

Autorzy otrzymali następujące zwyżki, stosując optym alną dawkę 
azotu przy równoczesnym zastosowaniu nawożenia fosforowego i po­
tasowego.

Pszenica Owies Buraki

Dawka optym alna kg/ha 60 45 1 2 0

Czas trw ania doświadczeń 1 0  lat 8  la t 9 lat

Bez N Nape°łneniC Bez N Nawożenie
pełne Bez N N awożenie

pełne

q q q q t t
Plon z ha 31.0 39.8 26.8 33.6 39.3 43.3
Dane względne 100 128 1 0 0 1 2 1 1 0 0 1 1 0

W yniki działania nawozów azotowych zależą w pierwszym rzędzie 
od warunków meteorologicznych, szczególnie opadów.



Stosunki te ilustruje załączona tablica:

Deszcze zimowe >  200 mm

Deszcze zimowe 
<  180 mm

Rok • W spółczynnik działania

małe

małe
nadwyżki

Deszcze majowe 
i czerwcowe ^ > 1 0 0

1935 8.8
1936 7.5
1957 15.0

1952 9.6
1934 9.5

1929 18.6
1930 19.4
1928 20.0
1955 25.0
1931 27.5

duże
nadwyżki

Deszcze czerwcowe odgrywają pierwszorzędną rolę u owsa, jak to 
widać w poniższej tabeli:

Deszcze czerwcowe W spółczynnik działania 
<  80 mm 1 1.9

80 mm 25.6

Skuteczność działania nawozów u buraka zależy w pierwszym rzę­
dzie od deszczu, na początku wegetacji.

Deszcze w m aju i czerwcu Rok W skaźnik porównawczy średni
<  130 1928, 52, 34, 57 104 do 109

130 mm do 160 mm 1930, 1935 122 „ 129
>  160 1931, 1935 116 „ 117

Z porównania działania różnych form azotu mineralnego otrzy­
m ali autorzy następujące liczby:

Pszenica owies buraki
Azot amonowy 100 100 100

,, amonowo-azotanowy 105.1 104,3 98.4
,, azotanowy 105.6 106,2 101.8

Najwłaściwszą porą stosowania azotu pod pszenicę ozimą oka­
zała się jesień.

Stosowanie jesienne wpływa dodatnio na rozwój systemu korze­
niowego i wynagradza najzupełniej straty  azotu w czasie zimy.

Azot wpływa dodatnio na krzewienie się pszenicy i zwiększa tym 
samym ilość kłosów', a ponieważ kłosy nie są mniejsze, wzrasta znacz­
nie plon, u buraków wpływa on przede wszystkim na rozwój liści, 
mniej na rozwój korzenia. Pod buraki radzą autorzy sypać nawozy 
azotowe na kilka dni przed siewem.

Autorzy nie stwierdzili działania następczego nawozów azotowych.

Deszcze majowe 
i czerwcowe <C 100

nadwyżki

r /



I I I . D ziałanie azotu na zbiór słomy i części zielonych.

U  pszenicy i u owsa stosunek ziarna do słomy jest zachowany. 
Plon słomy i ziarna wzrasta n a  skutek krzewienia się obfitszego. 
Jednakże saletra przy zastosowaniu wiosennym spowodować może w y­
lęganie.

Nawozy azotowe powodują u buraków przede wszystkim rozwój 
liści, w  mniejszym stopniu korzeni. W skaźnik porównawczy dla ko­
rzeni wynosi 111, dla liści 140.

IV. Działanie azotu na wartość handlową produktów.

W artość handlowa pszenicy zależy w pewnej mierze od różnych 
wskaźników jak waga hektolitra, zawartość glutenu itd.

Przy obfitych letnich opadach nawozy azotowe obniżają nieco 
wagę hektolitra, przeciwnie podnoszą ją w czasie lata suchego, tak 
iż przeciętnie powiedzieć można, że azot nie wpływa na wagę hekto­
litra .

W aga hektolitra 

Opady w lecie Kontrolne bez azotu Pełne nawożenie 
<  200 77.3 77.6
>  200 75.7  75.0

Średnia 76.7 76.7

Azot podnosi zawartość glutenu lub nie wpływa zupełnie na za­
wartość tego związku.

Owies. Nawozy azotowe zmniejszyły wagę hektolitra ziarn owsa
z 4 5 , 2  na 4 4  przy N =  45/ha (średnia z 7 lat).

Buraki. Buraki ocenia się według stężenia soku. W 1930 roku
azot amonowy zmniejszył lekko procent cukru w sokii. Najlepsze rezul­
ta ty  otrzymano przy zastosowaniu 2 U azotu amonowego i V3  azotu 
saletrzanego.

V. D ziałanie nawozów azotowych na zawartość azotu w suchej 
masie.

U zbóż azot gromadzi się przede wszystkim w ziarnie.
Nawozy azotowe naogół wpływają na podniesienie % zawartości 

azotu w ziarnie za wyjątkiem  tej okoliczności, gdy zima jest w ilgotna 
lub gdy nadwyżki wywołane użyciem nawozów są wysokie. U bura­
ków więcej jest azotu w suchej masie liści, niż w suchej masie korze­
nia. Azot w korzeniach jest niepożądany i przeszkadza przy fabrykacji. 
Powyższe fakty ilustru ją załączone tablice:



Rok

1934 
1933
1935
1936
1937

Opady zimowe

56
76

201
207
247

Rok Nadwyżka w q/ha

1934
1930 
1929 
1928 
1933
1931

5.8
6.4

11.2
12
15
16.5

W zbogacenie w azot w chw ili kłoszenia  
się przy 60 kg ha N. (% materii suehej)

0.72
0.48
0.29
0.16
0.21

Wzbogacenie suchej masy 
ziarna w N przy 60 kg/ha N. 

0.42 
0.24 
0.14 
0 
0 
0

U buraków rośliny młode z pól nawożonych są bogate w azot, 
jednakże do okresu zbioru zmniejsza się zawartość i może w rezultacie 
wynosić m niej, niż u kontrolnych w zależności od zastosowania 
i zwyżki plonu. Przeciętnie trzeba się jednak liczyć z pewną niewielką 
zwyżką azotu.

Rok

1934, 36, 37 
1935 
1933

Zwyżki
plonu

nizkie
średnie
wysokie

°/n azotu w suchej masie korzeni w cza sie  
zbioru

Bez azotu 
kontrolne

0.81
0.92
1.32

Pełne
naw ożenie

1.09
0.92
1.20

W zbogacenie

0.28
0

0.12

VI. Ilość pobranego azotu i współczynnik wykorzystania azotu. 

Roślina pobiera z gleby średnio następujące ilości azotu:
W quintalu ziarna lub tonnie Z hektara

korzeni znajduje się N pobiera

Pszenica 2,7 kg 92 kg
Owies 2,6 ,, 81 ,,
Buraki 4,5 „ 153 „

W spółczynnik wykorzystania nawozu mineralnego zmienia się 
w zależności od ilości nawozów, rośliny upraw ianej, urodzajności gleby 
i w arunków klimatycznych. W  w arunkach glin napływowych Santerre 
wynosi dla

pszenicy 43 %
owsa 45%
buraków 27%



V II. Wnioski, do których autorzy dochodzą, są następujące:

1. Dawki azotu wynoszą dla pszenicy 60 kg/ha, dla owsa 45 kg/ha, 
dla buraków cukrowych 90 do 100 kg/ha.

2. Nawożenie azotowe odgrywa pierwszorzędną rolę. Musi być 
jednak uzupełnione nawożeniem fosforowym i potasowym w ścisłym 
dostosowaniu do potrzeb gleby i rośliny.

Stosunek N : P 2Or> : KoO w w arunkach doświadczalnych wynosi 
średnio: dla buraka cukrowego 1 : 0.8 : 1.4, dla pszenicy po burakach 
1 : 1 : 1.4, a dla owsa po pszenicy 1 : 1.2 : 1.6.

Na wysokość plonu wpływają w znacznym stopniu nawozy azo­
towe, a ich działanie jest funkcją opadów miesięcy zimowych oraz 
opadów w m aju i czerwcu.

Plony słomy i ziarna wzrastają proporcjonalnie, tak iż stosunek 
ziarna do słomy nie jest zakłócony.

Plon liści buraków wzrasta w stopniu większym niż plon korzeni. 
Nawozy azotowe wpływają na wagę hektolitra ziarn pszenicy 

i owsa oraz na stężenie soku buraków.
Ilość azotu rośnie czasami w ziarnie pszenicy i owsa oraz nieco 

w korzeniu buraków. W zrost oznacza polepszenie jakości zbóż, n ie­
znaczne pogorszenie jakości buraków.

Ilość i jakość nawozów należy ściśle dostosować do jakości gleby 
i potrzeb rośliny upraw ianej. A . Paszewski, Poznań.

133. M. D. BA CH U LIN . E ffektiw ność azotnych udobrnij na 
nizinnych bołotach“. [Efekt stosowania nawozów azotowych na to r­
fowiskach niskich]. C h i m .  S o c. Z i e m i .  N. 7. 1937.

W  pracy niniejszej autor podaje wyniki kilkuletnich doświadczeń, 
wykonanych na torfowiskach niskich, wziętych pod uprawę, których 
celem było w yjaśnienie przy swa jalności azotu to rfu  oraz zbadanie dzia­
łania różnych nawozów azotowych.

Na podstawie uzyskanych wyników autor wskazuje na dwa krań­
cowe wypadki w działaniu nawozów azotowych:

a) przy sprzyjających w arunkach meteorologicznych (sucha wiosna,
z opadami w drugiej połowie czerwca), przy optym alnych w a­
runkach wodnych i przy dobrej uprawie pól, w pierwszym roku 
upraw y torfowisk niskich (konopie), wpływ nawozów azotowych 
na plon tej rośliny nie zaznaczył się wyraźnie. W  w arunkach 
takich azot zaw arty w torfie mógł się dostatecznie rozłożyć i prze­
mienić w formę przyswajalną dla roślin.

b) przy głębokiej orce i wydobyciu na powierzchnię średnich warstw 
torfu, efektywność działania nawozów azotowych była bardzo 
znaczna. Najlepiej działały nawozy saletrzane, następnie amo­



nowe. a najgorzej azotniak. W yniki doświadczeń wykazały rów­
nież, że:

1. Na torfowiskach niskich, będących w uprawie, poszczególne rośliny 
różnie reagowały na nawożenia azotowe: ziemniaki przy nawo­
żeniu fosforowo - potasowym nie reagowały na nawożenia azo­
towe, natom iast przy burakach i kapuście nawożenia azotowe 
w dawkach 30— 60 kg. N na ha znacznie podwyższało plony 
tych roślin przy równoczesnym nawożeniu podstawowym:

60 kg. P 20 5 i 120 —  240 kg. K20  na ha.
2. Nawozy grupy saletrzanej działały lepiej niż nawozy grupy amo­

nowej. D ziałanie azotniaku było najsłabsze, przy czym należy 
stosować go na długo przed siewem. Azotniak wprowadzony na 
torfowiska bezpośrednio przed siewem może wpływać ujemnie na 
początkowy wzrost roślin.

3. Z nawozów organicznych przy równoczesnym nawożeniu fosfo­
rowo - potasowym najlepiej działały fekalia ( 1 0  q na ha), n a j­
gorzej obornik. M . K w inichidze , Poznań.

V I. Technika stosowania nawozów .

134. AA. A. SIERD IU K Ó W . ,,Tiechnike wniesienija azotowych  
udobrenij po danym  opytow w Swierdlowskoj oblasti“ . [O technice 
stosowania nawożenia azotowego według danych doświadczalnych 
w Swierdłowskim okręgu]. C h i rti. S o c. Z i e m i .  N r 3, str. 34— 47.

Doświadczenia polowe m iały na celu otrzymanie danych co do 
wpływu na wysokość plonów różnych form  nawożenia azotowego przy 
różnej technice ich stosowania. Doświadczenia założono na glebach 
bielicowatych piaszczysto-gliniastych.

Doświadczenie pierwsze przeprowadzono z pszenicą jarą wysianą 
14 maja. Badano wpływ azotu w formie (N H 4) 2 S0 4, względnie 
NaNo3 przy zastosowaniu całej dawki w poszczególnych term inach 
a mianowicie: 2 1  kw ietnia, 12  m aja, 9  czerwca i 2 1  czerwca, oraz 
przy stosowaniu w dwóch częściach: V2 dawki przed siewem i 1/2 po 
wzejściu roślin.

Fosfor dano w postaci superfosfatu w ilości 45 kg P 20 5 na ha, 
potas w formie 40% soli potasowej w ilości 45 kg K20 . Azot dano 
w ilościach 60 kg N na ha.

W  drugiej serii doświadczeń z pszenicą badano wpływ głębo­
kości przykrycia na efektywność działania (N H 4) 2 S 0 4 względnie 
N H 4N 0 3. Nawozy wprowadzano: powierzchniowo, pod bronę, pod kul- 
tyw ator i przeorywano pługiem. Nawożenie fosforowe i potasowe sto­
sowano przed siewem przy wiosennym przeorywaniu pługiem.



Podobne doświadczenie przeprowadzono również z różnymi odmia­
nam i ziemniaków. W  tej serii doświadczeń badano wpływ głębokości 
przykrycia (N H 4) 2 S0 4, względnie N H 4N 0 3 przy zastosowaniu róż­
nych dawek, odpowiadających 15 kg N, 50 kg N i 61 kg N na ha, 
a także wprowadzenie nawozów w odległości 6 — 8  cm od sadzonek 
ziemniaczanych.

Fosfor dano w postaci superfosfatu, w ilości 45 kg P 2Or, potas 
w formie 40% soli potasowej —  w ilości 60 kg K20  na ha, w obu 
wypadkach pod bronę.

W  doświadczeniu z ziemniakami badano również wpływ różnego 
term inu stosowania siarczanu amonowego.

W  czwartej serii doświadczeń badano wpływ głębokości i term inu 
stosowania (N H 4)2S 0 4, względnie N H 4NOs na plon kapusty. Badano 
również wpływ azotu dodawanego wraz z podlewaniem.

Fosfor podano w formie superfosfatu, a potas w postaci sylwi- 
jnitu. Na podstawie otrzym anych rezultatów  wyprowadza autor n a ­
stępujące wnioski:

1 . wprowadzenie siarczanu amonowego pod pszenicę jarą na glebach 
bielicowatych przed siewem daje lepszy wynik niż w wypadku 
stosowania go po wzejściu roślin, względnie częściowo przed 
siewem, częściowo po wzejściu. W prowadzenie saletry sodowej 
tak przed siewem, jak po wzejściu roślin, względnie małym i 
dawkami w okresie aż do czasu krzewienia, daje prawie jedna- 
owe rezultaty. Zastosowanie saletry w późniejszych okresach roz­
woju daje w yraźnie mniejsze zwyżki plonów.

2. W pływ głębokości przykrycia różnych nawozów azotowych za­
stosowanych pod jarą pszenicę nie odbija się wyraźnie w plonach. 
Efekt oddziaływania różnych sposobów stosowania nawozów 
w latach wilgotnych, jest prawie jednakowy. Należy jednak za­
znaczyć, że przy głębszym przykryciu nawozów azotowych plon 
ziarna zwiększa się.

5. Na glebach bielicowatych azotan amonu jest lepszym nawozem, 
niż siarczan amonu.

4. Przy wprowadzeniu siarczanu amonowego bezpośrednio pod 
ziemniaki przy ich wysadzeniu, nadwyżki w plonach są w ybitnie 
słabsze. W  mniejszym stopniu występuje to zjawisko jeżeli wpro­
wadzamy warstwę gleby pomiędzy ziemniaki a siarczan amonu. 
O ptym alnym  sposobem umieszczenia siarczanu amonowego i sa­
letry  sodowej jest wprowadzenie ich obok ziemniaka w odległości 
6 — 8  cm. Przy saletrze sodowej sposoby pokrycia nie wywołały 
znacznych różnic w plonie ziemniaków.

5. Przy siarczanie amonowym najniższe nadwyżki otrzymano przy 
zastosowaniu tego nawozu w okresie okopywania.



6 . W  latach suchych na glebach piaszczysto-gliniastycli przyoranie 
siarczanu i azotanu amonowego pod ziemniaki i jarą pszenicę daje 
lepsze rezultaty  niż płytkie przykrycie tychże nawozów. N ato­
miast w latach o obfitych opadach powierzchniowe stosowanie 
badanych nawozów daje takie same, a niekiedy i lepsze rezultaty  
jak w wypadku przykrycia głębokiego.

7. Największe nadwyżki plonów kapusty otrzymuje się p rz y  zasto- 
waniu azotu rozpuszczalnego w wodzie wraz z podlewaniem ka­
pusty po jej wysadzeniu w ciągu 1 — 2  miesięcy.
Przy siarczanie amonu głębsze przykrycie wykazuje lepsze dzia­
łanie, niż przykrycie płytkie.

Przy azotanie amonu różne sposoby stosowania nie wywie­
rają wyraźnego wpływu na wysokość plonów.

8 . Kapusta wykazuje zdolność pobierania azotu w ciągu dłuższego 
okresu, tak, że doprowadzenie tego składnika nawet w okresie 
późniejszym może wybitnie wpłynąć na podwyższenie plonów 
kapusty. M . KwinichicLze Poznań.

135. A. I. D U SZECZK IN . ,,A woprosy techniki wniesienija udo- 
brenij pod sacharnuju swioklu i jejo podkormkiu . [Zagadnienie tech­
niki stosowania nawozów pod buraki cukrowe oraz dokarmianie bura­
ków]. C h i m. S o c .  z i e m i .  Nr. 7 1937 r.

Doświadczenia ostatnich lat wykazały, jak to zaznacza autor, że 
przy pewnej technice stosowania nawozów można wpłynąć nietylko na 
wysokość plonów, lecz i na ich jakość.

W  doświadczeniach przeprowadzonych w r. 1936 badano wpływ 
różnych sposobów stosowania nawozów na plon buraków cukrowych, 
a mianowicie: stosowania rzutowego i wstęgowego i to przy umiesz­
czeniu ich na głębokości 20 lub 30 cm. Szerokość wstęgi nawozowej 
wynosiła 1 0  cm, a odległość między wstęgami —  1 0  względnie 2 0  cm.

Nawożenie na ha wynosiło: 60 kg N w formie /N H 4/2S 0 4, 45 kg 
P 2Or, w postaci superfosfatu i 60 kg K20  —  w formie sylwinitu. 
Nawozy wprowadzono w glebę jesienią.

Z liczb, jakie podaje autor wynika, że najlepsze rezultaty  co do 
wysokości plonu i procentowej zawartości cukru daje wstęgowe sto­
sowanie nawozów przy głębokości ich przykrycia do 30 cm.

Zastosowanie głębszego przykrycia nawozów, a więc do 40 cm 
nie dały znacznego efektu.

A utor przeprowadził również doświadczenia mające na celu w y­
jaśnienie znaczenia głębokości przykrycia na rozwój systemu korze­
niowego. Doświadczenia te wykazały, że korzenie rozwijały się n a j­



lepiej w strefie, gdzie wprowadzone były nawozy, przy czym na j­
lepszy rozwój był na głębokości 30 i 40 cm.

Na tej podstawie czyni autor przypuszczenie, że jedną z przyczyn 
zwiększających efektywność działania nawozów przy głębszym ich 
przykryciu jest lepszy rozwój systemu korzeniowego.

Doświadczenia autora wykazały również lepsze działanie nawozów 
podstawowych wprowadzonych sposobem rzutowym na jesień, niż na 
wiosnę.

N a podstawie wyników doświadczeń nad różnymi sposobami sto­
sowania nawozów pod buraki cukrowe, autor podaje następujący —  
zdaniem jego najracjonalniejszy —  system nawożenia: wprowadze­
nie podstawowego nawożenia jesienią i głębokie przykrycie go, dodat­
kowe wprowadzenie nawozów wiosną w rzędy oraz dokarmianie 
buraków w pewnych okresach rozwoju. P rzy takim  systemie w /g 
autora można osiągnąć najwyższe plony buraków, ponieważ dostarcza 
się roślinom substancje odżywcze w różnych okresach ich wzrostu 
i rozwoju. Głębokie przykrycie nawozów zapewnia burakom składniki 
odżywcze w okresie największego rozwoju, w którym  korzenie sięgają 
do głębszych warstw. W prowadzenie nawozów wiosną rzędowo zape­
wnia roślinom w początkowym okresie ich wzrostu —  rozwój systemu 
korzeniowego, szczególnie dobrze działa tu  nawożenie fosforowe. D o­
karm ianie wpływa na rozwój aparatu ilościowego, a w późniejszych 
okresach wpływa również na rozwój systemu korzeniowego. D okar­
mianie w różnych term inach daje możność regulowania stosunku 
między aparatem  liściowym, a systemem korzeniowym. Zwiększając 
nawożenie fosforowo-potasowe w stosunku do azotowego w okresach 
późniejszych, można wypłynąć na wzrost i rozwój korzeni oraz spowo­
dować znaczniejsze gromadzenie w nich cukru i zmniejszenie zaw ar­
tości rozpuszczalnych form azotu.

Doświadczenia na glebach bielicowatych wykazały, że dokarm ia­
nie daje znaczne nadwyżki tylko przy należytym  podstawowym nawo­
żeniu. A więc jest to tylko dodatek do nawożenia podstawowego.

Na zakończenie autor zaznacza, że nie zostało ostatecznie w yjaś­
nione, w których okresach rozwoju roślin byłoby najlepiej stosować 
poszczególne składniki pokarmowe, jak często je stosować, w jakich 
ilościach, jak głęboko przykrywać nawozy i t. p. Działanie dodat­
kowego nawrożenia (dokarmianie) w dużym stopniu może zależeć od 
szeregu czynników, a przede wszystkim od warunków meteorologicz­
nych. A utor uważa, że najodpowiedniejszym okresem dla dokarm iania 
jest okres początkowego rozwoju buraków7, aż do zwarcia rzędów.

M . K winichidze, Poznań.



V II . N aw ozy pomocnicze pod względem fizyczn ym  i chem icznym .

156. K E N N E T H  C. BEESON and W. H. ROSS. Chemical rea- 
ctions in Fertilizer M iztu res . Decomposition of Dolomite. [Reakcje 
chemiczne w mieszankach nawozowych. Rozkład dolomitu]. I n d .  
a n d  E n g .  C h e m .  E d ., 29, 1176, 1957.

Autorzy znaleźli, że dolomit podlega rozkładowi zarówno w m ie­
szankach fosforowych amoniakalizowanych jak i nieamoniakalizowa- 
nych. Zaw^arty w superfosfacie amoniakaliizowanym fosforan jedno- 
amonowy wchodzi łatwiej w  reakcję z dolomitem aniżeli fosforan je- 
dnowapniowy, i dlatego rozkład dolomitu w mieszankach am oniaka­
lizowanych jest znaczniejszy niż w nieamoniakalizowanych. Tak 
np. w fizjologicznie obojętnej mieszance superfosfatu nieamoniakali- 
zcwanego 27% dolomitu uległo rozkładowi przy 50° w ciągu 90 dni, 
podczas gdy w  analogicznej mieszance amoniakalizowanej stwierdzono 
przy 50° rozkład dolomitu w ilości 4 7 %,  a przy 60° w  ilości 75% . 
W reakcji pomiędzy dolomitem a nieam oniakalizowanym  superfosfa- 
tem powstaje fosforan dwumagnezowy, zaś w mieszankach am oniaka­
lizowanych fosforan amonowo-magnezowy. W  obu typach mieszanek 
ilość m agnezji rozpuszczalnej we wodzie jest stosunkowo nie duża 
i zmniejsza się wraz ze spadkiem kwasowości mieszanki. Ilość tlenku 
magnezowego rozpuszczalnego w kwasie cytrynowym  jest większa 
w produkcie am oniakalizowanym niż nieam oniakalizowanym  i wzrasta 
wraz ze wzrostem tem peratury, w której produkt bywa magazynowany. 
Ilość rozpuszczalnego P 2Or) we wodzie zmniejsza się szybciej w m ie­
szankach amoniakalizowanych niż zwykłych. Co się tyczy ilości kwasu 
fosforowego rozpuszczalnego w kw. cytrynowym , to nie zauważono 
większych zmian w obu typach mieszanek w czasie przechowywania 
ich w zwyczajnej tem peraturze. Przy m agazynowaniu produktów 
w temp. 60° zachodzą jednak i pod tym  względem zmiany, a m iano­
wicie stwierdzono znaczniejszy wzrost rozpuszczalności w mieszankach 
am oniakalizowanych niż nieamoniakalizowanych. Dolomit reaguje z fo­
sforanem jednoamoriowym, tworząc fosforan dwuamonowy,, lecz, 
w obecności siarczanu w apnia reakcja prowadzi do wytw orzenia siar­
czanu amonu. W  mieszankach zawierających C aS 0 4 nie stwierdzono 
straty  amoniaku. T. Z., Kraków.

157. K E N N E T H  C. BEESON. Chemical Reactions in Fertilizer 
M iztures. Reactions of D iam m om um  Phosphate w ith  Lim estone and 
w ith  Dolomite. [Reakcje chemiczne w mieszankach nawozowych.



Reakcje pomiędzy fosforanem dwuamonowym a wapieniem wzgl. do­
lomitem]. I n d .  a n d  E n g. C h e m . ,  29, 705, 1937.

W  poprzedniej pracy (1934) wykazał autor, że fosforan jedno- 
amonowy w obecności wody wchodzi łatwo w reakcję chemiczną z w a­
pieniem, wydzielając już w zwykłej tem peraturze bezwodnik wę­
glowy. Podobnie ma się rzecz z m ieszaniną fosforanu jednoamono- 
wego i dolomitu. W skutek reakcji zachodzącej pomiędzy obu tym i 
substancjami następuje wydzielanie bezwodnika węglowego, m ie­
szanka nie traci jednak swej wartości nawozowej, bo nie ma przy tym  
ani straty  amoniaku ani też t. zw. cofania się kwasu fosforowego.

Inaczej m a się jednak rzecz z mieszaniną fosforanu dwuamono- 
wego i wapienia wzgl. dolomitu. Fosforan dwuamonowy powstaje 
gdy podwójny superfosfat traktować amoniakiem mocniejszym od 
6 % -go. Zachodzi wówczas reakcja:

Ca (Ho P 0 4 )n +  2NH C aH P 04 +  (NH4 )o H P 0 4

Fosforan dwuamonowy jest solą fizjologicznie kwaśną, i dlatego często 
bywa stosowany w postaci mieszanek z jakimś m ateriałem  zasadowym, 
którym  najczęściej bywa wapniak albo dolomit. Jednakże w takiej 
mieszaninie zachodzą pewne procesy chemiczne powodujące nietylko 
stratę amoniaku, ale i częściową zamianę łatwo rozpuszczalnej form y 
kw. fosforowego w trudno rozpuszczalną, przyczym w mieszankach 
dolomitowych oprócz kw. fosforowego i część azotu przeprowadzona 
zostaje w trudno rozpuszczalny fosforan amonowo - magnesowy w myśl 
rów nań:

2 (NH4 )0 H P 04 +  CaCO^ —>  Ca  ̂ (P 04 >o - f  4NH4 +  3COo +  3Ho O 

5 (NH4 )o H P04 - f  3CaCOa • MgCO^ - >  3MgNH4 P 0 4 +  Ca  ̂ (P 04 )n +  7NH3 +  6COo +  6Ha O.

T. L ., Kraków.

138. R. L. GOPSON, R. H. N EW TO N  and J. D. LINDSAY. 
In itia l Reaction Rate between Phosphate Rock and Phosphoric Acid. 
[Początkowy przebieg reakcji pomiędzy fosforytem a kwasem fosfo­
rowym ]. I n d .  E  n g. C h e m.  I n d .  E d., 29, 175, 1937.

Reakcja pomiędzy dobrze zmielonym fosforytem (Tennessee 
brown phosphate rock), a stężonym kwasem fosforowym przebiega 
w 3-ch fazach: fazie płynnej, plastycznej i suchej. Na podstawie badań 
autorów można znacznie skrócić fazę płynną zwiększając stężenie 
kwasu, podnosząc tem peraturę albo zmniejszając wielkość cząstek m a­
teriału. A utorzy wykazali również, że faza płynna trw a dłużej, jeżeli
w fosforycie znajduje się wyższa zawartość P 20 5. Jeżeli małą porcję
dobrze zmielonego fosforytu najpierw  zawiesić w kwasie a następnie 
dopiero dodawać resztę m ateriału , to okaże się, że czas trw ania fazy
płynnej zostanie znacznie skrócony. T. L., Kraków.



139. W A L T H E R  SPEN G LER. E in  Beitrag zur Bestim m ung  
der Gesamtphosphorsaure in Rohphosphaten. [Przyczynek do ozna­
czania ogólnej zawartości fosforu w fosforytach]. Z. f. A n a 1. C h e  m. 
110, 321, 1937.

Po krytycznym  oświetleniu prac Irgensen‘a (Z. f. Anal. Chem. 
107, 161, 1936; 108, 190, 1957) podaje autor dokładny przepis na 
oznaczenie całkowitej ilości fosforu w fosforytach.

5 g roztartego na najdelikatniejszy proszek fosforytu zwilża się 
w kolbie miarowej na 500 cm3 małą ilościową wody, następnie zalewa 
30 cm3 stężonego kwasu siarkowego i 2— 3 cm3 stężonego kwasu azoto­
wego (1,4) i ogrzeAva do wrzenia (apatyty przez około 1 godzinę, inne 
fosforyty około %  godziny). Po oziębieniu dodaje się ostrożnie wciąż 
mieszając, m ałym i porcjami wodę, aż większa część objętości kolby zo­
stanie wypełniona, oziębia się do 20° i dopełnia do znaku. Po dobrym 
v. ymieszaniu sączy się przez podwójny fałdowany sączek. Z klarownego 
przesączu pobiera się pipetą 10 cm i miesza z 40 cm m ieszaniny kwasu 
azotowego i siarkowego (do 1 litra  kw. azotowego (1 ,2 ) dodaje się 
50 cm” kw. siarkowego (1,84) w kolbie erlenmajerowskiej o szerokiej 
szyjce i objętości 250— 500 cm3. Roztwór ogrzewa się na siatce drucia­
nej. aż do pojawienia się pierwszych pęcherzyków, zdejmuje z siatki 
i kilka razy silnie obraca (aby wyrównać przegrzanie się ścianek n a­
czynia. ponieważ do przegrzanych miejsc mocno przylega osad). Następ­
nie wlewa się szybko 50 cm3 odczynnika molibdenowego wprost do go­
rącego płynu, nie pozwalając spływać cieczy po ściance naczynia. Do 
tego celu nadaje się najlepiej 50 cm3 pipeta, której wylot trzym any 
jest w odległości 1— 2 cm ponad powierzchnią cieczy. Gdy większa 
część osadu opadła na dno naczynia (5 m inut), obracamy energicznie 
naczyniem przez 20— 30 sekund. Po upływie przynajm niej 3— 4 go­
dzin (najlepiej strącać wieczorem, a sączyć następnego ranka) sączy się 
osad przez dwukrotnie przem yty acetonem i przez ^ /2  godziiny suszony 
w próżni sączek szklany jenajski IG 4 (przepływ 50 cm3 wody w czasie 
krótszym niż 1 m inuta). Najpierw  zlewa się ciecz z nad osadu a n a ­
stępnie przemywa osad 5 razy 20% -ym  azotanem amonu, poczym 
przenosi się ilościowo osad na sączek. Następnie możliwie szybko prze­
m ywam y osad acetonem, napełniając pierwszy raz tygiel do pełna 
a 2  razy do połowy, i natychm iast umieszczamy w miejscu, w którym  
ciśnienie powietrza nie powinno przekraczać 150 mm. Po upływie 
i godz., gdy osadu nie czuć już acetonem, przenosi się tygiel do 
eksikalora i waży. Skład osadu:

[3 (NH4 )2 o . Po Or . 24 Mo ]4 • 12 (VH, )o O • 9 Mo(y ]. 40 H o 0  • 2C, H O

Jeden gram  osadu zawiera 32,71%  P 20 5. Odczynnik molibdenowy 
(mieszanina 500 g siarczanu amonowego w 4500 cm3 stęż. kw. azo­



towego i 1500 g m olibdenianu amonowego w 4 1. wody, dopełnionej 
do 10 1., przyrządzona według przepisu H. N eubauera i F. Liickera, 
Z. f. Anal. Chem. 51, 161, 1912) nie jest trw ały i przechowywany 
nawet w miejscu ciemnym i zimnym powoli się rozkłada z wydziele­
niem się białego osadu kwasu molibdenowego. Taki rozłożony odczyn­
nik nie jest zdatny do użytku. Nie należy go więc przygotowywać na 
zapas. Po sporządzeniu powinien być zużyty w ciągu 2— 3  tygodni.

T. L ., Kraków.

140. GOLIN W. W H IT T A K E R , J. R IC H A R D  ADAM S and 
K. D. JACOB. H rgroscopicity of Fertilizer M iztures. E ffec t of Cal- 
cined Phosphates. [Hygroskopijność mieszanek nawozowych. W pływ 
prażonych fosforytów]. I n d .  E n g. C h e m .  I n d .  E  d. 29, 1144, 
1937.

Jeżeli fosforyty zawierające pięć albo i więcej procent krzemionki 
poddać w temp. 1400° działaniu pary wodnej, to zaw arty w nich fosfor 
przechodzi w postać rozpuszczalną w kwasie cytrynowym  w ilości 
zależnej od stopnia u latn ian ia  się fluoru zawartego w fosforycie. 
M w arunkach optym alnych można działanie pary wodnej na stopiony 
fosforyt przeprowadzić tak, że ma miejsce ulatnianie się fluoru w ilości 
ponad 99 % ; w tym  też stosunku fosfor przechodzi wówczas w postać 
rozpuszczalną w kwasie cytrynowym. Tak zwany przyswajalny fosfor 
zaw arty w otrzym anym  produkcie, jest w m ałym  tylko stopniu roz­
puszczalny w wodzie, jego wartość nawozowa nie ustępuje jednak tej, 
jaką posiadają inne nawozy fosforowe.

Ponieważ większa część tego produktu dostaje się do handlu w po­
staci mieszanek z innym i solami, ciekawym było poznanie wpływu, 
jaki na niektóre fizyczne własności soli wywiera dodatek wyprażo­
nego fosforytu. Autorzy przeprowadzili badania głównie nad hygro- 
skopijnoscią samego wyprażonego fosforytu oraz nad hygroskppijnością 
jego mieszanek z pewnymi solami azotowymi i potasowymi. Równo­
cześnie przeprowadzono doświadczenia porównawcze z superfosfatem 
i podwójnym superfosfatem. W pracy podane są bliższe szczegóły. 
Autorzy przeprowadzali również próby nad obniżeniem hygroskopij- 
ności mocznika zapomocą wyprażonego fosforytu, jednakże nie otrzy­
mali wyników zadawalających. T. Z., Kraków.

141. O. D E V RIES, C. W. G. H E T E R S C H IJ, F. O. D. PAAUW . 
Die Lóslichkeit von Bodenphosphat im  W asser, Zitronensdure und  
Kómgswasser. [Rozpuszczalność fosforanów glebowych w wodzie.



kwasie cytrynowym  i w wodzie królewskiej]. B o d e n k .  u n d  
P f l a n z .  1938 Bd. 6  H  e f t  3/4 S. 144— 153.

Celem stworzenia sobie dokładnego obrazu zasobności gleb 
w fosfor stosuje się równocześnie kilka metod analitycznych do okre­
ślania P 20 5 znajdującego się w glebie. Znana jest i do niedawna po­
wszechnie używana metoda Lem m erm anna, polegająca na oznaczaniu 
fosforu w glebie 1 % -owym kwasem cytrynowym  oraz fosforu 
ogólnego przy pomocy wody królewskiej na gorąco. W edług norm po­
danych przez Lem m erm anna gleba jest zasobna w fosfor, jeżeli w stu 
gram ach gleby znajduje się powyżej 25 mg P 20 5 i jeżeli ta  ilość 
stanowi conajmniej 25% ogólnej zawartości P 20 5 w glebie.

Dotychczas jednak mało poświęcano uwagi ilościowym stosunkom 
między fosforem rozpuszczalnym w wodzie, w kwasie cytrynowym, 
w wodzie królewskiej (fosforem ogólnym) i t. d. Zagadnieniem  tym  
zajęli się autorzy omawianej pracy. Znaleźli oni np. ścisłą zależność, 
w tym  samym typie gleby, między ogólną ilością P 20 5, a ilością P 2O5 
rozpuszczalnego w kwasie cytrynowym. Zależność ta  w yraża się nastę­
puj ącym rów naniem :

p(zitr.) =  a [P(Total) —  U]

gdzie P(zitr.) oznacza P 20 5 rozpuszczalną w 1 % kwasie cytrynowym, 
P(Total) oznacza P 20 5 ogólny, U  —  ilość P 20 5 nierozpuszczalną 
w kwasie cytrynowym  (w stosunku do P 20 5 ogólnego), a — pewien 
współczynnik. W artości a i U są stałe dla poszczególnych typów gleb:

a U _
1. gleba pobagienna wzięta świeżo pod uprawę 0,94 6

2 . gleba piaszczysta 0,91 16
3. stara gleba pobagienna 0,61 78
4. gleba piaszczysta, żelazista 0,56 94

Z przedstawionego wyżej rów nania łatwo jest wyliczyć ilość P 2Or, 
rozpuszczalnego w 1 % -owym kwasie cytrynowym, jeżeli się określi 
ilość ogólnego P 20 5 w glebie. Nie można natom iast takich wyliczeń 
stosować przy metodzie Lem m erm anna, gdzie raz fosfor znaleziony 
w wyciągu kwasu cytrynowego stanowi powiedzmy 36 % ogólnej ilości 
P 0O5, w  drugim  wypadku 19% dla tej samej gleby (nawożonej różnej 
wielkości dawkami P 20 5).

W  stacji doświadczalnej w Groningen (Holandia), gdzie bada się 
rocznie około 1 0  tys. próbek glebowych na fosfor, oznacza się tylko 
fosfor w wyciągu wodnym, a fosfor rozpuszczalny w kwasie cytryno­
wym wylicza się z następującego rów nania:

w  =  P (Z —  u)
gdzie W  oznacza P 20 5 rozpuszczalny w wodzie, Z —  P 20 5 rozpusz­
czalny w kwasie cytrynowym, u —  ilość P 20 5 nierozpuszczalnego



w wodzie, /? —  współczynnik. Wielkości /?, u określa się dla poszcze­
gólnych typów gleb przez wykreślenie (ustalenie) położenia odpowied­
nich lin ii prostych, ilustrujących równanie, w stosunku do osi współ­
rzędnych.

W artości /3, u, dla czterech badanych gleb przedstawiają się 
następująco:

P u

1. gleba pobagienna w zięta świeżo pod uprawę 0,45 9
2. gleba pobagienna od dłuższego czasu już upraw. 0,31 4
3. gleba piaszczysta 0,11 25
4. gleba piaszczysta, żelazista 0,23 37

Metodę Lem m erm anna autorzy uważają za zbyt drogą i uciąż­
liwą i zastępują ją opisanym, kombinowanym własnym (sposobem. 
Fosfor ogólny określają (w Groningen) tylko w niektórych w ypad­
kach. St. Cieślicki, Bydgoszcz.

V II I . M etodyka badań.

142., A. KIRSANOW . ,Ocenka chemiczeskich inetodow opredieli- 
nija dostupności rastienijam P i K  po kollektium ej robocie mieżduna- 
rodnoj associacii poczwowiedów“ [Ocena chemicznych metod oznacze­
nia dostępności dla roślin P  i K według zbiorowych badań M iędzy­
narodowego towarzystwa gleboznawców]. N  o w o e w p o c z w o -  
w i e d i e n i j .  Wyp. V 1937 str. 50— 76.

A utor podaje w yniki oznaczeń dostępnego P  i K dokonanych róż­
nym i metodami w pracowni leningradzkiej dla 1 2 0  gleb oraz omawia 
rezultaty przeprowadzonych badań w innych krajach.

A utor podaje i omawia metody oznaczania dostępnego potasu 
następujących badaczy: Ecksteina, Hooglanda i M artina, Bandorffa, 
T ruoga i D ean‘a N eubauera i M itscherlicha.

Z metod oznaczania dostępnego fosforu rozpatruje autor metody 
T ruga i Deana. Bandorffa, Gracanina, M olherbe‘a i M eyburga, 
F rap ‘sa D asca i O. de V ries‘a.

W  pracach swych Truog i Dean zaznaczają, że w Stanach Zjedno­
czonych chemiczne metody oznaczania zapotrzebowania gleb na P  i K 
m ają praktyczne zastosowanie i dają dobre wyniki. Autorzy wychodzą 
z założenia, że w większości wypadków fosfor glebowy w połączeniach 
nieorganicznych występuje w formach fosforanów wapnia i fosforanów 
żelaza. Przy phi gleby =  6,5 i wyżej większa część fosforu przybiera 
formę Ca-fosforanów, w glebach kwaśnych natom iast przeważa forma 
fosforanów żelaza. Ca-fosforan łatwo rozpuszcza się w wodzie nasy­
conej C 0 2, jeśli zawartość C aC 0 3 nie przewyższa 2% . C 0 2 prawie nie



wpływa na rozpuszczalność zasadowych fosforanów żelaza, lecz woda 
oddziah wuje nań hydrolizująco, co podwyższa rozpuszczalność P 2Or, 
przy równoczesnym zwiększeniu się zasadowości fosforanów żelaza. 
Jeśli zasadowość fosforanów żelaza jesl niewielka oraz zawartość ich 
jest dość znaczną, to zawarty w nich Ih'Or, może być wykorzystanym 
przez rośliny o długim okresie wegetacyjnym.

Autorzy proponują związki fosforanowe podzielić na dwie kate­
gorie, a nflianowicie: szybko i wolno dostępnych, proponując w tym  
celu nowe postępowanie przy oznaczaniu doslępnego roślinom fosforu.

Metoda oznaczania jest następująca:
3 g gleby traktuje się 400 cm3 0.002/n H  2 S 0 4 z b u f o r o w a n y m 

/N H 4/2SO4 do pH  6 ,8 . Siła, rozpuszczalna powyższego roztworu odpo­
wiada wodzie nasyconej C 0 2 Jeżeli wyciąg wykazuje więcej niż 1 0 0  

]). p. m PoOr,, to według autora gleba jest w zupełności zaopatrzoną 
w fosfor, jeżeli natom iast wyciąg wykazuje 25 p. p. m i mniej, to 
gleba wym aga bezwarunkowo nawożenia fosforowego. Jeżeli zaw ar­
tość P 2O;, leży w granicach 25— 100 p. p. m, to kwestię rozstrzyga 
się w zależności od tego, czy P 2Or) przechodzi do roztworu z fosfora­
nów wapnia czy z fosforanów żelaza.

Jeżeli P 2O5 pochodzi z zasadowych fosforanów żelaza, roślina 
pokrywa zapotrzebowanie w ciągu całego okresu wegetacyjnego ła­
twiej, niż przy C a J P O j,. Dla rozstrzygnięcia kwestii o formie 'fosfo­
ranów glebowych autorzy proponują przeprowadzić drugie i trzecie ozna­
czenie tym  samym sposobem jak i w wypadku pierwszym, z tą różnicą, 
że przy drugim  oznaczeniu bierze się 1 g, a przy trzecim 0 , 2  g gleby. 
Jeżeli zmniejszenie próbki, wziętej do analizy, powoduje silne obniże­
nie koncentracji lhO.-, w wyciągu, to P-O., należy głównie do Ca-fosfo- 
ranu. Jeżeli obniżenie koncentracji zachodzi wolno, to P 2O5 po­
chodzi głównie z zasadowych fosforanów żelaza. Gleba taka nie po­
trzebuje gwałtownego stosowania nawożenia fosforowego.

D la ostatecznego ustalenia dawek P 2O5 i K20  proponują autorzy 
uwzględnić własności poszczególnych roślin, długość ich okresu wege­
tacyjnego oraz w arunki klimatyczne. Im  krótszy okres wegetacji, im 
zimniejszy klim at, tym większe dawki nawozów należy stosować.

\ \  Danii na podstawie poi owy cli i laboratoryjnych badań (według 
BandorfPa) przyjęto oznaczenie dostępnego fosforu metodą, polegającą 
na traktow aniu 10 g próbki glebowej słabym kwasem azotowym 
o koncentracji odpowiadającej p i l  =  2,5. Takie oznaczenie daje od­
powiedź na pytanie: czy fosfor wprowadzony w postaci superfosfatu 
podwyższa plon,

Gracanin w badaniach swych nad dostępnym fosforem zmierza 
do rozstrzygnięcia kwestii czy oznaczony IhO-, rozpuszczalny w jedlic-



procentowym kwasic cytrynowym, przedstawia fizjologicznie aktywną 
część fosforanów glebowych oraz do w yjaśnienia sprawy, w jakim 
stopniu wpływają na rozpuszczalność PyOr, inne składniki roztworu 
glebowego, przechodzące do roztworu. D la rozstrzygnięcia powyższego 
zagadnienia autor wprowadza* do szeregu gleb bielicowych 0, 2 g IkA , 
na 100 g gleby w formie F e P 0 4, a następnie oznacza w nicli roz­
puszczalność 1 \.0 5 w 1%-Wym kwasie cytrynowym. Równolegle z tym 
oznaczał dostępność IkOr, metodą N eubauera. Analiza wykazała, że 
do wyciągu kwasu cytrynowego przechodzą znaczne ilości lAOr. 
z F e P 0 4, natom iast metoda N eubauera nie wykazała żadnej różnicy 
zawartości IĄO-, w popiele roślin upraw ianych na glebie nawo­
żonej F e P 0 4 i takiej, która nie otrzym ała tego składnika. Stąd Gra 
canin wnioskuje, że P 20 5 rozpuszczalny w  jednoprocentowym kwasie 
cytrynowym, nie jest fizjologicznie aktywny.

Co do drugiego zagadnienia, to autor dochodzi do wniosku, że 
oznaczenie potrzeb nawożenia na podstawie ilości lkO r,, rozpuszczał 
nycli w jednoprocentowym kwasie cytrynowym, nie ma znaczenia. 
Otrzym aną zgodność wyników analizy z doświadczeniami polowymi 
przypisują autorzy przypadkowemu zbiegowi okoliczności.

A utor niniejszego sprawozdania nie podziela twierdzenia Graca 
nina, zaznaczając przy tym, że metody chemiczne wym agają dalszego 
opracowania i udoskonalenia.

Kirsanow omawia w dalszym ciągu wyniki doświadczeń wegetn 
cyjnych nad znaczeniem głębszych poziomów gleby dla odżywiania 
roślin. Do doświadczenia użyto dwie gleby typu bielic i badano w sin 
sunku do jęczmienia dostępność fosforu i potasu w poziomach A, 15 i C.

Zawartość rozpuszczalnego 1ĄO, w poziomach 15 i C była dwa 
razy większa niż w warstwie ornej. Jednak w warunkach wegetacyj­
nego doświadczenia zawartość dużej ilości łatwo rozpuszczalnego I ,O r, 
była bardzo słabo wykorzystana przez jęczmień. Na zasadzie łych 
rezultatów  wnioskuje autor, że łatwo rozpuszczalny IĄO-, warstw 
ornych i głębszych poziomów glebowych pod względem fizjologicznym 
nie jest równowartościowy. Tak samo w stosunku do potasu dało się 
stwierdzić, że rośliny lepiej wykorzystują go w warstwach ornych nr/, 
w warstwach dolnych.

Dalej podaje autor wyniki porównawcze oznaczeń zapolrzebowa^ 
nia gleb w P  i K metodami chemicznymi ora/, zapomocą doświadczeń 
wegetacyjnych, wyniki przedstawiane przez M itscherliclia na kongre­
sie  Gleboznawczym, jak i uzyskane w  d o św ia d c ze n ia c h  własnych.

Z przytoczonych danych w ynika, że metody chemiczne dają na 
ogół zbliżone wyniki. Natom iast przy porównaniu danych otrzymanych 
metodami chemicznymi z danymi metody wegetacyjnej stwierdzono 
niezgodność,



Przy porównaniu rezultatów  otrzym anych metodą autora (0.2 n 
HCL) z wynikami metody N eubauera otrzymał on na 119 doświadczeń 
1 1 2  zgodnych wyników, przy czym zaznacza autor, że metoda ta  nadaje 
się do gleb niewęglanowych.

Autor wysnuwa następujące wnioski: 1) wyciągi z kwasem cytry­
nowym dają naogół podwyższone ilości dostępnych dla roślin P  i K. 
2) Należy zrezygnować z uniw ersalnych metod chemicznych, mogą­
cych dać charakterystykę urodzajności gleb, należy natom iast opraco­
wać metody dla poszczególnych typów gleb przy uwzględnieniu 
wym agań poszczególnych roślin. 5) Dane z oznaczeń dostępności dla 
roślin P  i K wykazały, że naogół metody chemiczne dają wyniki zbli­
żone do siebie. D la udoskonalenia tych metod należy uwzględnić 
czynniki, wpływające na skuteczność nawożenia jak np. wzajemne od­
działywanie nawozów i gleby, działanie poszczególnych nawozów 
w zależności od czynników towarzyszących i t. p.

M . K w inichidze , Poznań.

145. AM AR N A T II P U R I and R. C. HOON. Studies in the 
electrodialysis of soils: Electrodialysis by the rotating electrode. [SlLi­
dia nad eleklrodializą gleb: elektrodializa za pomocą elektrody w iru ­
jącej]. S o i l  S c. 45 pp. 505— 509.

W  niniejszej pracy podane są wyniki porównawcze działania 
elektrody wirującej i nieruchomej na aparatach Puri i Basu. W irująca 
elektroda (złota lub platynowa) posiada kształt stożka i obraca się 
z szybkością 20 0 — 500 obrotów na m inutę. Gleba użyta do elektro- 
dializy była specjalnie spreparowana w ten sposób, że została pozba­
wiona zasad w ym iennych przez traktowanie 0,05 n HC1, a następnie 
nasycona różnymi kationam i (Na, K, Mg, Ga), w ilościach które od­
powiadają ilości zasad wymiennych w glebie naturalnej. Otrzymano 
w ten sposób 4 gleby: nasyconą Na, nasyconą K i t. d. Elektrodializę 
]>rzeprowadzono za pomocą prądu stałego o sile 2 2 0  v., przy napięciu
0.5 amp. Glebę do elekt rod i a li z \ brano w ilości 5 g. Zbadano wpływ 
kształtu i wielkości wirującej elektrody na elektrodializę. Otrzymane 
wyniki zestawiono w 5 tablicach. Autorzy doszli do następujących 
wniosków:

1) Elektrodializa za pomocą wirującej elektrody daje lepsze w y­
niki (w stosunku do zawartych wr glebie zasad wymiennych), niż ele­
ktrodializa z nieruchom ą elektrodą.

2) Różne kationy są wydzielane w różnych okresach czasu, mo­
żna ułożyć je według szybkości wydzielania się: Na >  K >  Ca 
>  Mg.

C*



5) M g wydziela się w bardzo małej ilości i autorzy w ątpią, czy 
w ogóle jest możliwe całkowite wydzielenie się wymiennego Mg za 
pomocą elek lrodializy.

4) Przy zastosowaniu elektrody, wirującej tem peratura płynu ano­
dowego była mniejsza niż przy elektrodzie nieruchomej, wobec czego 
można stosować do clektrodializy prąd o napięciu 0,5 amp., co jest nie­
możliwe przy elektrodzie nieruchomej, ponieważ nastąpiło by prze­
grzanie płynu anod.

5 ) Elektrodializa przy zastosowaniu elektrody wirującej i prądu
0 napięciu 0.5 amp. kończy się w ciągu jednej godziny. Za pomocą 
jednego motorka można poruszać kilka elektrod, pod w arunkiem , że 
do każdej komory będzie zastosowany oddzielny reostat.

Następnie autorzy podają kilka uwag o ujemnych stronach apa­
ratu Basu.

1) Na elektrodzie z ,.allundum “ podczas eleklrodiializy tworzy się 
osad zawierający spore ilości Cła, co pogarsza wynik przy miareczko­
waniu .

2. Zastosowanie jednego reostatu do kilku komór powoduje nie 
jednakowe napięcie prądu w różnych komorach.

A . A/., W arszawa.

144. P. G AD ERACH IN. „IFlijanije w y susziwanija p o c zu j na 
podwiżnośó jego sostawńych czasticj“ . [W pływ suszenia glebv na 
ruchliwość jej części składowych]. P  o c z w o w i e d. Nr. 2. 1958 r. 
sir. 248— 256.

Autor miał na celu zbadanie laboratoryjne wpływu suszenia 
gleby na własności kompleksu sorbcyjnego oraz na ruchliwość po­
chłoniętych k a li o n ó w .

Do badań użyto dwie gleby: czarnoziem i glebę słabo-bielicowatą. 
Próbki gleb pobrano w polu z głębokości 0 — 20 cm, wysuszono na 
powietrzu i przesiano przez sito 5 mm. Tak przygotowaną glebę 
umieszczono w naczyniu o pojemności 5 kg, nawilżono do całkowitej 
nasiakliwości i w takim stanie trzymano przez 15 dni. Po upływie 
15 dni brano do analizy próbki gleby o wilgotności 80% , 60% i 40% 
ogólnej nasiakliwości oraz próbki gleby w stanie powielrzno-suchym. 
W powyższych próbkach oznaczono:

1. kwaasotę wym ienną (według D aikuchaPa), 2. kwasolę hydro- 
lityczną (według KappeiRa), 5. Pochłonięte Ca i M g (według Gedroj- 
ca), 4. sumę ITO3 (według Gedrojca), 5. rozpuszczalne w wodzie Ca
1 Mg (według Gedrojca) i 6. Azotany.

Badania wykazały, że:



1 . r,a czarnoziemach i glebach słabo bielicowatych przy wysychaniu 
zmienia się ruchliwość pochłoniętych i rozpuszczalnych w wodzie 
kationów, jak również i innych składowych części gleby.

2 . przy wysychaniu gleb ilość pochłoniętych kationów oraz pojem­
ność sorbcyjna zmniejsza się i lo więcej dla czarnoziemu niż dla 
gleb bielicowatych.

3. przy wysychaniu gleb zawartość rozpuszczalnych w wodzie Ca * * 
Mg \  NOs * ‘ oraz R 20 3 u czarnoziemów zmniejsza się, nato­
miast w glebach bielicowatych współzależności tej nie zaobser­
wowano.

4. W wypadku obu badanych gleb maksymalna k̂ was o ta  hydroli - 
tyczna występowała po wyschnięciu próbek o poprzedniej w il­
gotności, wynoszącej 60% ogólnej nasiąkliwości.

5. Maksimum azotanów tak przy czarnoziemach jak i przy glebie 
bielicowalej występowała w próbkach gleby o 60% wilgotności.

6 . Dane analizy, uzyskane dla próbek gleb doprowadzonych do stanu 
powietrzno-suchego, nie odzwiereiadlają rzeczywistego stanu rze­
czy, jaki ma miejsce w glebach w naturalnych warunkach ich 
zaleganie. A/. KwinichicLze, Poznań.

IX . Różne.

145. G. BERTRA N D . Sur unc uitcrvention insoupconnee dc 
I'Industrie des engrais dans la d im inution dc fertilite  des suls. [N ie­
przewidziany wpływ przemysłu nawozowego na obniżenie urodzajności 
gleby]. C. R. A c a d. S c i e n c e s ,  1958, p. 1 1 2 ; rei', w Indust. et 
Phosp., 1958, sir. 245.

Rośliny zawierają wsobie około trzydziestu pierwiastków, spośród 
których większość uczestniczy w procesie odżywiania się roślin. Od ja­
kich lat dwudziestu przemysł nawozów sztucznych dąży do fabryko­
w ania wyłącznie nawozów skoncentrowanych, takich jak azotan amo­
nowy. mocznik, fosforan potasu etc., które zawierają w sobie tylko 
trzy składniki pokarmowe. Szereg doświadczeń wykazał, że bor jest 
koniecznie potrzebny roślinom; dotychczas można było uniknąć stoso­
wania go w rolnictwie, gdyż zwykle nawozy naturalne i sztuczno 
zawierają len pierwiastek w pewnych ilościach. Tak np. bor występuje 
w alzackich solach potasowych, ale w czasie ich koncentracji bor pozo 
staje w ługach i w oddzielanym chlorku sodowym. A ponieważ używa 
się pięć razy mniej skoncentrowanego chlorku potasu, niż się używało 
syiw initu, więc zamiast żeby wraz z 1 0 0 0  kg sylwinitu wprowadzać 
do gleby 2  do 3 kg boru, wprowadza się go wraz z chlorkiem potasu 
zaledwie 50 do 70 g. Trzeba więc, gdy się używa chlorku potasu, pod 
takie rośliny, jak buraki, motylkowe, krzyżowe i innę, dawać kwas 
borny albo boraks. W . V ., Kraków.



146. K U RT W. FR A N K E and E. PA G E P A IN T E R . E ffec t of 
Su lfur Additions on Seleniferous Soils. [W pływ dodatku siarki do gleb 
zawierających selen]. I n d .  E  11 g. C l i e m .  I n  d. E d., 29, 591, 1957.

Skutkiem obecności dużych ilości selenu, gleby zachodnich stanów 
U. S. A. odznaczają się wielką nieurodzajnością. Ponieważ pierwiastek 
ten z gleb takich jest przez rośliny czerpany wraz z innym i elem en­
tami, i wobec tego, że większe jego nagromadzenie w wyrosłych ro ­
ślinach sprawia, że jako pokarm są one dla bydła w wysokim stopniu 
szkodliwe, a nawet trujące, odpowiednie zużytkowanie tych obszarów 
stanowi problem o niem ałym  znaczeniu.

W r. 1934 pojawiła się praca IIu rd -K arrer‘a, w której autor 
dowodzi, że można w dużym stopniu zapobiec pobieraniu Se przez 
rośliny, jeśli do gleby wprowadzić siarkę, bądź to w formie czystej, 
bądź też pod postacią siarczanów. Ciekawe te wyniki należało po­
twierdzić, i to też było głównym celem niniejszej pracy.

Autorzy przeprowadzili swe doświadczenia na poletkach zawie­
rających Se, dodając do gleby siarkę w postaci siarki mielonej, albo 
w postaci gipsu. Plony z poletek zbierano i analizowano na obecność 
Se. Doświadczenia te nie potwierdziły jednak wyników podanych 
przez U urd-K arrePa. Zastosowanie S nie zahamowało w większym 
stopniu pobierania Se przez rośliny. Mimo dostatku S w podłożu ro ­
śliny pobierały takie ilości S.e, że zebrane plony nie< mogły stanowić 
paszy dla bydła. T. L ., Kraków.

147. K. SCH A RRER i W. SC IIRO PP. Uber den Stickstoffgehalt 
der Niederschlage. [O zawartości azotu w opadach]. F  o r s c li u n g s d. 
1938, Bd.5, S. 469— 472.

Aulorzy podają w yniki badań przeprowadzonych w W eilien- 
stephan w latach 1928— 1935 nad zawartością azotu w opadach. Ba­
dania wykonano przy pomocy lizym etrów o powierzchni otworu 4 m . 
Określano azot w wodzie deszczowej co miesiąc według Dewarda. Z a­
wartość azotu na litr  opadów w ahała się od 0.2 do 3.9 mg, przy czym 
ilości od 1 do 2.5 mg na litr  opadów występowały o wiele częściej. 
Roczna zawartość azotu w opadach, przypadająca na 1 ha ziemi, wy 
nosiła 10.7 do 19.5 kg, przeciętna z ośmiu lat 14.8 kg, z tego 
przeciętnie 41.24%  azotu przypada na zimę ( 1 . X. — 31. TI IV 
a 58.76%  na lalo (1. IV. — 30. IX).

Na wstępie dla porównania autorzy przytaczają wyniki kilku po­
przednich badań. Nóslitz i W eigert (1928) określili zwiększenie za­
wartości azotu w glebie spowodowane przez opady rocznie na 13 kg/ha 
amoniaku i 13 kg/ha saletry albo łącznie 1 2  kg/ha azotu; Eemmer- 
m ann i Einocke (1910), — 5 kg^ia; Ilaselhoff (od 1913 do 1917) 
— 14.25 kg/ha. M . I  was zk lewic zówna , Poznań.



148. K. CI IA P T  A I.. I.e clirnat et lc vignoble du Langnedoc Me 
diterraneen. [K lim at i winnice Langwedocji Śródziemnomorskiej]. A n. 
A g r .  1957, No 5, sir. 611.

Autor charakteryzuje fito-klim at wymienionej w tytule krainy 
w związku z w arunkam i rozwoju winorośli. Ponieważ w Polsce wpro­
wadzono od niedawna na większą skalę uprawę winorośli nad D nie­
strem, więc mimo bardzo różnych właściwości klim atu niektóre uwagi 
autora mogą budzić zainteresowanie.

W innice na południu Francji zużywają w ciągu czerwca, lipca 
i sierpnia 4 razy więcej wody niż wynosi ilość deszczu w tym czasie. 
Muszą więc istnieć w naturze dodatkowe źródła przychodu wody, które 
warto przytoczyć za autorem  po kolei. 1) Jako najwydatniejsze uważa 
autor chłonienie pary wodnej z powietrza przez powierzchnię cząstek 
gleby, tym  znaczniejsze im wyższa tem peratura. 2 ) Skroplenie pary 
wodnej atmosferycznej wewnątrz gleby może pokryć kilka procentów 
zapotrzebowania wody przez rośliny. 5 i 4) W krajach chłodnych i wil 
gotnych może dostarczać wody mgła, a w krajach jasnej pogody — 
rosa. 5) Rośliny mogą pobierać parę wodną wprost z powietrza przez 
organa nadziemne, a to przez liście i szypułki jagód. Autor podaje 
przykład, kiedy po długotrwałej suszy jagody były słabo rozwinięte 
i pokurczone, lecz gdy zapanowały wilgotne w iatry od morza, wnet 
odżyły i napęcznialy sokiem. 6 ) Natomiast podsiąkanie wody z głęb 
szych warstw gruntu,  do którego dawniej przywiązywano wielką wago. 
nie ma znaczenia stosownie do nowoczesnych badań pedologów rosyj­
skich, gdyż woda deszczowa, skoro już przeniknęła w podglebie, nie 
może dość szybko poclsiąkać z powrotem do góry na to, żeby odgrywać 
rolę we wzroście roślin.

W początkowej fazie rozwoju winorośli, gdy tworzą się nowe 
organa, główną rolę gra wilgoć gleby, w dalszym przebiegu wegetacji 
ważniejszego znaczenia nabiera wilgotność powietrza. Zmiana w iel­
kości plonu z roku na rok ma znak przeciwny niż zmiana ilości deszczu 
w maju i czerwcu.

W egetacja winorośli zaczyna się w tem peraturze 1 0 .5° (zero we 
gelacjik W pam iętnym  i u nas ze względu na srogą zimę roku 1929’ 
początek wegetacji opóźnił się o 5  tygodnie, lecz ku środkowi lipca 
opóźnienie to już się wyrównało i grona rozwinęły się lepiej niż zwy­
kle. Stało się tak, jak gdyby wielkie zimno miało ten sam skutek, co 
oziębianie sztuczne: skrócenie czasu wegetacji. Być może, że podobnie 
możnaby uzasadnić i u nas dobre urodzaje zbóż w tym  roku.

Czynnikami szkodliwymi w hodowli winorośli w Langwedocji są 
przymrozki wiosenne i gradobicia. Przeciwko przymrozkom stosuje się 
przycinanie pędów celem opóźnienia wegetacji oraz usuwąnie oh was



tów, unikanie spulchniania gleby, wreszcie obłoki sztuczne, celem 
osłabienia wypromieniowania. Burze z gradem zdarzają się średnio 
15 razy do roku (w Poznaniu 5 razy). D la zapobieżenia stosuje się 
strzelanie z moździeży i rakiety, choć skuteczność lego środka nie jesl 
bynajmniej pewna: ankieta przeprowadzona w 51 gminach przyniosła 
15 odpowiedzi potwierdzających, 11 — przeczących i 7 wątpliwych.

W . Sm ., Poznań.


